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Zjazd Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek Rolniczych
Równo rok temu, bo dnia 20 maja 

odbył się wielki manifestacyjny zjazd 
Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek 
Rolniczych w Poznaniu, którego celem 
było wzmocnienie ducha solidarności 
między członkami Kółek Rolniczych 
i samymi Kółkami, jako organizację 
terytorjalną.

Zjazd zeszłoroczny wywarł niewąt­
pliwie wpływ na dalszy rozwój Wiel­
kopolskiego Towarzystwa Kółek Rol­
niczych. Już choćby to.żeilość członków 
Kółek Rolniczych wzrosła o 7597, a 
Kółek nowych przybyło 31, tak że o- 
becnie T. W. K. R. liczy 28.000 człon­
ków i 598 Kółek Rolniczych, świadczy 
o rozroście tej instytucji.

Zjazd tegoroczny ma być manife­
stację rolniczę, a jednocześnie ma być 
uroczystościę, gdyż zjazd ten zaszczyci 
swę obecnościę Pan Prezydent Rze­
czypospolitej.

Zjazd odbywa się w chwili, kiedy 
rolnictwo polskie, jak i całe życie go­
spodarcze w kraju przeżywa ciężki 
kryzys, gdyż jakkolwiek urodzaj zbóż 
w roku zeszłym dopisał, to jednak 
wskutek błędnej polityki rzędowej, 
sprzeciwiajęcej się wywozowi zbóż z 
Polski, a z drugiej strony z powodu do­
puszczenia do nieuzasadnionego przy­
wozu żyta niemieckiego, obniżyły się 
ceny na ten podstawowy produkt rol­
nika, do tego stopnia, że obecnie stoję 
oni poniżej kosztów produkcji. Nieu­
rodzaj zaś okopowych, a już katastro­
falny zbiór siana i koniczyn, docho­
dzący do 50 proc, zbioru normalnego 
i szerzęce się zaraźliwe choroby 
wśród trzody chlewnej sprawi­
ły, że rolnicy na jesieni maso­
wo pozbywali się inwentarza, co oczy­
wiście odbiło się również ujemnie na 
cenach — dość że i z tej strony rolnicy 
ponieśli poważne straty. Gdy się 
wspomni przebieg ostatniej zimy, tak 
surowej i tak długiej, a także ogromne 
spóźnienie robót wiosennych i brak 
paszy zielonej do dziś dnia wskutek 
zimnej długotrwałej wiosny, oceni się 
wtedy te trudności, z jakiemi wałczy 
dzisiaj rolnik, pozbawiony głównych 
swoich źródeł dochodu z produkcji ho­
dowlanej i z produkcji rolnej. To też 
1 ta manifestacja, która się odbędzie w 
dniu dzisiejszym będzie manifestację 
tysięcy tych, co „żywię i bronię“ o na- 
łeżne uznanie i poparcie dla pracy rol­
nika.

Wielkopolskie Towarzystwo Kó- 
!ek Rolniczych jest organizację naw- 
skrość nowoczesną, skupiajęcę ludzi 
Jednego zawodu bez względu na ob- 
Szar ziemi posiadanej w imię jednego 
wspólnego celu, jaknajwyższego pod- 
niesienia posiadanego warsztatu rol- 
lle80. Gdy w roku 1866 powstało pierw- 
Sze Kółko Rolnicze na ziemiach pol­
skich w Dolsku w pow. śremskim na-
Pewno twórcy Kółka nie przypuszcza- 

Ze instytucja Kółek Rolniczych sta- 
gle się za lat kilkadziesięt ostoję zor- 
s?n,ZoW’aneg° życia gospodarczego i 

uPi wszystkich rolników w swem
«Jonie.

To też witając zjazd dzisiejszy, pra­

gniemy podnieść, że Wielkopolska i w 
tej dziedzinie może służyć za wzór ca­
łej Polsce. Gdy w inych dzielnicach do­
piero teraz następuje połączenie odrę­
bnych organizacyj Kółek Rolniczych z 
towarzystwami rolniczemi, Wielkopol­
ska uczyniła to już w 1926 r., kiedy 
to Związek Poznańskich Kółek Rolni­
czych złączył się z Wielkopolskiem 
Towarzystwem Rolniczem w jedną or­
ganizację W. T. K. R. Bo Wielkopolska 
wobec potężnego wroga niemieckiego 
wyrabiała w sobie przez całe dziesię­
ciolecia zrozumienia solidarności, a 
nie walki wewnętrznej, jednoczenia, a 
nie rozbijania. I mimoto — sę obecnie 
pewne kierunki polityczne w Wielko- 
polsce, które chciałyby szerzyć fer­
menty na wsi i wygrywać jednych 
przeciwko drugim. Zapominają, że na 
niezgodę i waśń w Polsce czeka ten, co 
nam źle życzy i woła, jako był Skargę 
poprzez wieki słyszał: „Rozdzieliło się 
serce ich, teraz poginę, teraz je poże­
rajmy. Kto rozdziela, waśń szerzy, do 
niezgody namawia — źle czyni“. Szcze­
gólnie pamiętać to musimy tu, na za­
chodzie Polski, wobec jawnych zapo­
wiedzi niemieckich, żądających rewi­
zji naszych granic zachodnich. To też 
wieś polska, ta jej część najlepsza — 
zorganizowana w rozmaitych instytu­
cjach, a w pierwszym rzędzie zrzeszo­
na w organizacji tak powszechnej, jak 
Wielkopolskie Towarzystwo Kółek

Refleksje na temat polityki rolnej
W państwie polskiem wszystko jest 

drogie prócz zboża, na cenę Chleba 
więcej wpływu mają drogi opał i drogi 
wypiek, obciążony wysokim podatkiem 
obrotowym, niż tanie żyto. Porównaw­
cze cyfry za ubiegły rok wykazują, że 
za wyjątkiem pszenicy, wszystkie zbo­
ża były od 3 do 5 zł. tańsze na 1 metrze, 
niż w innych państwach eturopejskich. 
Rząd jednak uważał prawdopodobnie, 
że jest jeszcze za drogie, i wbrew usta­
lonemu w ciągu 10 łat istnienia Polski 
doświadczeniu, że rok średniourodzaj- 
ny jest rokiem pod względem żyta sa­
mowystarczalnym, sprowadził nam je 
w ilości około30.000 tonn z Niemiec, 
oddając tem mimowolną usługę rol­
nictwu niemieckiemu, a dziś gdy na 
przednówku ceny żyta dochodzą do 
absurdalnej cyfry 25 zł. za metr przy 
cenie otrąb 27 zł — rada ministrów za­
częła głęboko zastanawiać się nad tem, 
czy znieść cło wywozowe, czy też nie. 
Doprawdy litować się można nad na­
szem ministerstwem rolnictwa, . kop­
ciuszkiem wśród innych, odsuniętem 
od jakichkolwiek wpływów na politykę 
ekonomiczną w państkwie, ale nawet 
od spraw aprofizacyjnych kraju, któ­
re powierzono innemu resortowi.

Podobno w ostatnich czasach ktoś 
w Lewiatanie, zastanawiając się nad 
przyczynami kryzysu w naszym prze­
myśle, oświadczył nareszcie, że jedną 
z ważnych przyczyn owego kryzysu 
jest niska cena na wszystkie ziemio­
płody w Polsce. To oświadczenie przy­
pomina mi, jak na wiecu politycznym 
w Kutnie, pewien szewc, dyskutując z 
socjalistą, powiedział mu, że gdy zboże 
było drogie, to on miał więcej chleba, 
bo ludzie kupowali więcej butów, a gdy 
staniało i on zbiedniał, bo rolnicy wo- 
leli chodzić w starych butach.

Rolniczych, musi dać odpór hasłom 
nienawiści i niezgody bez względu na 
to, z jakiejkolwiek strony agitacja po­
dobna wychodzi.

Radujemy się i cieszymy z dzisiej­
szego święta rolnikw w naszem mie­
ście. Coraz lepsze zrozumienie jest 
wśród wszystkich warstw narodu, że 
rozwój miast od rozwoju i dobrobytu 
wsi jaknajściślej jest uzależniony. Rol­
nik bez pieniędzy, o zrujnowanym 
warsztacie pracy, nie będzie dobrym 
odbiorcę produkcji fabrycznej, ani też 
konsumentem, który podtrzyma ruch 
handlu w miastach. Szczególniej w 
naszem województwie, które nosi cha­
rakter przeważajęco rolniczy, każde 
niedomagania wsi bardzo wydatnie jest 
odczuwane w miastach. Dlatego też in­
teres wsi i miast jest jeden i święto 
rolnicze jest świętem ogółu ludności.

Niech dzisiejsza manifestacja rolni­
cza będzie potężnym bodźcem dla dal­
szych wysiłków i prac. Niech głos, 
który się rozlegnie szerokiem echem, 
odbije się po całej Polsce i niech bę­
dzie wyrazem tego, co myślę miljony 
rolników, którzy pragnę zaspokojenia 
słusznych ich żądań w imię nie jedynie 
dobra swego osobistego, ale dobra ca­
łego rolnictwa, a przez to dobra całej 
Polski.

Obradom rolników wielkopolskich 
składamy gorące życzenia na dzień 
Ich święta: „Szczęść Boże"!

Mądry Polak po szkodzie! Trzeba 
było 10 lat doświadczeń socjalistycz­
nych i rabunkowej w stosunku do rol­
nictwa gospodarki, by dojść do takich 
prostych i logicznyc hwniosków. W 
kraju, gdzie 70 proc, ludności to rol­
nicy, w kraju, w którym 4/5 wytworów 
przemysłowych kupuje tylko rolnik, 
trzeba mieć głowę albo słabą, albo u- 
zależnioną od socjalistów, by nie wi­
dzieć prawdy, którą wskazuje samo 
życie.

A jednak nie było w Polsce rządu, 
któryby oparł politykę ekonomiczną 
na tej właśnie podstawie. Zbyt wiel­
kie były wpływy tych, którzy pierwsi 
ugruntowali socjalistyczną podwalinę 
gospodarki państwowej (rząd Mora- 
czewskiego) i zbyt blizkie pokrewień­
stwo z socjalistami dzisiejszych konty­
nuatorów tej polityki.

I pomyśleć, że we wszystkich sej­
mach większość składała się z przed­
stawicieli interesów włościaństwa i że 
głos wsi mógł był zaważyć na szali, 
gdyby owi przedstawiciele nie sprowa­
dzali wszystkich zagadnień polityki 
rolnej do sprawy samego tylko wy­
właszczania folwarków — tak jakby po 
za sprawą wywłaszczenia nie było za­
gadnień celnych, taryfowych, kredyto­
wych itp. — zagadnień, które rozstrzy­
gają o t. zw. konjunkturze. Ze spra­
wy likwidacji gospodarstw folwarcz­
nych, zajmujących 25 proc, stanu po­
siadania użytków rolnych, lecz pokry­
wających 70 proc, wewnętrznej kon- 
sumcji (patrz tablice statystyczne na 
wystawie w Poznaniu), uczyniono pro­
gram rolny, nie przejmując się innemi 
sprawami. Schlebiano tylko demago- 
gji. Tymczasem socjaliści dyktowali 
i dyktują w Polsce każdemu w Polsce 

, rządowi zasady polityki ekonomicznej,

Numer dzisiejszy zawiera w części 
poświęconej Zjazdowi Wielkopolskiego 
Towarzystwa Kółek Rolniczych następu­
jące artykuły:

1. Od Redakcji.
2. Refleksje na temat polityki rol­

nej — M. Fijałkowski.
3. Program Zjazdu Wlkp. Tow. Kó­

łek Rolniczych.
4. Jak zwiedzać wystawę rolniczą 

P. W. K.
5. Położenie rolnictwa Polski Za­

chodniej — Bel.
6. Gospodarstwo hodowlane na P. W. 

K. — inż. Hozer.
7. Z działalności W. T. K. R.
8. Stanowisko Wielkopolski w naszej 

produkcji rolniczej — Doc. dr. T. 
Konopiński.

polityki konsumenta, której rezultatem 
dzisiejszy stan rolnictwa w rolniczym 
kraju. W tych warunkach jesteśmy 
świadkami niebywałego rozrostu 
wszystkich resortów, znajdujących 
się pod bezpośrednim wpływem socja­
listów, jak ministerstwo robót publicz­
nych, przedsiębiorstw państwowych, 
ministerstwo pracy itp., które nie da­
ją sobie uszczuplić stanu posiadania, 
podczas gdy ministerstwo rolnictwa 
jest skromne, nad wyraz skromne, jak 
zresztą wzorem skromności jest dzi- 
dziejszy zakłopotany minister rolnic­
twa. Skromność zaleca on wszyst­
kim rolnikom, pouczając ich, że niskie 
ceny płodów rolnych to znakomity bo­
dziec do przedsiębiorczości i inicjaty­
wy. Tymczasem wygłasza się piękne 
hasła na temat intensyfikacji rolnic­
twa i podniesienia wydajności roli o 
1 metr z morgi.

Zapomniano tylko, że chcąc uinten­
sywnić rolnictwo, należy stworzyć wa­
runki opłacalności nakładów i nawo­
zów sztucznych. Życzenie, aby rolni­
cy podnieśli wydajność dla samej tylko 
idei, jest życzeniem pobożnem może, 
ale nieziszczalnem. Przygotowano 
również dwa projekty nowych ustaw 
dla rolników o rozszerzeniu ubezpie­
czeń socjalnych na wieś i o obrocie 
ziemią, nie zapomniano też o projekcie 
podniesienia podatków gruntowych. 
Ta inwazja myśli socjalistycznej na 
wieś wywołuje pobożne westchnienie: 
od powietrza, głodu, ognia i niepowo­
łanej opieki ze strony państwa zacho­
waj nas Panie! Przecież w Poznań- 
skiem,.w okręgach rolnych, kasy cho­
rych nie wiedzą co robić z pieniędzmi, 
a chorzy ze wsi jęczą — w folwarkach 
kasa chorych stała się plagą służby 
folwarcznej, a nikt więcej nie lęka się 
wprowadzenia socjalistycznej pań­
szczyzny jak fornal w b. Kongresówce, 
który ma według umowy gwarantowa­
ną pomoc lekarską na zawołanie za 1/4 
kosztów tego, co kosztuje w Poznań- 
skiem. Chłopom, gdy się mówi, jak 
to będą musieli najęte dziewki przy 
kopaniu kartofli ubezpieczyć od 
wszystkiego, co tylko im się wydarzyć 
może, włos staje z przerażenia na gło­
wie, a socjaliści zacierają ręce na 
myśl o składkach po wsiach.

Nie miejsce w tym artykule na 
szcegółową krytykę absurdów w pro­
jektach ubezpieczeń w zastosowaniu 
do warunków wiejskich. Dają one 
korzyści tylko miastom na niekorzyść 
wsi, dla której należałoby stworzyć 
oddzielny projekt ubezpieczeń, przy­
stosowany do odrębnych warunków, 
zwłaszcza komunikacyjnych. Zresztą 
pustej kieszeni i malejącej siły podat­
kowej ustawodawstwem socjalnem 
nie wzmoże; a przy dzisiejszej tenden­
cji powiększania ad infinitum budże­
tów państwowych i samorządowych,
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trzeba pomyśleć o wzmożeniu docho­
du społecznego. Tu jeden złoty na 
korcu buraków łub żyta więcej znaczy 
niż sto nowych projektów ustawodaw­
czych przy zielonem suknie poronio­
nych, zwłaszcza jeżeli na każdym z 
nich ciąży wyraźny wpływ socjali­
stycznych doktryn. Przecież państwo 
nie może wszystkiego regulować, 
wszystkiem się opiekować i wszystko 
brać w swe ręce.

Krok naprzód w tej dziedzinie, od 
dawnej reformy rolnej do ostatniego 
projektu rządowego o obrocie zie­
mią, jest wprost zdumiewający. Tam 
chodziło o nadzór nad parcelacją, nad­
zór coprawda pod względem praw­
nym i proceduralnym dość osobliwy, 
ale nie pozbawiony pewnej myśli prze­
wodniej, tworzenia racjonalnych go­
spodarstw małorolnych. Teraz pań­
stwo ma mieć prawo pierwokupu 
przy każdej sprzedaży prywatnej i to 
nie po cenie sprzedażnej, ale nazna­
czonej przez sąd — o ile osoba nabywcy 
nie daje według niego gwarancji do­
brego gospodarowania. Projekt na- 
daje urzędom ziemskim uprawnienia, 
nieznane dotychczas w żadnem pań­
stwie cywilizowanem. Ponadto ma 
być wprowadzona kontrola nad 
tranzakcjami, których przedmiotem 
jest przeniesienie własności drzewo­
stanów (oddzielnie od gruntów).

Uprawnienia te redukują właści­
wie prawo własności ziemskiej tylko 
do prawa użytkowania i prawa żąda­
nia odszkodowania przy przymuso­
wym wykupie. Następstwem ustawy 
byłoby całkowite unieruchomienie o- 
brotu ziemią i deprecjacja jej warto­
ści. Któż odważy się sprzedawać ma­
jątek, jeśli Urząd Ziemski będzie mógł 
na skutek tego wywłaszczyć go za ce­
nę szacunku sądowego. Kto zechce 
kupować grunta lub lasy, jeśli objekta- 
mi tymi nie będzie można w przy­

jak zwiedzać wystawę rolniczą P.
P. W. K. mieści się na czterech wielkich 

terenach, połączonych w jedną całość zam­
kniętą, co umożliwia zwiedzenie wystawy 
ze jednym biletem wejścia.

Rolnictwo zajmuje największy teren, o- 
bej'mujący 343 000 m2. Główne wejście na 
teren wystawy rolniczej znajduje się przy 
ul. Wyspiańskiego (komunikacja z mia­
stem autobusami), boczne wejście przy ul. 
Sczanieckiej (komunikacja tramwajowa).

Wchodząc głównem wejściem na teren 
wystawy rolniczej, otwiera się nam widok 
imponujący. Długa aleja szerokości 40 
metrów, obsadzona drzewkami, dwa rzę­
dy olbrzymich latarń już odrazu robią im­
ponujące wrażenie.

Po lewej stronie alei widzimy wszelkie 
przemysły rolne, jak cukrownictwo, kroch- 
malnictwo, gorzelnictwo, dalej przemysł 
spożywczy. Pawilony te oznaczone są na 
załączonej mapce numerami 63-75. Godny 
jest widzenia przez rolników pawilon cu­
krownictwa.

Następują maszyny rolnicze wszelkich 
odmian, obejmujące pawilon oznaczony 
nr. 76.

W pawilonie następnym (77) widzimy 
całokształt prac wszystkich organizacyj

szłości dowolnie rozporządzać. Ziemia 
przestanie być objektem kapitałowym 
w pojęciu zachodnio-europejskiem, a 
stanie się „instrumentem pracy“ w ro­
zumieniu ustroju sowieckiego.

Nie wyobrażamy sobie, w jaki spo­
sób rząd chce pogodzić tworzenie 
Centralnego Banku Ziemskiego z pro­
jektem ustawy o obrocie ziemią, któ­
ra niszczy kredyt hypoteczny przez u- 
nieruclromienie obrotów i deprecjację 
gruntów. Jeśli projektodawcom przy­
świecała myśl ochrony przebudowy­
wanego ustroju rolnego przed ewentu- 
alnem zniekształceniem, to należy u- 
przytomnić sobie, że taka obrona w 
przyszłości nastąpi nie drogą regla­
mentacji obrotów, a jedynie i wyłącz­
nie ogólnemi środkami gospodarcze- 
mi leż^cemi w płaszczyźnie polityki 
spółdzielczej, polityki emigracyjnej i 
ogólnej polityki rrolnej, zdążającej do 
podniesienia stanu kultury i zamoż­
ności wsi, wreszcie w płaszczyźnie 
polityki uprzemysłowienia.

Ale środki te nie leżą w zakresie 
metod państwowego socjalizmu.

Trzeba raz wyjść po za ramy dok­
tryn. W przeciwnym razie rolnictwo 
nigdy nie stanie się tem, czem mogłoby 
być — dźwignią gospodarczej potęgi 
państwa.

Mieczysław Fijałkowski.

Program zjazdu
Wielkopolskie Towarzystwo Kółek 

Rolniczych urządzało w roku zeszłym w 
dniu 20 maja wielki zjazd, w którym 
mógł wziąć udział każdy członek Wiel­
kopolskiego Towarzystwa Kółek Rolni­
czych, prócz licznie zaproszonych gości, 
reprezentujących władze duchowne i 
świeckie tak rządowe, jak i samorządo­
we, oraz pokrewne organizacje rolnicze.

rolniczych. Członków kółek rolniczych 
przedewszystkiem interesować będzie sto­
isko W. T. K. R., oraz Izby Rolniczej.

Na zewnętrznej ścianie tego pawilonu 
wykazano, czem jest Polska jako produ­
cent ziemniaków i żyta w Europie (zajmu­
je drugie miejsce).

W pawilonie oznaczonym nr. 78 i 79 
znalazła pomieszczenie cała produkcja ro­
ślinna, jak nasiennictwo, rośliny przemy­
słowe, pastewne, lekarskie i t. d. Dalej 
zobaczymy w lewem skrzydle tego pawi­
lonu (79) całe polskie doświadczalnictwo 
rolnicze.

Uzupełnieniem działu produkcji roślin­
nej i nawiązaniem do działu ogrodniczego 
jest pawilon „Melioracji“ (82) i obok niego 
stojący pawilon Państw. Instytutu Mete­
orologicznego (83). Na wolnem polu po 
prawej stronie pawilonu Meljoracji przed­
stawione są różne systemy nawadniania 
i odwadniania, dalej deszczownia systemu 
Szczepkowskiego.

W pawilonie Łowiectwa (84) oglądamy 
wspaniałą kolekcję trofeów myśliwskich, 
m. i. strzelbę króla Stanisława Augusta 
(wstęp 1 zl).

Pamiętamy wszyscy ten jedyny w 
swoim rodzaju zjazd około 8.000 rolni­
ków, którzy defilowali we wspaniałym 
pochodzie przez miasto nasze i obrado­
wali długie godziny na Targach Poznań­
skich.

W roku bieżącym Wielkopolskie To­
warzystwo Kółek Rolniczych znów urzą­
dza swój Walny Zjazd, który nosić jed­
nak będzie nieco odmienny charakter, 
weźmie w nim bowiem udział Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej, który przedtem 
w dniach 22, 23 i 25 maja objeżdżał 
warsztaty rolne wielkie i małe oraz 
spółdzielnie rolnicze na terenie działal­
ności Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kółek Rolniczych. Pan Prezydent zwie­
dził trzy powiaty, a mianowicie gostyń­
ski, rawicki i wrzesiński — powiaty o 
starej i dobrej kulturze tak gleby, jak 
i gospodarstw. Jak dowiadujemy się, 
był projekt objazdu przez Pana Prezy­
denta powiatów nadgranicznych dużo 
słabszych pod względem jakości gleby, 
jak i zamożności rolnictwa. Było to tem 
ważniejsze, że jeszcze nigdy Głowa Pań­
stwa nie zaszczyciła Swoją obecnością 
tych powiatów. Projekt ten jednak mu- 
siał być odłożony do przyszłego przyjaz­
du Pana Prezydenta do Wielkopolski ze 
względu na brak czasu i kompletne za­
pełnienie programu.

Zjazd tegoroczny ze względu na u- 
dział w nim Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej będzie nosił charakter nietyl­
ko manifestacji rolniczej, dającej wyraz 
potrzebom rolnictwa i jego sile organi­
zacyjnej, lecz przedewszystkiem będzie 
nosił charakter uroczystości. Do tegoż 
założenia dostosowany jest program, 
który przewiduje:

Godz. 10: Zbiórka i ustawienie się od 
działów powiatowych W. T. K. R. i Kółei 
że sztandarami w kolumny na boisku „So 
koła“ przy Drodze Dębińskiej.

Godz. 10,55: Wjazd Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej na boisko.

Leśnictwo zajmuje pawilon 85, a prze­
mysł drzewny pawilon 86.

Cały środkowy teren wystawy rolniczej 
Obejmuje ogrodnictwo, wśród którego 
wznosi się olbrzymia wieża pawilonu na­
wozów sztucznych (90). Za tym pawilo­
nem umieszczono pałacyk Związków Zie­
mian (88), a obok niego dworek Ziemianek 
i Wlościanek (89).

Atrakcją działu rolniczego jest gospo­
darstwo hodowlane, w skład którego 
wchodzą stajnie z 12 arabami półkrwi, o- 
bórka z krowami (5 krów i 13 jałowizny) 
chlewnia (42 świnie), kurniki, silos do kon­
serwowania zielonki i wzorowa gnojow­
nia (91 - 92).

Gospodarstwo to opisuje szczegółowo w 
dzisiejszym Kurjerze p. inż. Hoser.

Za gospodarstwem hodowlanem znalaz­
ły pomieszczenie w specjalnych pawilo­
nach mleczarstwo i jajczastwo (95) oraz 
wykresy i modele z zakresu wytwórczo­
ści zwierzęcej (96). Należy zwrócić uwagę 
na mleczarnię w ruchu, którą demonstru­
je się przerób mleka.

Za temi dwoma pawilonami, nie ozna- 
czonemi jeszcze na załączonej mapce,

KREM MYDŁO
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Godz. 11: Polowa msza św. i przemó­
wienie.

Godz. 12: Rozpoczęcie Zjazdu: 1) Za 
gajenie i referat o stanie, potrzebach rol­
nictwa i organizacji W. T. K. R. wygłosi 
Prezes W. T. K. R. p. Deon Pluciński.
2) Słowa powitalne wygłosi współzałoży­
ciel Kółek Rolniczych w Wielkopolsce p. 
Józef Thomas. 3) Przemówienie Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Godz. 13: Odjazd Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 4) Przemówienie p. mi­
nistra rolnictwa Karola Niezabytowskie- 
go. 5) Przemówienie p. ministra reform 
rolnych prof. dr. Witolda Staniewicza. —, 
6) Przemówienie prezesa Związku Poł- 
skich Organizacyj Rolniczych p. Kazimie­
rza Fudakowskiego w imieniu zunifiko­
wanych organizacyj rolniczych. 7) Za­
kończenie Zjazdu.

Godz. 14,30: Zorganiozwany wymarsz 
na tereny Powszechnej Wystawy Krajo­
wej.

Uroczystość ta jest tem ważniejsza 
w roku bieżącym, że nietylko przypomni 
nam o celach i zadaniach Wielkopol­
skiego Towarzystwa Kółek Rolniczych 
tak pod względem oświatowym, jak i 
zawodowym, ale da możność zrzeszone­
mu rolnictwu wypowiedzenia wobec 
głowy państwa swych aktualnych po­
trzeb, z których najważniejszą w.chwili 
obecnej jest polityka zbożowa i kata­
strofalny spadek cen żyta. Po walnym 
zjeździe odbędzie się obiad, wydany 
przez Wielkopolskie Towarzystwo Kó­
łek Rolniczych na cześć Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej i zaproszonych go­
ści. Wieczorem zaś tegoż dnia 26 maja 
Pan Prezydent wydaje na zamku raut, 
w którym wezmą udział władze Wielk. 
T-wa Kółek Rolniczych i wybitni dzia­
łacze tejże organizacji.

W. K.?
wznosi się obecnie olbrzymie namioty pod 
wystawy zwierzęce. W czerwcu odbędzie 
się w 4 namiotach wystawa psów (od 1 do 
4 czerwca rb.), — od 29. 6. do 7. 7. rb. wy­
stawa koni, bydła, świń, owiec i drobnego 
inwentarza. Ogółem zobaczymy podczas 
wystawy zwierzęcej w 32 pawilonach (950 
koni, 1074 sztuk bydła, prawie 500 owiec, 
tyleż świń i 3 500 drobiu.

Władze rolnicze jak Ministerstwo Rol­
nictwa i Ministerstwo Reiorm Rolnych 
przedstawiają swą działalność w oddziel­
nych pawilonach (100 i 101). Niezmiernie 
pouczające są w pawilonie Ministerstwa 
Rolnictwa (101) wykresy obrazujące roz­
wój rolnictwa w pierwszem dziesięciole­
ciu naszego życia państwowego.

Tuż przy pawilonach ministerstw wi­
dzimy pawilony oświaty rolnicze z kinem 
(102), jedwabniclwo (103) oraz spółdziel­
czość rolniczą (104). Dalej następują pa­
wilon ogrodnictwa (105) oraz pawilon 
Państw. Banku Rolnego (106).

Arena (107) służy mniejszym konkur­
som hipicznym, pokazom zwierząt oraz 
różnym igrzyskom. Na arenie i trybu­
nach znajduje pomieszczenie 5 000 osób.

ALEJA OKRE.ZNA tramwaj«^

stawowego. Z lewej strony 
mamy zgrupowany przemysł 
rolny i maszyny rolnicze, z 
drugiej zaś strony produkcję 
roślinną i związane z nią dziaj 
ły pokrewne, — meljorację 1 
meteorologję, interesujące za­
równo nasienników, leśników i 
ogrodników widzimy na pogra­
niczu tych działów, — po przez 
łowiectwo, leśnictwo, przemysł 
drzewny dostajemy się do go­
spodarstwa hodowlanego i wy­
twórczości zwierzęcej, oraz 
mleczarstwa i jajczarstwa, 
kończąc logiczną organizację 
tego działu wystawy w Pa^ł" 
łonach oświaty rolniczej, spół­
dzielczości i władz rolniczycn.
Doc. Dr. T. Konopiński 

dyr. działu rolniczego P. W. K-
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Położenie rolnictwa Polski zachodniej
Obecna cena 26,— zł za kwintal żyta 

w Poznaniu charakteryzuje najdobitniej 
krytyczne położenie gospodarcze tutej­
szego rolnictwa, temwięcej. że cenę tę 
notujemy na przednówku, a nie krótko 
po żniwach. Przypomnieć należy, że 
przed wojną żyto notowano w Poznaniu 
blisko 30 zł przeciętnie rocznie. Obecna 
cena jest więc niższą od ceny przecięt­
nej z roku 1913-14. W Warszawie notu­
je się żyto około 30 zł, a cena ta jest wyż­
szą aniżeli przed wojną, kiedy wynosiła 
zł 24.— obecnego parytetu.

Ściślejsza analiza cen wykazywała w 
pierwszem półroczu gospodarczem roku 
1927-28 (t, j za czas od t sierpnia do 31 
stycznia) dla województw zachodnich 
dla pszenicy 121 proc., dla żyta 123, dla 
jęczmienia 122. dla owsa 104 proc, prze­
ciętnych cen przedwojennych, gdy dla 
województw’ centralnych stosunek ten 
byl lepszy i wynosił dla pszenicy 155, 
dla żyta 170. dla jęczmienia 168 i dla 
owsa 143 proc. Powyższy stosunek cen 
uległ w pierwszem półroczu obecnego 
roku gospodarczego znacznemu pogor­
szeniu — przeciętne o 20 proc., przytem 
nieco silniej zaakcentowanemu dla wo­
jewództw zachodnich, aniżeli dla woje­
wództw centralnych.

Jak wiadomo, zbiór z 1 ha w woje­
wództwach zachodnich nie osięga nor­
my przedwojennej, natomiast w woje­
wództwach centralnych z powodu lep­
szej, a przed wojną dostatecznie wyzy­
skanej gleby, stan obecny przewyższa 
poziom przedwojenny. Pociąga to za 
sobą odpowiednie ustosunkowanie się 
wartości zbioru brutto ziemiopłodów z 
1 ha, a szczególne pogorszenie się dla 
województw zachodnich w stosunku do 
wartości przedwojennych.

Jeżeli dalej uwzględnimy wzrost ko­
sztów środków produkcji, w tem robo­
cizny wynoszącej 2/5 kosztów produkcji, 
o 75 proc, na ziemiach zachodnich, a 
także drożyznę kapitału, natenczas wszy­
scy zrozumiemy, że uprawa zbóż w tak 
intensywny sposób, jak była praktyko­
wana na ziemiach zachodnich przed 
wojną, dzisiaj nie znajduje opłacalności.

Dlatego też nasz doradca finansowy 
w sprawozdaniu za IV. kwartał 1928 r. 
nazywa „paradoksalnem“, że Polska, ja­
ko kraj rolniczy musi z towarów kon- 
sumcyjnych najwięcej zbóż sprowadzać.

Ujemne saldo wynosi w zakresie 
¿bóż przeszło 160 miljonów złotych prze­
ciętnie rocznie i powodowane jest nieste­
ty nieodpowiednią polityką rządu, bra­

Gospodarstwo hodowlane na P. W. K.
Niema nic bardziej szkodliwego dla 

inwentarza żywego, jak długotrwałe wy­
stawy rolnicze. Zwierzęta bowiem po 
mniej lub więcej długim transporcie w 
dusznych wagonach na niedostatecznej 
ściółce przychodzą na wystawę często 
zmaltretowane, w niekorzystnej formie, 
po to, aby umieszczone w warunkach 
daleko odbiegających od tych, które ma­
ją w domu.

Podczas trwania samej wystawy o- 
brządek i odpasanie pozostawiają prze­
ważnie dużo do życzenia, gdyż służba 
jest zdezorjentowana nowemi warunka­
mi, a właściciele względnie ich zastępcy 
nie mogą w wirze wystawowym kontro­
lować w dostatecznym stopniu swego 
personelu, oraz należycie przestrzegać 
ścisłej punktualności, tak niezbędnej w 
hodowli.

Jeżeli dodać do powyższego częsty 
brak zielonej paszy oraz podniecenie in­
wentarza, wyrwanego z zacisznych obór 
i stajni — to zrozumieć łatwo, dlaczego

W oborze gospodarstwa hodowlanego^w krowy za pomocą dojarefe me

kiem zrozumienia postulatów rolnictwa 
szczególnie ziem zachodnich, bezplano- 
wością wahadlowością tych posunięć.

Rolnictwo ziem zachodnich, dające 
bardzo poważne nadwyżki produkcji 
zbożowej, najwięcej odczuwa wszelkie 
nieodpowiednie posunięcia rządu w 
dziedzinie polityki zbożowej Wpraw­
dzie w ostatnim roku rząd, ulegając na­
leganiom sfer rolniczych, zdecydował 
się przeciwdziałać dumpingowi nie­
mieckiemu i nałoży! cla przywozowe na 
pszenicę, żyto, kaszę i t. p. Lecz nieste­
ty tej zasady konsekwentnie nie prze­
prowadzi! i dopuszcza szczególnie do­
wóz pszenicy z Niemiec i Węgier, zwal­
niając go nawet od opłaty cła. Następ­
nie normalizuje się przemiał zboża, 
szczególnie żyta dla spożycia ludzkiego, 
a z powodu braku otrąb i stosunkowo 
do ziarna wysokiej ich ceny zmusza się 
do masowego spasania pełnego ziarna 
przez zwierzęta.

Z powodu błędnej polityki wynikają 
nietylko szkody dla rolnictwa ziem za­
chodnich, ale szkody dla całokształtu 
gospodarki narodowej przez zwiększenie 
niepotrzebne nadwyżki przywozu, a z 
powodu krytycznego położenia rolnic­
twa na rynkach przemysłowych odczu­
wa się zanik siły nabywczej sfer rolni­
czych. Dlatego też rolnictwo nietylko 
we własnym interesie, ale w interesie 
gospodarki narodowej,' domaga się na­
tychmiastowego odwrotu od błędnej po­
lityki zbożowej rządu i wysuwa postu­
laty:

1) otwarcia granic i zniesienia ceł 
wywozowych na wszelkie produkty rol­
ne,

2) kategoi-ycznej ochrony celnej dla 
produkcji rolniczej bez odchyleń i wy­
dawania jakichkolwiek bądź zwolnień 
od cła,

3) zniesienia normalizacji przemiału 
i umożliwienia przez odpowiednie usto­
sunkowanie taryf kolejowych na mąkę 
i zboże, celem wyzyskania zdolności 
przemiałowej młynów ziem zachodnich, 
znajdujących się w centrach najwię­
kszej nadwyżki zbożowej,

4) zaprowadzenia zaświadczeń wywo­
zowych w zakresie zbóż, włączając tak­
że używalność ich na ryż i kukurydzę ce­
lem umożliwienia wywozu nadmiernej 
ilości zboża pozostałego z ostatnich żniw.

Czas najwyższy, ażeby rząd natych­
miast przystąpi! do naprawy złego na 
całej linji. Bel.

hodowcy boją się narażać na konsekwen­
cję długotrwałych wystaw, jakiemi są 
spadek mleczności u krów i utrata for­
my u koni, nie mówiąc już o ryzyku o- 
kaleczenia zwierzęcia.

Wynikiem tego jest niechęć hodow­
ców do obsylania nawet krótkotrwałych 
wystaw (nie mówiąc już o długotrwa­
łych); niechęć, która jest proporcjonalna 
do poziomu danej hodowli, oraz oddale­
nia jej od placu wystawowego, a argu­
ment reklamy oraz zdobycia splendorów 
w postaci nagród nie jest miarodajnym 
dla zachęcenia hodowcy o ustalonej o- 
pinji.

Powyższe poruszyłem po to, aby ogól 
interesujący się P. W. K. zrozumiał, jak 
jest trudną rola organizatora wystawy 
rolniczej, a w szczególności w danym 
wypadku dyrekcji działu rolniczego P. 
W. K.

Ghciałbym. aby szerszy • ogól dowie­
dział się, zanim to przejdzie do historji 
wystawy, przez jakie trudności musiała

Arab półkrwi we wzorowej stajni hr. Kwileckiego z Dobrojewa.
dyrekcja uzialu rolniczego przechodzić, 
zanim osiągnięto rezultaty, które dziś 
pozwalają mówić o wystawie rolniczej, 
jako o przekraczającej najśmielsze na­
dzieje, a że miałem możność przez bli­
sko 2 lata obserwować tok pracy przygo­
towawczej, będę mógł odtworzyć w krót­
kich słowach wszystkie jej etapy.

Zaczęło się od tego, że szereg organi­
zatorów P. W. K. wysunął żądanie, aby 
wystawa zwierzęca trwała przez cały 
czasokres, t. j. przez 4 i pól miesięcy!

Dyrekcja działu rolniczego, po obale­
niu tego projektu, poczęła na własną rę­
kę szukać możliwie idealnego rozwiąza­
nia, pragnąc z jednej strony utrzymać 
w jednakowem napięciu zainteresowa­
nie stale zmieniającej się publiczności,

W chlewni, wystawionej przez p. Glockzina ze Strychowa, jest maciora mająca 
czternaście pięknych prosiąt.

i temsamem przyczynić się do ożywie­
nia P. W. K. przez cały czas jej trwania, 
i drugiej zaś strony znaleźć formułę, 
ttóraby nie odstręczała hodowców od o- 
aeslania Wystawy. .

Po dłuższych studjach nad proble- 
natem, studjach, w których pomocą nie 
nogły być żadne precedensy z wystaw 
sagranicznych, bo tak długotrwałej i na- 
■ównie olbrzymią skalę zakrojonej wy­
stawy wogóle .nie było, postanowiła dy­
rekcja działu rolniczego P W. K. zorga­
nizować poza serją krótkotrwałych wy­
staw zwierzęcych, na które można było- 
ny przy dużej sprawności organizacyj­
nej przyciągnąć hodowców powołał do 
tycia: gospodarstwo hodowlane, mały o- 
środek hodowlany, którego zadaniem by­
łoby: wypełnić luki, powstające z powo­
du ' krótkotrwałości wystaw zwierzę­
cych. służyć stałą atrakcją dla zmienia­
jącej się publiczności i być momentem 
dydaktycznym dla średniej i mniejszej 
własności rolnej.

Pierwotnym projektem było urządze­
nie całego „obejścia“, odpowiadającego 
potrzebom dobrze zagospodarowanej 
średniej własności, z wzorowo urządzo­
nym domem mieszkalnym, spichrzem, 
oborą, stajnią, chlewem, kurnikiem, si­
losem, i nawet małym tartaczkiem oraz 
warsztatami porządkowemu

Projekt ten rozbił się o brak dosta­
tecznego zrozumienia i ofiarności ze 
strony społeczeństwa.

W rezultacie powyższy projekt trzeba 
było zredukować, ale i to, co pozostało, 
rozwiązuje w zupełności zadanie, które 
było pierwotnie gospodarstwu hodowla­
nemu postawione, a to dzięki ofiarności 
liku nsóh nrur. enerarii orerenizatnrńur

Gospodarstwo hodowlane na P. W. 
K. powstało dzięki ofiarności Franciszka 
hr. Kwileckiego z Dobrojewa, hr. Miel- 
żyńskiej z Pawłowic, p. Koczorowskiej 
z Pamiątkowa, p. Medyńskiego z Niepru- 
szewa, oraz p. Glockzina ze Strychowa 
z ramienia wielkopolskiego związku ho­
dowców trzody chlewnej i p. dr. J. Szu- 
mana z ramienia wielkopolskiej izby 
rolniczej.

W zbudowanych na Wystawie po­
dług najnowszych zdobyczy praktyki 
rolniczej stajni, oborze, chlewni, kurni­
kach oraz gnojowni i silosie zawiera się 
całokształt hodowlany dostosowany do 
możliwości średniej własności.

Ujrzymy 12 półkrwi arabów hr. Kwi­
leckiego, ujrzymy zbiorową czarnobiałą

nizinną oborę z 18 sztuk pp. hr. Mielżyń- 
skiej, Koczorowskiej i Medyńskiego, 45 
sztuk świń rasy białej cstrouchej z chle­
wni p. Glockzina, wreszcie najwybitniej­
sze hodowle drobiu w Wielkopolsce, 
wzorową gnojownię oraz betonowy silos 
o pojemności 35 m. sześć.

Stwierdzić trzeba, że rozwiązanie pro­
blematu wystaw zwierzęcych na P. W. 
K. dzięki gospodarstwu hodowlanemu i 
równocześnie potężnemu obesłaniu wy­
staw krótkotrwałych, jest ideałem tego, 
co rolnicy wogóle mogli się po wystawie 
spodziewać.

Stefan Hozer, inż. rolnictwa.

?w 8832-62445
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Z działalności Wielkopolskiego
Towarzystwa Kółek Rolniczych

Z niesłychanym rozmachem rozprze­
strzenia się po ziemiach zachodnich Pol­
ski Wielkopolskie Tow. Kółek Rolni­
czych, które gęstą sięcią organizacyjną 
obejmuje wszystkie powiaty. Potężne 
organizacje zawodowe skupia w swych 
szeregach świadomych swojej siły rolni­
ków, którzy tworzą trzon polskiego rol­
nictwa.

Rok 1927 cechowało umacnianie pod­
staw sfuzjonowanych związków rolni­
czych — Wielkop. Tow. Rolniczego i 
Zw. Poznańskich Kółek Rolniczych. 
Tymczasem już w ub. roku sprawozdaw­
czym W. T. K. R. po nabraniu żywioło­
wego rozpędu wkroczyło na drogę ku 
najwyższemu rozwojowi. Dzięki temu, 
że rolnictwo potrafiło zrzeszyć się w jed­
nej organizacji, garną się ku niemu ze­
wsząd zastępy rolników i napływ ten u- 
jawnia się wyraźnie przy porównaniu 
danych cyfrowych. I tak wzrosła liczba 
członków — według obliczeń na 31. 12. 
1928 — do 27 835, zszeregowanych w 598 
kółkach rolniczych; przyrost członków w 
stosunku do r. 1927 wyraża się cyfrą 
7 597, a nowych Kółek przybyło 31. W 
parze z rozrostem organizacji poszło po­
większenie się liczby bezpośrednich eks­
pozytur doradczych W. T. K. R.. jakie- 
mi są sekretarjaty powiatowe, których 
się obecnie liczy 35.

Zewnętrznie przejawiło W. T. K R. 
swoją siłę organizacyjną kilkakrotnie: 
podczas imponującego liczbą delegatów 
walnego zjazdu w maju ub. r., dożynek 
w Spalę, letniej rezydencji Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wreszcie na dożynkach 
powiatowych. Dzięki temu godło W. T. 
K. R. stało się niezwykle popularne.

Dla skoordynowania akcji Towarzy­
stwa urządzała centrala szereg referatów 
instrukcyjnych dla zarządów Kółek rol­
niczych. Żywą propagandę uprawiano 
za pośrednictwem stosownych broszur, 
licznie kolportowanych. Lwią część pra­
cy przejęły jednak na siebie sekretarjaty 
powiatowe, których działalność wiąże się 
ściśle z działalnością oddziałów powiato­
wych. Statystyka wykazuje, że sekreta­
rjaty udzieliły w roku sprawozdawczym 
29 687 porad ustnych, 29 108 piśmien­
nych oraz podjęły łącznie 3198 interwen- 
cyj.

Należytości z tytułu składek człon­
kowskich wyniosły per 31. 12. 1929 r., 
277 434,90 zł (w stosunku do r. ub. wzrósł 
o 100 465,07 zł). Deklaracje członków o- 
sób prawnych opiewają na 67 000,— zł. 
Suma składek członkowskich wyniosła 
tedy 344 434,90 zł. Wpłynęło do kas łącz­
nie 271 517,05 zł, pozostało jako wierzy­
telność do uregulowania 72 917,85 zł. 
Wpływy ze składek oraz subwencje rzą­
dowe pochłania niemal bez reszty utrzy­
manie ogromnego aparatu administra­
cyjnego w centrali oraz na prowincji. 
Tytułem subwencyj otrzymało W. T. 
K. R. od rządu 103 934,90 zł.

Wielką wagę przywiązuje organiza­
cja do sprawnego działania wydziału o- 
światowego, którego funkcje w ciągu o- 
statniego roku uległy znacznemu rozsze­
rzeniu. Wydział ten pochłania na swe 
utrzymanie duże środki finansowe. Po­
za ścisłym kontaktem z wydzałem szkol­
nictwa przy kuratorjach szkolnych, pro­
wadzi się samorzutnie rozległą akcję o- 
światową przy pomocy wykładów w kół­
kach rolniczych, na zebraniach powia­
towych i specjalnych kursach oświato­
wych, cieszących się wielką frekwencją. 
Niemniejszem powodzeniem cieszyły się 
doroczne akademickie i praktyczne wy­
kłady rolnicze w Poznaniu, w których 
uczestniczyło łącznie przeszło 1000 osób.

Doskonałe wyniki daje akcja oświa­
towa i propagandowa przy pomocy fil­
mów naukowo-rozrywkowych, przygoto­
wanych specjalnie do użytku kółek rol­
niczych. Organizowanie wycieczek zbio­
rowych, zwłaszcza na dalszy dystans, nie 
dopisało.

W okresie sprawozdawczym założo­
no 38 nowych bibljotek przy kółkach 
rolniczych; na 1 bibljotekę przypada 
przeciętnie 70 kilka oprawionych i ska­
talogowanych książek treści zawodowo- 
rolniczej.

Nowością były zapoczątkowane, w ro­
ku 1927 konkursy Młodzieży Wiójskiej. 
Wyniki tych konkursów przede- 
wszystkiem tuczenie prosiąt na świnie 
bekonowe—bilansowano w r. u. Pierw­

Stanowisko Wielkopolski 
w nasze; produkcji rolnicze;

Aczkolwiek PWK jest wystawę, ca­
łej Polski, aczkolwiek Poznań jako go­
spodarz wykazał na wystawie maksi­
mum dobrej woli w stosuku do wy­

sza ta próba, do której stanęło 123 za­
wodników, dała doskonałe wyniki. Do­
świadczenie posłuży do przygotowania 
dalszych konkursów, które mają pierw­
szorzędne znaczenie przy propagandzie 
podniesienia kultury gospodarstw rol­
nych. Wogóle dużo sił poświęcano spra­
wie zainteresowania rolników potrzebą 
pogłębiania wiedzy zawodowej.

Nie mniej ważna była działalność wy­
działu ekonomiczno-społecznego W. T. 
K. R., w którym skupiała się reprezenta­
cja interesów gospodarczych rolnictwa. 
Interwencja W. T. K. R., zmierzająca 
ku przysporzeniu rolnictwu korzyści, 
natrafiała na poważne trudności z powo­
du złej konjunktury. Zabiegi o kredyty 
dały wprawdzie pewne wyniki, jednak 
akcja kredytowa rządu okazała się w czę­
ści spóźniona, jak pożyczki pod zastaw 
zboża, w części zbyt nikła i kosztowna. 
Rząd starał się wprawdzie nagiąć poli­
tykę wywozową i celną do postulatów 
rolnictwa, czynił to jednak zazwyczaj 
nie w porę. W. T. K. R. brało żywy 
udzjał w opracowaniu planu wzmożo­
nego eksportu płodów i przetworów go­
spodarstwa rolnego, co pozostaje w ści­
słym związku z aktywizacją naszego bi­
lansu handlowego. Przyczyniono się 
również do reorganizacji eksportu trzo­
dy chlewnej do Czechosłowacji i Austrji 
przez stworzenie syndykatu eksporterów 
trzody chlewnej.

Rokowania o traktat handlowy z 
Niemcami śledzi W. T. K. R. pilnie, 
gdyż rolnictwo wielkopolskie jest bodaj 
najbardziej zainteresowane w podjęciu 
normalnych stosunków handlowych pol­
sko - niemieckich. Do prac nad nową 
taryfą celną w komisji rolnej W. T. K. 
R. delegowało swoich przedstawicieli, 
którzy należą tam do najbardziej czyn­
nych. Również i w komisji doradczej 
dla reformy taryfy kolejowej jest W. T. 
K. R. reprezentowane. Sprawa ubez­
pieczeń społecznych w rolnictwie jest 
również przedmiotem stałych rozważań.

Odrębny dział stanowi sekcja praw­
na, gdzie udziela się porad prawnych 
członkom, którzy z nich bardzo żywo 
korzystali.

Analogicznie, jak w latach ub., W. T. 
K. R. prowadziło zabiegi o uzyskanie dla 
członków swoich kredytów krótko i dłu- 
go-terminowych. Z kredytów korzysta­
no obficie, zwłaszcza z krótkotermino­
wych, zanim nie zostały uszczuplone po­
lityką restrykcyjną Państwowego Banku 
Rolnego. Mimo bardzo uciążliwych wa­
runków kredyt długoterminowy cie­
szył się znacznem powodzeniem, gdyż 
uprzystępnił inwestycje i anulowanie 
bardziej uciążliwych długów. Odrębnie 
zabiegano o udzielenie kredytów na za­
kup maszyn rolniczych.

Zacieśniają się również coraz silniej 
węzły współpracy między członkami kó­
łek rolniczych a spółdzielniami, jak 
„Rolniki“ i Banki Ludowe.

Do niedawna mało zajmowano się w 
organizacji sprawami ruchu osadnicze­
go. W roku sprawozdawczym W. T. K. 
R. roztoczyło baczną pieczę nad osadni­
kami, przychodząc im z wydatną pomo­
cą przy pracach, związanych z zawiera­
niem kontraktów i uzyskiwaniem prze- 
właszczeń. Postarano się również o u- 
regulowanie stosunków prawnych osad­
ników do zajmowanych osad.

Przy ubezpieczeniach rzeczowych 
członkowie kółek rolniczych korzystają 
z 10 wzgl. 5 proc, upustu od premij u- 
bezpieczeniowych. Kółkom rolniczym 
przysługuje prawo delegowania swoich 
mężów zaufania do komisyj szacunko­
wych - ubezpieczeniowych. Cyfra raba­
tu łącznie uzyskanego przez członków 
W. T. K. R. wynosi w r. 1928 201.958 zł.

W wydziale pracy, któremu przypa­
da w udziale obrona interesów zawodo­
wych pracodawców na roli w dziedzinie 
zatrudniania i wynagradzania służby 
folwarcznej, przygotowywano lub też 
przystosowywano do nowych warunków 
umowy dla ordynarjuszy, rzemieślni­
ków, chałupników, zaciężników i t. d., 
przyczem dzięki umiejętnej polityce sta­
rano się unikać jakichkolwiek konflik­
tów.

Tak wygląda bilans działalności 
Wielkopolskiego Tow. Kółek Rolniczych 
w roku 1929.

stawców z innych ziem Polski, składa­
jąc liczne dowody szczerej gościnności 
udzielając braciom rolnikom ze wscho­
du, północy i południa najlepszych

Perlą Karpat na Slow.ciyżnie

Termy S^arczano-Mułowe Radjoczynne
Jedyne w Europie kąpiele w źródłach o naturalnej najwyższej temperaturze, 

jaką onanizm ludzki znosi bez szkody. Woda leczniczych źródeł nie ulega 
żadnym zmianom i działa w całej sile, nie tracąc nic z emanacji radowych 1 
składników chemicznych. Termy le lecią od setck lat;

BSeumatiuzm, AirSresSwffzinra. HscBaSsas.
Bliższych wyjaśnień udziela: Biuro Informacyjne „BALNOPOL" w westybulu 
dworca głównego w Krakowie.

optycznie stoisk w pawilonach, ńie 
należy pominąć milczeniem roli, jaką 
odgrywa rolnictwo wielkopolskie w 
kompleksie produkcji rodzimej. Nie 
będzie to w danym wypadku dowo­
dem snobizmu lub chęci supremacji, 
będzie jedynie do pewnego stopnia 
środkiem dydaktycznym, dowodem,
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do jakich rezultatów można u nas w 
kraju dojść, o ile się zastosuje racjo­
nalne metody uprawy, nawożenia oraz 
organizacji pracy. Niżej przytoczone 
wykresy, oczywiście w znaczeniu po­
większonej skali, figurują również na 
zewnętrznej ścianie pawilonu Produk­
cji Roślinnej w dziale rolniczym PWK.
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I. Żyto. Na odnośnym wykresie wi-' 
dzimy olbrzymią różnicę w produkcji z 
hektara Wielkopolski w stosunku do in­
nych województw. Przeciwstawieniem do 
15,4 kwintali z ha w Wielkopolsce jest 7 
kwintali w Wileńszczyźnie, co ostatecznie 
wobec naogół lichego gatunku ziemi w 
Wileńszczyźnie jest do pewnego stopnia 
zrozumiałem. Natomiast mniej usprawie- 
dliwionem z punktu widzenia jakości gle­
by jest różnica między Wielkopolską a 
znakomitemi gruntami na Wołyniu (9,9 q), 
w Tarnopolskiem (10,7 q) i Stanisławow- 
skiem (10,3 q).

II. Pszenica. Aczkolwiek ziemie w 
Wielkopolsce są naogół średnie, a nawet 
niżej średnie (poza Kujawami, Średzkiem 
i Kościańskiem), to jednak średni plon z 
ha pszenicy wydaje się specjalnie symp­
tomatycznym dla uwypuklenia olbrzymich 
rezultatów kultury rolniczej w Wielko­
polsce. Podczas gdy wydajność z ha psze­
nicy w Wielkopolsce wynosi 18,9 q, to w 
woj. Stanisławowskiem, znanem ze swych 
pszenicznych gruntów, wynosi 11,6 q z 
ha, a zatem 50 procent mniej!

III. Jęczmień. I w tym, bodajże 
najważniejszym z punktu widzenia eks­
portowego oraz przemysłowego, zbożu wi­
dzimy również olbrzymią różnicę produk­
cji Wielkopolski w stosunku do innycn 
województw. Tak np. różnica między 
Wielkopolską a Wileńszczyzną wynosi 
prawie 150 procent.

IV. Owies. To samo dotyczy pro­
dukcji owsa.

V. Ziemniaki. Jest to jedyna dzie­
dzina produkcji rolnej, w której za Wiel­
kopolską nie stoi Pomorze wzgl. Śląsk, 
lecz woj. Tarnopolskie i Lubelskie. Przy­
pisać to należy silnie rozwiniętemu go 
rzelnictwu w powyższych wojewódz 
twach, aczkolwiek ziemie te z tytułu wy­
sokiej zawartości humusu nadawałyby się 
raczej do zastąpienia pewnej nadwyżki 
ziemniaków przez buraki cukrowe. W 
każdym razie i w dziedzinie uprawy zie­
mniaków Wielkopolska góruje w sposób 
bezwzględny.

Krótki ten szkic, obrazujący po­
ziom kultury rolniczej w Wiełkopol- 
fcce, muszę zaopatrzyć w parę koniecz­
nych komentarzy. Zarzucają Wielko­
polanom, że swą kulturę rolniczą za­
wdzięczają jedynie Niemcom. Całko­
wicie negować tego nie możemy, gdyż

Drugi dzień obrad 
zjazdu ekonomistów polskich

W drugim dniu zjazd obradował na 
temat konjunktur gospodarczych. Ja­
ko pierwszy wygłosił referat prof. W. 
S. H. z Warszawy i dyrektor Państwo­
wego Instytutu Badania Konjunktur 
i Cen p. E. Lipiński na temat metody 
badania konjunktury gospodarczej i 
zagadnienia prognozy. Za problemat 
centralny badania konjunktury uwa­
ża on zjawisko załamania czyli prze­
silenia, t. zw. kryzys. Fazą, prowadzą­
cą bezpośrednio do załamania, jest 
„ożywienie“. Podział konjunktury na 
fazy, uważa prelegent za bardzo waż­
ny przy stawianiu prognozy. Ponie­
waż ożywienie polega na wzmożonem 
uruchomianiu produkcji dóbr wy­
twórczych, więc zasadniczym wskaźni­
kiem o prognostycznej wartości jest 
produkcja żelaza i stali. Podstawowe 
znaczenie posiada również poznanie

LOTERJAP.W.K. 
4 razy 75.000

wartości
LOS 3 Zł nw
Fanty wartości od 100 zl wzwyż, których 
wygrywający dla siebie zużytkować nie 
może lub nie chce, odkupuje zorganizo­
wane w tym celu konsorcjum po no™' 
nalnej wartości, za potrąceniem tylko / /q 
na koszty handlowe. Wypłata gotowki

w Polskim Banku Handlowym.~
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zy stawia się w życiu gospodarczem 
od dawna. Czyni to każdy kierownik 
przedsiębiorstwa, bo kalkulacja nie 
jest niczem innem, jak prognozą eko­
nomiczną. Mówca zakończył swój re­
ferat zdaniem, że chcąc wymagać od 
obywateli ofiar dla ojczyzny, trzeba 
im dać możność dobrego zarobkowa­
nia.

Referaty te wywołały dyskusję, w 
której zabierało głos dziesięciu, zgórą, 
mówców. Jako pierwszy przemówił 
doc. dr. Heydel z Krakowa, który uwa­
ża, że nasamprzód należy umówić się 
co rozumieć pod pojęciem konjunktu­
ry. Uważa, że należy ograniczyć po­
jęcie ruchów koniunkturalnych, do 
tych, które wykazują ruch falisty. Co 
do zagadnień inflacji, to oświadcza, że 
jest zdecydowanym antyinflacjonistą 
i bynajmniej nie podziela zdania 
przedmówcy, który twierdzi, że infla­
cja może być pożyteczna.

Dr. Jarzyna zauważa, że sztuczne 
rozszerzanie rynku zbytu powoduje za­
nik oszczędności u szerokich mas, któ­
rym się gwałtem wpycha towar na do­
godnych warunkach.

Prof. Lewiński twierdzi, że przy 
dzisiejszym stanie nauki, stawianie 
prognoz nie jest możliwe, gdyż nie 
znamy jeszcze wszystkich praw rzą­
dzących życiem gospodarczem, na co 
daje liczne przykłady. Jeśli się pro­
gnozę postawi ściśle i wyraźnie, to 
zwykle się ona nie sprawdzi (jak pro­
gnozy berlińskiego instytutu konjuńk- 
tur), zaś przewidywania gospodarcze 
polskiego instytutu konjunktur (prof. 
Lipiński), przypominają... przypo- 
wiednie wyroczni delfickiej. 
ę Zdanie to popiera p. dyr. Brzeski, 
który również uważa prognozy ekono­
miczne za bardzo problematyczne.

Dr. Krzetuski idzie za zdaniem prof. 
Krzyżankowskiego i wierzy w dodatnie 
strony inflacji, zaznaczając, że nie jest 
ona zjawiskiem wyczerpująco zbada- 
nem.

W dalszym ciągu, szereg mówców, 
jak dr. Witold Krzyżanowski i dyr. Si­
korski zastanawiają się nad zagadnie­
niami poruszonemi ,w obu referatach, 
przyczem dr. Szmyt "zapowiada pisem­
ną odpowiedź na przysłany przez prof. 
dr. Wł. Grabskiego memorjał, którym 
czuje się p. Szmyt osobiście dotkniętym.

Prof. A. Krzyżanowski zabiera po­
wtórnie głos, zaznaczając, że stawianie 
prognoz jest koniecznością gospodarczą 
i powtarza, że każda kalkulacja jest pro­
gnozą.

Na koniec broni swoich tez p. dr. Li­
piński, twierdząc, że największą zasługą 
prognozy ekonomicznej jest fakt, że się 
nie spełniła, gdyż stwierdza w ten spo­
sób, że zadanie swoje spełniła — ostrze­
gła sfery zainteresowane, które się do 
niej dostosowały. J. K.

opieka rządu pruskiego nad rolnic­
twem w dziedzinie tanich i elastycz­
nych kredytów, przychylnej dla rolnic­
twa polityki fiskalnej niewątpliwie 
wpłynęła na ułatwienie pracy dla 
szeregu jednostek i organizacyj, o któ­
rych tu wspomnieć muszę.

Warto więc tu przypomieć, że 
pierwszym rolnikiem w stylu europej­
skim na terenie zachodnich ziem 
Polski był nie Niemiec, lecz Po­
lak, generał Dezydery Chłapow 
ski z Turwi. Wychował on 
całe pokolenie rolników-praktyków, 
nauczył ich myśleć kategorjami rolni- 
czemi, stwarzając kadry przyszłych 
pionierów postępu rolniczego. Jednym 
ze spadkobierców pracy ś. p. generała 
Chłapowskiego był pierwszy patron 
kółek rolniczych ś. p. Jackowski; któ­
ry ujął zagadnienie postępu w rolnic­
twie jeszcze szerzej; zrozumiał on, że 
istotny sukces uzyskać możemy jedy­
nie w tym wypadku, gdy się uda pod­
nieść do wysokiego poziomu kulturę 
rolniczą nietylko gospodarstw fol­
warcznych, ale przedewszystkiem wło­
ściańskich. Praca ś. p. patrona Jac­
kowskiego wydała podwójne rezulta­
ty: ekonomiczny, i społeczny. O ekono­
micznych rezultatach pracy ś. p. pa­
trona Jackowskiego oraz jego ideo­
wych spadkobierców wymownie 
świadczą wyżej przytoczone wykresy. 
O lie zaś chodzi o moment społeczny, 
to możemy z dumą powiedzieć, że w 
żadnej z ziem polskich poziom wło- 
ściaństwa nie da się porównać z po­
ziomem wielkopolskiego włościanina. 
Akcja Wlkp. T-wa Kółek Rolniczych 
nie mogłaby jednak ogarnąć cało­
kształtu zadań związanych ze ściśle 
fachową pracą zachodniego rolnictwa, 
gdyby nie Wlkp. Izba Rolnicza, która, 
rozporządzając potężnym aparatem 
specjalistów w każdej z gałęzi produk­
cji rolniczej, mogła ująć społeczny 
charakter akcji W. T. K. R. w ramy 
ścisłej wiedzy i przezornej analizy. 

Doc. dr. T. Konopiński,
dyrektor działu rolniczego P. W. K.

rozmiarów dopływu kapitału, kredy­
tów, oraz warunków, na których je do­
starczono. Oczywista rzecz, chodzi tu 
tylko o przewidywanie następnej fazy 
konjunktury, nie zaś o prognozę posz­
czególnych zjawisk (kurs akcyj). Zre­
sztą prognoza ekonomiczna ma tę ce­
chę, że wzięta pod uwagę przez czynni­
ki gospodarcze, nie sprawdza się, gdyż 
następuje proces przystosowawczy.

Następnie zabrał głos prof. Un. Jag. 
dr. A. Krzyżanowski i mówił na temat 
zagadnień konjunktury. Referent sta­
wia sobie pytanie, czy wogóle istnie­
je konjunktura ogólna. Przychodzi 
jednak do wniosku, że taką średnią 
poszczególnych konjunktur można 
ustalić. Ciekawe były rozważania 
prelegenta na temat stosunku obrotu 
do zysku. Twierdzi on, że np. różni 
rolnicy informowali go, że większe zy­
ski mają z wysokich cen przy gorszym 
urodzaju, niż z wielkiego zbioru przy 
zniżce cen.

Związek wzrostu produkcji z cena­
mi tłumaczy prof. Krzyżanowski w 
ten sposób, że wzrost produkcji powo­
duje wzrost kosztów produkcji, a te 
pociągają za sobą zwyżkę cen. Wzrost 
płac nie jest w tym wypadku koniecz­
ny. Bywają jednak wyjątkowe wy­
padki utrzymania się cen, a nawet ich 
zniżki, mimo wzrostu produkcji. In­
flacja jest szkodliwa — zdaniem pre­
legenta — tylko w ręku państwa; dla 
niezależnego banku emisyjnego może 
być bardzo pożyteczna. „Złotem nie 
stoi waluta, tylko kredytem“. Progno-

Dr. Konstant!) W
były asystent Kliniki U. Jagiell.

* * ordynuje w letnim sezonie np 10474
w Marjenbadzie „Hotel Imperjal“.

pod ścianą obojętny na wszystko, porwał 
się z ziemi i krzyknął głośno.

Rakieta?!
Rzuciłem się ku niemu.
Gdzie? Gdzie? .... . , .Wskazał ręką. Widziałem, jak sto­

sunkowo niedaleko, może półtora kilo­
metra od nas opadał niesiony wichrem 
snop iskier na ziemię.

Widać było wyraźnie czerwono - nie­
bieskie światło na tle ciemnej zasłony 
piasku. Zamigotała czerwona gwiazda, 
jak ostatni krzyk rozpaczy i zgasła.

Karawana! Karawana w pustym!
Wiedziałem, że wyrzucenie rakiety 

oznacza największe niebezpieczeństwo. 
Wiedziałem, że karawany afrykańskie 
muszą być zaopatrzone w race, że nie- 
wolno ich wyrzucać bez powodu, że ..co­
dę du desert“ — kodeks pustyni — obo­
wiązywał od czasów pierwszych wy­
praw i że korzystała z niego obficie be­
letrystyka podróżnicza.

Wiedziałem w teorji, ale nie po raz 
pierwszy w życiu poznałem szaloną róż­
nicę między teorją a praktyką.

Należało odpowiedzieć natychmiast, 
ale w pierwszej chwili, pod wpływem 
wrażenia, które uderzyło mnie jak mło­
tem, straciłem głowę i schwyciłem ka­
rabin, wypaliłem w powietrze.

Rozległ się jakiś lekki trzask w ni­
czem niepodobny do karabinowego 
strzału: jakby ktoś rozdarł kawałek ban­
dażu. Odgłos Winchestera stłumił sza­
lony szum wichru.

Była na dnie auta paczka z napisem: 
en cas du danger etc...

Gdzie raca?
Wyrzucałem gwałtownie jakieś kon­

serwy, ubrania i naboje. Wyrżnąłem o 
ziemię walizkę. Zaciąłem się w rękę i 
wreszcie natrafiłem na twardy, żółty pa­
pier, powleczony, licho wie poco, dru­
tem. Rakieta!

Canif! — wyłem jak zwarjowany —• 
Canif! t

Nie było scyzoryka. Nie chciał otwo­
rzyć się nóż. Przyjaciel mój rozdarł zę­
bami drut. Mała papierowa tuba. Osło­
niliśmy ubraniem sznurek: leciutki pło­
myk poszedł ku niebu. Długi zielony, 
wąż wygiął się ku ziemi pod wichrem 
i strzelił znowu ognistym słupem w gó- 
rę.

’ Odetchnąłem! Jeżeli jeszcze żyją, 
znajdą schronisko. Uratują się!

Wytężyłem wzrok. Dwadzieścia kro­
ków od nas widniało kilka kamieni, któ­
re przesłaniał co chwila piach. Dalej 
nic. Ogromne trąby piaskowe podnosi­
ły się w niebo. Wicher wył całą gamą 
piekielnych odgłosów. Leciały kamie­
nie. .. , , , ,Szybko, gorączkowo dobywał mój to­
warzysz z futerału lornetkę połową. 
Wiatr sypał w szkło.

Rien! Rien! .
Wydawało się, że jeszcze chwfla, je­

szcze minuta a zwali się na nas niebo. 
Straszny, wściekły huk wiatru.
Nie dojadą! Zasypie ich wiatr! Nie 

' dojadą!... , ,,
Wydało się nam, jakby wśród czar­

no - żółtego tumanu piachu zamigotał 
cień auta.

Jadą! . ,
Wytężyliśmy słuch. Huk wichru. 

Szalony, dziki świst! I nic...
Upływały długie minuty.
W głowie zaczęło znowu huczeć i szu­

mieć. Robiło się coraz czarniej, jakby na 
pustynię spadała noc.

W tern wiatr, który wiał jakieś pół 
godziny od In Salah zmienił nagle kie­
runek i wyrżnął prądem powietrza z za­
chodu.

Karawana! .......................
W tumanach piasku, blisko o jakieś 

sześćset metrów szła karawana. Pięć 
wielbłądów. Szły zbitą gromadą, kłusem, 
szybko, ale widać było, że są u kresu sił. 
Były to silne „mehari“, okręty pustyni, 
wielbłądy przyzwyczajone do przebywa­
nia ogromnych przestrzeni. Szły, gnąc 
się pod wiatrem, szeroko rozstawiając 
nogi i rzucając szyjami w najwyższym 
wysiłku. Na grzbietach białe burnusy 
zupełnie przyległe do garbu. Ludzie!

Jeden wielbłąd wysunął się naprzód. 
Rozpoznałem europejski ubiór, korkowy 
żółty hełm, spięty szalem. Europejczyk!

Jakby na komendę wypaliliśmy z ka­
rabinów. Europejczyk podniósł rękę. 
Dostrzekł nas i schronisko.

Franciszek Engel.

Wśród
piasków Tademait

(Korespondencja własna).
II.

El Go 1 ea, Sahara, w kwietniu. 
El G o 1 e a, Sahara, w kwietniu. 

Wichura rosła. O ściany schroniska 
waliły fale wściekłych podmuchów roz­
palonego powietrza, rzucając tumany 
żółtego piasku, który po przez szkła wci­
skał się do oczu, dusił krtań, zalepiał 
uszy, palił skórę, jakby tysiącem drob­
niutkich iskierek. Zasychało w gardle.

Czułem, jak w kątach ust zbiera się 
twarda, zbita ślina; po raz pierwszy w 
życiu zdałem sobie sprawę z faktu, że ję­
zyk w danym wypadku może robić wra­
żenie kawała zeschłej, zleżałej skóry.

Szumiało mi w głowie i piekło w 
oczach; w rozpalonych dłoniach czułem 
wzrastającą gorączkę. Serce waliło jak 
młotem. Duszność. Straszne uczucie: 
oto powoli ściska się krtań; czuję już 
wyschnięte struny głosowe i wiem, że 
tchawica przypomina w tej chwili ka­
wałek gorącej szklanej rurki.

Nowe uderzenie wiatru. Dwa ciężkie 
kamienie zleciały z góry i wyrżnęły o 
blachę samochodu. Dotknąłem się ma­
szyny: zapiekło rozgrzanem strasznie że- 
lazem.

Na pustyni było już zupełnie ciemno. 
Niebo zakryły czarne tumany piasku, 
podnoszące się z ziemi w ogromnych 
wężowych splotach ku górze.

Była godzina trzecia po południu a 
miałem wrażenie, że zapada noc. Sie­
działem pod kamiennym murem zmę­
czony strasznie i już całkowicie obojęt­
ny na wszystko. Patrzyłem spokojnie, 
jak ze ścian naszego schroniska wypa­
dały kamienie i sypał się żwir. Byliśmy 
narazie ocaleni, ale jeżeli samum po­
trwa jeszcze godzinę, dwie?

Nagle mój przyjaciel, który skulił się

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY. 

POSPOLITEJ POLSKIEJ.



Uroczyste otwarcie wystawy międzynarodowej w Barcelonie w obecności hiszpańskiej pary królewskiej.
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Znakomity długodystansowiec łódzki 
Zdzisław Starosta, który w biegu „ŁKS.“ 
pokonał Kusocińskiego, przychodząc nie-: 
daleko za zwycięzcą Petkiewiczem —« 
startuje dziś w biegu „Kurjera Poznań­

skiego“ (nr. 55).

Począwszy od przyszłego wtorku zamieszczać będziemy w wydaniu 
porannem pisma naszego

wszystkie rozkłady jazdy autobusów
w województwie Poznańskiem, codzień innej linji.

Zwracając uwagę czytelnikom na powyższe, zalecamy wycięcie potrzeb­
nego rozkładu i jego skrupulatne przechowanie. Wobec braku rozkładu 
jazdy autobusów w osobnem wydaniu przypuszczamy, że nowość powyższa 
zostanie przez ogół Czytelników naszych przyjęta z zadowoleniem.

Biskupi jugosłowiańscy 
w Rzymie

(KAP) Według doniesienia pism 
rzymskich, Ojciec św. przyjął arcy­
biskupa z Zagrzebia oraz biskupów z 
Sirmo, Mostar, Sebenico, Spałato, Le- 
sina, Raguza i Subotica. Równoczesna 
obecność w Rzymie nuncjusza apostol­
skiego w Jugosławji, mgra Pelegrinet-

tiego, każę przypuszczać, że Stolica A- 
postolska chce wzmocnić sytuację Ko­
ścioła katolickiego w królestwie SHS 
i że wizyta episkopatu jugosłowiań­
skiego w Watykanie jest w związku 
z ewentualnem podjęciem rokowań o 
zawarcie konkordatu, w którym na 
pierwszy plan wysunęłyby się sprawa 
podziału diecezyj i kwestja szkolna. Polska drużyna z Gdańska „Gedanja", która rozegra dziś mecz z „Wartą“.

Pokłosie
Wszechsłowiańskiego

zjazdu śpiewaczego
Koncerty festiwalowe, przynoszące 

tak obfite i urozmaicone programy 
muzyki polskiej, zajęły naszą uwagę 
całkowicie; tymczasem trzeba jednak 
¡wrócić jeszcze do minionych już wra­
żeń Wszechsłowiańskiego Zjazdu 
Śpiewaczego i pomówić o jego wyni­
kach artystycznych.

Zaczniemy od koncertu chórów 
słowiańskich, bo im się pierwszeństwo 
należy z prawa gościnności a także ze 
względu na wysoki poziom ich pro­
dukcji. Że występy naszych miłych 
gości z Jugosławji i Czechosłowacji 
spotkały się z gorącemi owacjami 
tłumnie zebranych słuchaczy, rozumie 
się samo przez się po wielkich, ser­
decznych manifestacjach w pierw­
szym dniu zjazdu. A entuzjazm był 
tem większy, im bardziej artystycznie 
wypadły popisy.

Dyscypliną rytmiczną, wyrówna­
niem dynamiki i wytworną techniką 
śpiewaczą zaimponował nam przede- 
wszystkiem praski „Hlahol", który 
pod batutą p. Jar. Herlego wykonał 
trudny a efektowny „Hymn“ Dworza- 
ka z towarzyszeniem orkiestry Filhar- 
monji Warszawskiej. Temi samemi 
zaletami odznaczał się też wielki chór 
czeskosłowackiej gminy śpiewaczej, 
złożony z reprezentacji wielu zespo­
łów. Najpiękniej wypad! w ich, wyko­
naniu piękny utwór J. B. Fóerstera 
„O ziemio, przebudź się“ na mieszany 
chór a capella. Dyrygował prof. Rund 
z Morawskiej Ostrawy. Tenże zespół 
odśpiewał na zakończenie z towarzy­
szeniem orkiestry Smetany „Pieśń 
czeską“, utwór o szerokich i silnych 
konturach muzycznych, o efekto­
wnych stopniowaniach i doskonałem 
brzmieniu. Był on imponującym fi­
nale koncertu gości, którzy przedsta­
wili nam jeszcze szereg mniejszych 
zespołów, zwłaszcza jugosłowiańskich,

świetnie ześpiewanych, choć nadają­
cych się raczej w ramy kameralne. — 
Męskie zespoły czeskie: „Smetana“ z 
Mukaczewa, który nas zapoznał z lu- 
dowemi pieśniami Rusi Przykarpac- 
kiej i Stowarzyszenie śpiewacze han­
dlowców z Pragi nie reprezentują wła­
ściwego, bardzo wysokiego poziomu 
czeskich chórów, natomiast klasę 
średnią, która nie mogła nas oczy­
wiście szczególnie zaciekawić.

Chór słowacki „Akademicke pe- 
vecke sdrużeni“ z Bratisławy, który 
wykona! oratorjum Dworzaka, wyje­
chał niestety wcześniej i nie brał już 
udziału w koncercie gości. Tak więc 
w sumie program wykonały jedynie 
zespoły dwóch narodów pobratym­
czych, Jugosłowian i Czechów, dając 
dowód istotnie wysokiej swej kultury 
śpiewaczej. Szkoda jednak, że repre­
zentacja słowiańska nie była liczniej­
sza; widocznie stały tu na przeszko­
dzie trudności techniczne, które za­
pewne przy dalszych wszechsłowiań- 
skich zjazdach śpiewaczych dadzą się 
pokonać.

Nadspodziewanie liczny okazał się 
udział polskich chórów w zjeździe i z 
przyjemnością stwierdzić było można, 
że śpiewacy nasi przybyli dobrze 
przygotowani na tę wielką defiladę 
śpiewactwa i złożyli prawie bez wyjąt­
ków dowód, że chóry polskie pracują 
intensywnie, że poziom ich artystycz­
ny podnosi się coraz wyżej, a niektó­
re zespoły wprost zachwyciły nas wy­
robieniem technicznem i kulturą mu­
zyczną swych dyrygentów.

Pierwszy koncert (w Hali Kongre­
sowej), który był popisem związków 
polskiego zjednoczenia śpiewaczego, 
miał charakter raczej reprezentacyj­
ny. Śpiewały połączone chóry związ­
ków: Śląsk-Opole, Westfalja-Nadre- 
nja, Berlin, Łódź, Kraków, Kielce, Ma­
zowsze, Lwów, Pomorze, Śląsk i Wiel­
kopolska. Zespoły te ad hoc zestawio­
ne, niekiedy nie należycie ustosunko­
wane w poszczególnych glosach, nie 
mogły też dać właściwego obrazu war­
tości chórów, z jakich były złożone. I
tak np. doskonałe zespoły krakowskie-1

go „Echa“, lwowskiego „Chóru Tech­
ników“ czy „Harfy“ warszawskiej nie 
uwydatniały się w ogólnej masie śpie­
wających. Pozatem szereg utworów, 
wykonanych przez te masowe chóry, 
skomplikowaną swą fakturą nie na­
dawał się do tego gatunku popisów. 
W tym kierunku przezorny i trafny 
wybór zrobiły chóry pomorskie, zysku­
jąc też zasłużony aplauz, a jeszcze lep­
sze wrażenie wywarły złączone chóry 
śląskie, które pod batutą dyr. S. Stoiń- 
skiego odniosły stanowczo największy 
sukces wieczoru. Już śpiewy w sta- 
djonie, a także na pierwszym koncer­
cie w hali przysporzyły niewątpliwie 
wiele doświadczenia naszym kompo­
zytorom, którzy w swych utworach, 
dla zjazdu przeznaczonych, nie zawsze 
okazali dostateczne zrozumienie dla 
faktury wokalnej, przeznaczonej do 
masowego brzmienia chórowego.

Popisów poszczególnych związko­
wych i osobnych chórów polskich, któ­
re odbyły się w liczbie kilkudziesięciu 
numerów, niekiedy o jednej godzinie 
w dwóch różnych salach — nie można 
było niestety wysłuchać z braku czasu 
i ogólnego przemęczenia wobec tak 
obficie nagromadzonych produkcyj i 
uroczystościowych imprez. Udało mi 
się jednak być obecnym na koncercie 
związków poznańskiego i pomorskie­
go. Wynik tych popisów był dla mnie 
miłą naogół niespodzianką. Rozwój 
artystyczny tych zespołów jest zupeł­
nie widoczny, a niektóre chóry są na 
drodze do normalnego wysokiego po­
ziomu chórów czeskich. Niewiele do 
tego braknie poznańskiemu „Hąsłu“, 
które pod kierownictwem wysoce fa- 
chowem p. Kwaśnika wybornie wyko­
nało arcytrudny utwór Walewskiego 
„Rapsod burzowy“ na chór męski. Nie­
gdyś tak dobry zespół „Echa“ poznań­
skiego wykonał również ten utwór, 
lecz, niestety, nie ku chwale swej tra­
dycji śpiewackiej. A przecież zespół 
ten ma wszelkie dane do rozwoju ar­
tystycznego. Z chórów męskich bar­
dzo też korzystnie zaprezentował się 
Chór Kolejarzy z Bydgoszczy pod dyr. 
p. Kabacińskiego i „Arjon“ z Kościana 
(dyr. p. Wojciechowski) aby wymie­

nić ważniejsze. Popisywały się na­
stępnie chóry żeńskie, z których lesz­
czyński (dyr. p. Lubierski) i zespół z 
Pleszewa zapisał się nam sympatycz­
nie w pamięci, dalej zespoły mieszane, 
cierpiące naogół na zbyt trudny pro­
gram. „Szarotka“ z Inowrocławia 
(dyr. p. Sobieski) wyróżniała się wy­
raźnie. Ale i wiele z tych niewymie- 
nionych tu chórów zasługiwało na 
szczery poklask i jak już powiedzia­
łem o artystyczny rozwój naszych za- 
chodnio-polskich zespołów śpiewa­
czych obawiać się nie potrzebujemy. 
Przyszłość ich wydaj e się zaszczytnie 
obiecującą.

Patrząc z ogólnej perspektywy na 
miniony Wszechsłowiański zjazd śpie­
waczy powiedzieć możemy to, co już 
w pierwszym artykule zaznaczyliśmy, 
że spełnił on całkowicie swój ideowy 
cel a tem samem dokonała się rzecz 
doniosłej wagi kulturalnej i politycz­
nej i zasługa inicjatorów zjazdu i jego 
niestrudzonych organizatorów jest 
rzeczywista i wielka. Przypomnijmy 
sobie przy tej okazji, że zwłaszcza 
dwom młodym artystom ruch śpiewa­
czy w Poznaniu zawdzięcza swój roz­
wój ku artystycznym sferom, że im tez 
zawdzięcza większość ogromnych wy­
siłków około zorganizowania zjazdu; 
są nimi: Stanisław Wiechowicz i Wła­
dysław Raczkowski. A i zasług pra­
cy wewnętrzno - przygotowawczej do 
tego wielkiego zjazdu pominąć się nie 
godzi: należy ona do senjora wielko­
polskiego ruchu śpiewaczego p- 
Barwickiego, wieloletniego sekretarza 
Wielkopolskiego związku kół śpiewa­
czych. Jesteśmy pewni, że śpiewactwo 
nasze pod kierownictwem ludzi tak 
sprawie oddanych zdąża niechybnie 
ku prawdziwie artystycznej, a więc 
dla kultury narodu wysoce pożądanej 
przyszłości.

Zygmunt Latoszewskt

DEFICYT HANDLOWY 
MOŻE KAŻDY Z NAS ZWALCZAĆ 

KUPUJĄC TOWARY KRAJOWE

i?
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Inspekcja placówek 
wschodnich

r Warszawa, 26. 5. (Tel. wł.) — W 
niedzielę wraca z inspekcji placówek 
wschodnich naczelnik wydziału wschod­
niego M. S. Z. Hołówko, który ostatnio 
bawił w Konstantynopolu. (w)

Na zjazd kolek rolniczych
W a r s z a w a, 26. 5. (Tel. wł.) Min. 

Staniewicz wyjechał w sobotę wieczo­
rem do Poznania na zjazd kółek rolni­
czych.

Sytuacja na rynku
pieniężnym w Ameryce

Warszawa, 26. 5. (Tel. wł.) — W 
ostatnich dniach podejmowane były pró­
by zainteresowania amerykańskiego ryn­
ku finansowego polskiemi obligacjami 
komunalnemi.

Próby te nie odniosły skutku z powo­
du ciężkiej sytuacji na rynku pienięż­
nym w Ameryce.

Koła gospodarcze zwracają uwagę, że 
nasze związki komunalne i magistraty 
nie mogą liczyć obecnie na lokatę obli- 
gacyj na rynku amerykańskim, ponie­
waż drożyzna pieniądza w Ameryce u- 
niemożliwi bankom sprzedawanie obli- 
gacyj kredytowych. (w)

Miss. Zaleski wyjeżdża 
do Ameryki

Warszawa, 26. 5. (Tel. wł.) — W 
dniu 1 czerwca wyjedzie przez Paryż do 
Madrytu min. Zaleski w towarzystwie 
naczelnika wydziału Ligi Narodów Tar­
nowskiego, naczelnika wydziału praso­
wego Chrzanowskiego oraz kierownika 
referatu spraw mniejszości narodowych 
Chełmirskiego.

Wraz z ministrem wyjeżdża p. Zale­
ska.

Do Madrytu udaje się również dele­
gacja polska z Genewy, złożona z min. 
Sokala i radcy Gwiazdowskiego. (w)

Wycieczka Zjednoczenia 
rzymsko-katolickiego

Warszawa, 26. 5. (Tel. wł.) Wy­
cieczka Zjednoczenia rzymsko - katolic­
kiego wyjeżdża w niedzielę wieczorem 
do Poznania.

W sobotę złożyła ona wizytę bisk. 
Szlagowskiemu, który prosił Polaków 
amerykańskich o zachowanie języka, 
wiary i tradycji.

Następnie członkowie wycieczki uda­
li się do poselstwa amerykańskiego oraz 
nuncjusza Marmaggiego, który pod­
kreślił wielkie znaczenie żywiołu pol­
skiego w Stan. Zjedn., który, nie tracąc 
zupełnie charakteru narodowego, odgry­
wa wielką rolę w walce, jaką Kościół 
Katolicki prowadzi w Stanach Zjedn.

Wieczorem odbył się raut w Resur­
sie obywatelskiej, urządzony przez 
Związek Polek Katolickich. (w)

Sprzedaż „Tempsa“
P a r y ż, 26. 5. (Tel. wł.) Dotychcza­

sowy właściciel większości udziałów 
i polityczny dyrektor „Tempsa“, A- 
drian Hebrard, odstąpił posiadany pa­
kiet akcyj konsorcjum finansistów i 
przemysłowców.

Obiegają pogłoski, że cena nabycia 
„Tempsa" wyniosła około 30 milj. fr.

Ostateczna porażka wojsk Amanullaha
S i m 1 a, 25. 5. (PAT.) B. król Am- 

manullah, któremu rząd indyjski u- 
dzielił ułatwienia w podróży od grani­
cy do Bombaju, ma odjechać w kie­
runku Rzymu.

Według ostatnich wiadomości, 
przed wyjazdem Ammanullaha z Af­
ganistanu doszło do ciężkich walk, w

czasie których resztki wojsk Amma­
nullaha zaatakowane były przez prze­
ważające siły emira Kabulu Habibul- 
laha.

Bitwa zakończyła się porażką 
wojsk Ammanullaha, który pospie­
sznie wyjechał z Kandaharu.

Afera monarchistyczna w Niemczech
Usunięcie intendenta szkatuły Wilhelma 11 i zausznika ks. 

Herminy
B e r ł i n, 26. 5. (Tel. wł.) Prezydent 

Nitz, intendent szkatuły Wilhelma II 
i zausznik ks. Herminy, został usunię­
ty ze swego stanowiska.

Nitz obiecał Wilhelmowi, że przy­
wróci mu tron i w tym celu powołał 
do życia organizację „Ogrodnik“, któ­
rej zadaniem było zasianie całych 
Niemiec jaczejkami monarchistyczne- 
mi, których kierownicy, rekrutowani 
z kół oficerskich b. armji, otrzymywali 
wysokie pobory. Rosnące wydatki na 
utrzymywanie „ogrodników“ skłoniły

Gwałtowne burze w Hamburgu i Wiedniu
Wiele osób odniosło lżejsze i cięższe obrażenia

Berlin, 26. 5. (Tel. wł.) W oko­
licy Hamburga szalał tornado. W 
miejscowości Elsdorf zostało zburzo­
nych 40 domów.

Drogę tornada znaczą tysiące po­
łamanych drzew owocowych, poprze­
wracanych słupów telegraficznych i 
zaskoczonych na gościńcach wehiku­
łów.

Pewna kobieta została zabita przez 
przewrócone drzewo, a jakiś wieśniak 
poniósł śmierć od pioruna.

Wiele osób odniosło lżejsze i cięż­
kie obrażenia. B. Z.

Hamburg, 25. 5. (PAT.) W całej 
północno - wschodniej części kraju

Olbrzymi pożar osady
Spłonęło 11¥ domów —

Łuck, 25. 5. (PAT.) Nocy dzisiejszej 
w osadzie Kołki pow. łuckiego spłonęło 
doszczętnie 117 domów mieszkalnych z 
zabudowaniami gospodarczymi. Urząd 
pocztowy, posterunek policji państwo­
wej, szkoła oraz kościół i cerkiew oca­
lały. Połączenia telefoniczne i telegra-

Krwawe starcie studentów 
z policją

Wiedeń, 25. 5. (PAT.) United 
Press donosi z Mexico City, że doszło 
tam do poważnych starć pomiędzy 
strajkującymi studentami a policją 
przyczem zastrzeleni zostali 2 urzędni­
cy pocztowi, którzy w starciu tym 
udziału nie brali. Ciężko rannych za­
stało 25 studentów.

Strajk wybuchł przed 10 dniami na 
wydziale prawniczym.

Małoletni zabójca
NowyJork (PAT.) Pisma z zain­

teresowaniem omawiają proces 6-let- 
niego chłopca, który został skazany za

intendenta szkatuły Wilhelmowej do 
puszczenia się na mętne wody speku­
lacji. Nitz założył w Hamburgu fabry­
kę szarego mydła, której współwłaści­
cielem i dyrektorem był jego własny 
zięć.

Gdy akcja przywrócenia cesarstwa 
niemieckiego pochłonęła miljonowe 
sumy, Wilhelm II w obawie, że wcze­
śniej ujrzy dno swej szkatuły aniżeli 
przywrócony mu tron, oddalił dwora­
ka, mimo iż ks. Hermina gorąco sta­
wała w jego obronie. B. Z.

panowały gwałtowne burze, połączone 
z deszczem i gradem, który wyrządził 
znaczne szkody na polach oraz uszko­
dził szereg linij telefonicznych i tele­
graficznych. W kilku miejscowo­
ściach wybuchły pożary.

1 osoba zginęła.
W i e d e ń, 25. 5. (PAT.) Dziś o go­

dzinie 16-tej po poł. Wiedeń nawiedzi­
ła gwałtowna burza, połączona z gra­
dem i oberwaniem się chmury. Niże; 
położone ulice i mieszkania sutereno­
we zalała woda.

Straż ogniowa spieszyła z pomocą 
w kilkuset wypadkach.

Straty icynoszą 1 milj. zl

ficzne uszkodzone. Pożar powstał wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem. Straty wynoszą przeszło i mi- 
ljon złotych.

Na miejscu zorganizowano komitet 
doraźnej pomocy pogorzelcom.

zabójstwo na 15 lat domu poprawy. 
Mały przestępca zastrzelił z fuzji swe­
go 8-letniego kolegę. Chłopcy pokłó­
cili się o kawałek żelaza.

W czasie procesu mały zabójca ba­
wił się wesoło ze swymi rówieśnika­
mi w jednej ze sal sądowych.

Proces oficerów
hiszpańskich

Paryż, 25. 5. (AW.) Według nade- 
szłych tu wiadomości z Madrytu, wielki 
proces przeciwko oficerom artylerji w 
Gludad Real o udział w ostatniem zbroj- 
nem powstaniu ma się już ku końcowi.

Prokurator wniósł o karę śmierci dla 
7-miu wyższych oficerów. Dla reszty ofi­

cerów postawi! wniosek o dożywotni 
dom karny.

Sąd skazał 7 oficerów na karę śmier­
ci, 14 na dożywotnie więzienie a 16 na 
karę więzienia od 20 do 30 lat.

^apad na kantor wymiany
W i 1 n o, 25. 5. (AW.) Wczoraj w po­

łudnie do kantoru wymiany Trockiego 
przy ulicy Wielkiej przybył jakiś miody 
człowiek, który wyraził chęć wymiany 
pieniędzy. Nieznajomy, widząc, że w 
kantorze poza dwoma urzędnikami nie 
było więcej nikogo, skierował się do ka­
sy. Zaniepokojony tern jeden z urzędni­
ków podszedł do przybysza, zapytując 
czego sobie życzy. Wówczas nieznajomy 
wydobył rewolwer i zażądał wydania 
pieniędzy. Korzystając z nieuwagi na­
pastnika, urzędnik ów obezwładnił go, 
oddając następnie w ręce policji.

Jak ustaliło śledztwo rabusiem oka­
zał się umysłowo chory, który zbiegi ze 
szpitala.

*

Kongres na odległość
B e r 1 i n, 26. 5. (Tel. wł.) Tegorocz­

ny kongres niemieckich elektrotechni­
ków odbędzie się równocześnie w Ha­
dze, Akwizgranie, Kolonji, Frankfur­
cie, Norymberdze, Wiedniu i Buda­
peszcie.

Będzie to pierwszy kongres obra­
dujący na odległość.

Prezydjum kongresu zbierze się ^w 
Hadze, uczestnicy austrjaccy w Wie­
dniu, węgierscy w Budapeszcie itd.

Pomiędzy poszczególnemi grupami 
uczestników kongresu nawiązana zo­
stanie łączność za pomocą kabli tele­
fonicznych z odpowiedniem zastoso­
waniem mikrofonów i głośników.

W ten sposób większość uczestni­
ków obrad będzie mogła brać pełny 
udział w tym niezwykłym kongresie, 
nie opuszczając stałych miejsc zamie­
szkania. B. Z.

0 zarobki na Górnym 
Śląsku

K a t o w i c e, 25. 5. (Pat.) Wczoraj 
odbyły się bezpośrednio układy x mię­
dzy przedstawicielami Związku Pra­
codawców a poszczególnemi organiza­
cjami zawodowemi w sprawie pod­
wyżki dodatku dla poszczególnych 
grup fachowców, zatrudnionych w 
kopalniach węgla i kruszcu. W wyni­
ku tych układów podpisana została 
między stronami umowa, mocą której 
fachowcom przyznano podwyżkę w 
wysokości 5 do 10 proc. Poza tern zgo­
dzono się na to, aby przewodniczącym 
fachowej komisji do łagodzenie spo­
rów był przedstawiciel rządu. Wypła­
ta zaległych dodatków nastąpić ma w 
dniu 15 czerwca br. Nadmienić należy, 
że umową powyższą objęte są tylko te 
sprawy, które komisja pojednawcza i 
arbitrażowa przekazała do załatwie­
nia na drodze bezpośrednich rokowań.

Znowu katastrofa
kolejowa w Niemczech

Berlin, 24. 5. (Pat.) Wczoraj 
około godziny 17-ej na linji kolejowej 
Berlin—Frankfurt na stacji kolejowej 
Kerzell, pod Fuldą, wykoleił się po­
ciąg pośpieszny, idący z Berlina do 
Frankfurtu. Sześć osób odniosło rany 
ciężkie, siedem lżejsze.

JAN KARCZEWSKI

AUROZAURUS
Opowieść z naszych dni.

(Ciąg dalszy.)
Mr. Cytryn zbliżył lampę. Tak, to 

rzeczywiście było niezrozumiałe. Cyn- 
folja kryła tylko zewnętrzną formę 
sztab, same sztaby znikły w sposób 
niewyjaśniony. Co dziwniejsze, w nie­
których pudłach znajdowały się jakieś 
śmieszne resztki, przypominające 
swoim wyglądem laski waniljowe.

Śladami Tebbsa biegali obaj wokół 
^ian Oddziału D.

WszędzieWszędzie
Wszędzie!

Wszędzie to samo. Po godzinnem 
Poszukiwaniu Mr. Aronson zamknął 
^reszcie drzwi oddziału B. Przystą­
piono teraz do zamykania wrót pan­
cernych.
, — Uważam za niemożliwe, by kto­
kolwiek dowiedział się o tern, co wi­

dzieliśmy przed chwilą. Niech pan o 
tern pomyśli — rozkazał Aronson.

Sekretarz generalny patrzył na 
palce szefa, biegające po rączkach

,rcz alfabetycznych. 
„W“ „A“ -wa „T“

O“ O“
_ „E“ „R“ -ter
„Waterloo“ — odczy-

— Ja się nie dziwię, że Tebbs zwa-
ował — zwrócił się wreszcie do szefa 
zrektora, by przerwać ołowiane mil- 
:enie. ...— Mając nawet najpoważniejsze 
•zyczyny, nie powinien był jednak 
acić nerwów i głowy. W ten sposób, 
irócz złota stracił bank jeszcze czter- 
iście godzin czasu — odpowiedział 
ronson snokoinie.

Do chwili rozstania Mr. Cytryn 
obserwował swego pryncypała ze 
wzrastającem zdumieniem. Co to za 
człowiek. Innyby krzyczał. Innyby 
może płakał. Innyby nawet na pewno 
powiedział ,„Cytryn, stary przyjacielu, 
ty nawet nie wiesz, co się dzieje w 
tej chwili z mojem sercem“, a ten nic, 
nawet nie mrugnął okiem.

Sekretarz generalny widział już 
wiele rzeczy. Pamiętał wielki krach, 
spowodowany akcją Komisji J. Ste- 
vensona, ograniczającej produkcję 
kauczuku w kolonjach angielskich, 
kiedy to ceny surowca w przeciągu 
jednego roku skoczyły o 500 proc. 
Bank poniósł ogromne stfaty, a na­
czelny dyrektor ani na chwilę nie 
okazał zniecierpliwienia. Tak, ale tam 
miał już do czynienia z czemś zrozu­
miałem, z akcją plantatorów, wspo­
maganych przez rząd angielski. Teraz 
jednak, kiedy zjawiska zaczynały 
przechodzić granicę zdrowych zmy­
słów, Mr. Cytryn uważał, że szef po­
winien był się zdenerwować, chociaż 
troszeczkę.

Każda dziedzina, w której człowiek 
pracuje, ma swój wyraz wewnętrzny: 
swoją poezję. Mr. Cytryn całym in­
stynktem swej rasy inaczej rozumiał 
duszę handlu. Było to coś pośredniego 
między wielkim bazarem, a małą re­
stauracją giełdową, gdzie ludzie krzy­
czą, mówią, przekonywują, głosem, 
sercem, głową, spojrzeniem, całem

ciałem, wszystkiem — rękami. Tam 
ludzie cieszą się, martwią, błogosła­
wią i przeklinają, pocą się, pracując 
calem jestestwem, czują jednem sło­
wem, ale w postępowaniu mr. Aron- 
sona było coś przeciwnego naturze, 
coś co napełniało sekretarza general­
nego uczuciem pośredniem pomiędzy 
wstrętem a uwielbieniem.

Rozstali się nareszcie.
Na tern skończył się „WIELKI

DZIEŃ" w Rubber Banku.
IX.

„W ielka chwil a“.
Mr. Aronson jechał w zadumie do

swego pałacu. Nie myślał, broń Boże, 
o zlokalizowaniu wewnątrz banku ka­
tastrofy, gdyż był najzupełniej pewien, 
że nazajutrz sekretarz generalny 
przedłoży mu szczegółowo opracowa­
ny plan postępowania. To nie do niego 
należało. Myślał o czemś innem, za­
stanawiając się nad samą istotą zja­
wiska, a nie nad jego konsekwen­
cjami. ,

¿Ciąg dalszy nastąpi)
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DZIAŁ KULTURY I SZTUKI
DOKOŁA P. W. K.

WIELKA SENSACJA GRAFICZNA
NA ŚWIĘTO KSIĄŻKI POLSKIEJ

Cykl zjazdów kulturalnych, jakie 
rozpoczynają się, dzięki Wystawie, w 
ostatnich dniach maja, a potrwają do 
10 czerwca, otwiera wielkie święto 
książki polskiej: podwójny Zjazd Bi- 
bljotekarzy i Bibljofilów. Zacznie się 
on we czwartek, 30 maja, w Boże Cia­
ło, a wiąże się z dwoma jubileuszami 
wielkopolskimi, mianowicie ze stule­
ciem Bibljoteki Raczyńskich i ze stu­
leciem wydawnicze mBibljoteki Kór­
nickiej.

Prace komitetu poznańskiego skoń­
czone. Zjazd zapowiada się rojnie i 
wspaniale w obydwu swych odgałęzie­
niach. Samych bibljofilów przybędzie 
przeszło trzysta osób — bibliotekarze, 
ludzie fachowi, są oczywiście mniej 
liczni. Na uczestników posypią się 
obficie wydawnictwa zjazdowe, jak to 
jest stałym zwyczajem, tak że wyjadą 
opakowani darami.

Jeden z takich prezentów przygoto­
wał Poznań. Jest to sensacja najpierw- 
szego rzędu tak w rozumieniu bibljo- 
fiłskiem, jak przedewszystkiem dru- 
karskiem, a mianowicie pierw'sza 
w Polsceksiążka, składana i tło­
czona czcionką polską, tj. wyry­
sowaną przez polskiego grafika i w 
polskiej odlewni wykonaną.

Albowiem dotychczas nie mieliśmy 
polskiej czcionki. Wszystko, co stwo- 
rzył duch polski, było drukowane ob­
cym krojem i przystrojem, aczkolwiek 
tyle wieków upłynęło, jak druk do 
Polski zawitał. Żyliśmy tern cudzem 
życiem, teraz zaczynamy własne. Za 
inicjatywą dyr. Jana Kuglina, tyle za­
służonego i niestrudzonego patrona 
pięknej książki, typografa rozmiłowa­
nego w swym zawodzie na sposób daw­
nych mistrzów, czcionka polska po­
wstała i „Dziesięć Ballad o Powsino­
gach Beskidzkich“, to słynne już dzi­
siaj arcydziełko Zegadłowicza, ujrzało 
światło dzienne w naszej Drukarni 
Rolniczej właśnie na sam Zjazd, jako 
jego najdonioślejsza pewnie pamiątka. 
Czcionka ta, od jej twórcy, rysownika 
i odlewacza nazywa się „antykwą Sta­
nisława Jeżyńskiego“. Twórca tej pol­
skiej litery jest grafikiem i odlewa- 
czem czcionek, pracuje w Warszawie.

Prospekt tej wspaniale wydruko­
wanej, barwnemi drzeworytami Zbi­
gniewa Pronaszki ozdobionej książki, 
zapowiada to wydawnictwo w słowach 
pełnych wzruszenia:

„To co było marzeniem i tęsknotą 
najprzedniejszych typografów - twór­
ców wielu pokoleń — to o czem w 
sklepionych oficynach krakowskich 
śnili Szarfenbergowie i Wierzbiętowie, 
a w warszawskich Groellowie — co 
było wizją wielkiego twórcy graficzne­
go kształtu Stanisława Wyspiańskiego 
— to o czem na zjeździe bibljofilów i 
bibliotekarzy mówił we Lwowie, w 
fantastycznej zdawało się przenośni, 
Emil Zegadłowicz — stało się faktem.

Istnieje czcionka polska.
Data wydrukowania książki pol­

skiej czcionkami polskiemi jest nieza­
wodnie datą przełomową! Po raz 
pierwszy polskie serce wyśniło, polska 
myśl przemyślała, polska ręka wyry­
sowała swoistym-duktem czcionkę 
polską. Otwarte oto wrota na wszelkie 
możliwości! Kiedyś, gdy już nie bę­
dzie w kasztach oficyn naszych in­
nych czcionek jeno tylko polskie, gdy 
pomysłowość grafików polskich stwo­
rzy różnorodność stylu liter drukar­
skich — wtedy ze wzruszeniem i czcią 
spoglądać będą pokolenia na
PIERWSZĄ POLSKIEMI CZCIONKA­

MI DRUKOWANĄ KSIĄŻKĘ

Nie ma w tych słowach przesady. 
Nasza narodowa kultura zapisuje so­
bie nową datę, naprawdę pełną zna­
czenia. Wiąże się ona ze świętem 
książki polskiej, a dla Poznania zosta­
nie chlubną pamiątką, że właśnie u 
nas, naszą pieczołowitością i naszem 
ukochaniem rodzimego piękna została 
stworzona pierwsza w Polsce książka 
zupełnie polska: polska od stóp do 
głów’, polska myślą poety, językiem i 
przystrojem.

Najbliższe zjazdy. Bezpośrednio po 
zjeździe bibliotekarzy i bibljofilów nastą­
pi 3 czerwca Zjazd Numizmatyków pol­
skich: tego samego dnia będzie otwarty 
zjazd filologów klasycznych krajów sło­
wiańskich. Zaledwie się ukończy, przybę­
dą dnia 6 czerwca naswój wszechpolski 
zjazd nasi literaci, a już 7-go czerwca, za­
czyna się zjazd artystów - plastyków.

WIELKOPOLSKA W POWIEŚCI WEYSENHOFFA
Mistrz powieści wiejskiej i powieści i 

dworskiej wieś i dwór swoich dotych- i 
czasowych utworów wygarnia! prze- j 
ważnie z kresów wschodnich lub pół­
nocnych Rzeczypospolitej: Żmud?:, Po­
lesie. Wołyń. W „Gromadzie" wstąpił 
był w granice b. Kongresówki. Tak 
rzemiennym dyszlem ze Wschodu na 
Zachód dojechał w ostatniej swej po­
wieści. w „Janie bez ziemi" — do Wiel­
kopolski.

Tu się rozgrywają miłosne losy ty­
tułowego bohatera, Jana hr. Skumina 
Z „Unjąz czy „Sobolem i panną wią­
że go pochodzenie z owych „ziem za­
branych tym razem zabranych już i 
w państwowem i osobistem dlań zna­
czeniu, bo Skumin dla Polski poświę­
ca swój klucz w Kowieńszczyżnie, ale 
na ostatnich kartach powieści widzi­
my go przez ożenek z Dosią Tolibow- 
ską wrastającego . v. Wielkopolską. 
Wielkopolskie jest tło „Jana bez zie­
mi". Wielkopolanami wszystkie inne 
figury działające, wielkopolskim też 
— powiedzieć tu można — sens tej 
niepospolitej powieści.

Musi nas więc interesować: jak się 
Weyssenhoffowi przedstawia ta naj­
nowsze jego miłość artystyczna: Wiel­
kopolska?

Gdybyśmy żartem chcieli rzecz o- 
mówić i gdybyśmy nie dotarli do dna 
utworu, to powiedzielibyśmy, że w au­
tor,skicli amoraeh do naszej dzielnicy 
jest coś z entuzjazmu Cześnika do 
podstoliny z „Zemsty":

Piękne dobra w każdym względzie 
Lasy, gleba wyśmienitą,
Dobrą żoną pewnie będzie.
Co za czynsze: to kobieta!

A z natury swojej rozwagi, swojego 
rozumu, swojej dojrzałości ekonomicz­
nej — ta Wielkopolska:

Zna proporcję mociurn panie 
I nie każę fircykować 
Po kuliga.ch balansować.

Tak i bohaterowi „Jana bez ziemi“, 
Skuminowi, Wielkopolska do duszy 
wchodzi zrazu przez głowę raczej, niż 
przez serce. Oto patrzy on, jak w wiel­
kopolskim Gdeczu na polu układają 
sterty:

Robota szła składnie i szybko, z po­
mocą elewatorów elektrycznych. Janek 
pomyślał, że u niego, w Hołojsku, nie 
stawiali stert w polu, ale brali zboże na 
wozy i zwozili do stodół. Słoma czepiała 
się drzew przydrożnych, padała i na dro­
gę, a. zarazem rozsypywało się i trochę 
ziarna. Tu jest praktyczniej, ale tam by­
ło milej...

Przekorne „ale“ wskazuje nam, że 
to, co „milsze“ ważniejsze Skuminowi 
od tego, co „praktyczne“...

Idziemy jednak w głąb powieści i 
jesteśmy świadkami, jak na tern „ale“, 
jak na osi, obraca się formula, by pod 
koniec książki przemówić już sensem 
„tam na Wschodzie Polski jest może 
milej, ale tu w Wielkopolsce praktycz­
niej“.

„Praktyczniej“. Nie wyozdabia te­
go słowa Weyssenhoff, gdy mówi o 
szczególe techniki folwarcznej, ale gdy 
w pochodzie jego dostrzegań coraz 
ważniejsze nasuwają się tematy, to 
początkowe „praktyczniej“ zaczyna się 
rozrastać w „rozumniej“ i „słuszniej“, 
„owocniej“ i „trwalej“. Zwłaszcza gdy 
mowa już jest o wartościach zbioro­
wych dzielnicy.

Oraz na pierwszej zaraz stronnicy:
Tu (we dworze wielkopolskim) dostatek 

obfity, praca natężona.

W jednem krótkieńi zdaniu mamy 
obraz rzeczy: „dostatek obfity“ i uja­
wniona rzeczy przyczyna: „praca na­
tężona". Praca wszystkich: od głowy 
do rąk.

Kraj kwitnący: przylegle (do dworu) 
wsie dostatnie i nie zazdrosne.

Autor „Jana bez ziemi“ wie, że dla 
wszystkich innych dzielnic to feno­
men. I tam, czy to na Kresach Wscho­
dnich, czy w Kongresówce a Małopol- 
sce może być i bywa po dworach „do­
statek obfity“, ale od najbliższej cha­
łupy oddzielony socjalnym rowem nę­
dzy chłopskiej; nędzy, rodzącej nie­
przejednaną zawiść, która znowu z 
siebie wydobywa chciwość folwarcznej 
ziemi i żer dla. agitatorów wywrotu. 
Tam dostatek żyje na dynamicie wro­
gich uczuć — tu w Wielkopolsce i go­
spodarczo i psychicznie sprawa uregu­

lowana. Wie też Weissenhoff dla­
czego:

Oto kultura ludu nie zatrzymuje 
go na tym prymitywnym szczeblu so­
cjologicznym, z którego włościanin 
nie widzi dla swych synów innych 
możliwości, jak tylko gospodarzenie 
na swym zagonie. Coraz drobniejszym 
przez podziały testamentowe. Kultura 
wielkopolskiego ludu wiejskiego wy­
syła nadmiar swój biologiczny do 
miast i miasteczek: do warsztatów rę­
kodzielniczych, do sklepów, do drob­
nych przedsiębiorstw. Kultura dzie­
dziczna daje tej imigracji miejskiej 
zdolność zmierzenia się z żywiołami 
etycznie obcemi i pozwala jej opano­
wywać grody elementem polskim. 
„Nie zazdrosny" lud wiejski nadał 
wielkopolskim miastom charakter ro­
dzimy — stwierdza Weyssenhoff — i 
uczynił to, że Wielkopolska ma mie­
szczaństwo tak samo własne, jak pol­
ską jest i wieś, gdy w innych dzielni­
cach wieś własna, miasto cudze.

O tej to właściwości polskiego Za­
chodu mówi ta karta „Jana bez ziemi“, 
na której opisany jest Poznań podczas 
uroczystości akademickiej na Placu 
Wolności, uroczystości odtworzenia 
„sejmu relacyjnego z r. 1576" Teatral­
ne jużci musiały być delje i żupany 
aktorów-akademików, ale:

autentycznym w tej krotochwili był 
stary polski Poznań, ten sam, co za 

• Batorego, , no i tłum na placu, potom­
ny tamtego tłumu z przed 350 lat, roz­
rodzony prawowicie z pnia genealo­
gicznego.

Weyssenhoff wie, że o tłumie żad­
nego innego miasta polskiego, poza 
Pomorzem i Wielkopolską, powiedzieć 
by tego nie mógł, bo wszędzie tam mię­
dzy epoką Batorego a naszemi czasy 
odbył się zalew semicki, dochodzący 
40, 50, 60 i 100 procent. Tylko tu, na 
Zachodzie, klin miejski z tego samego 
drzewa, co i pień wiejski... Klin nie 
rozsadza pnia, tylko się z nim w jedno 
zrasta...

I powieść Weyssenhoffa na każdym 
kroku, gdy poza perypetjami romansu 
ma na to czas i miejsce, stwierdza, 
jak podstawowa cecha życia polsko- 
zachodniego: organizacja sił cechuje 
tu nietylko pracę i warsztat, ale idzie 
głęboko w strukturę społeczeństwa i 
we wnętrza dusz. Wnętrze dusz wiel­
kopolskich zamknęło się zwłaszcza w 
postaci Ambrożego Radomickiego, w 
typie obywatela, który dziś może być 
dla naszej świadomości tem, czem 
„Pan Podstoli" był dla świadomości 
polskiej XVIII. wieku. Temat znowu 
na tyle obszerny, że o tym Radomic- 
kim — osobno.

Adam Grzymala-Siedlecki.
KRYZYS POLONISTYKI

Wcale aktualną sprawę postawił na 
porządku dziennym młody polonista Mie­
czysław Piszczkowski w ostatnim nume­
rze „Ruchu Literackiego“. Zauważył 
przedewszystkiem, że na uniwersytetach 
jest za dużo polonistów, że pracownie są 
przepełnione, że wyniki pracy tak licz­
nych rzesz są minimalne. Tyczy się to 
głównie Warszawy, Lwowa i Krakowa, 
bo Poznań ma stosunkowo niewielką 
liczbę polonistów, a duża ich część omija 
wprost sale wykładowe i pracownie, 
szukając zapewne wiedzy gdzieindziej. 
Za drugą bolączkę uważa Piszczkowski 
kryzys metodologiczny. Oto kultura euro­
pejska weszła w wiek dwudziesty bez 
mocnego koścca filozoficznego. Doko­
nano zatem rewizji metod historyczno- 
genetyczno-filologicznych, które zwyrod­
niały w Niemczech i u nas, gdy nowe 
metody kładły nacisk na odkrycie cha­
rakteru, indywidualnej istoty, kształtu 
dzieła sztuki. Dodatnią stroną dzieła 
młodych jest zahamowanie przesadnego 
biografizmu i genetyzmu a postawienie 
w pierwszym rzędzie badań nad rdzeniem 
i walorami estetycznemi dzieła. Rozwiel- 
możniły się jednak aprioryzm, dowolność, 
doktryneryzm. Stąd wypływa niebezpie­
czeństwo dla nauki, bo przeciwnicy pozyty­
wizmu mylą się, protestując przeciw roz­
kładaniu dzieł na poszczególne elementy 
i wykluczając z badań studja nad moty­
wami.'Prawdą jest, że za mało uwzglę­
dnia się sens estetyczny utworów, a czyni 
się z badań raczej studja filozoficzne, 
socjologiczne, polityczne. Wartościowanie, 
ocenianie, sądzenie odzyskały w naukach 
humanistycznych rację bytu.

Polonistyka nie cofa się przecież a jej 
postulaty realizują się powoli. Świadczą 
o tem i prace polonistów na wszystkich 
uniwersytetach, prace ogłoszone w' miarę 
finansowych możliwości. Takiego jej roz­
machu jak dziś, nie notują kroniki 
przedwojenne. j. Gr.

ŻYCIE KULTURALNE
MKA

W polskiej Akademji Umiejętności od­
było się posiedzenie wydziału hisioiyczno- 
filozoficznego z następującemu odczyiami: 
Prof. dr. Roman Gródecki: „Instytucja wie­
ców w Polsce piastowskiej"; — Ks. dr. 
Henryk Cichowski: ks. Stanisław Sokoło­
wski o kościele wschodnim (1582)". (u)

Oświata dla dorosłych. W Londynie 
odbędzie się w dniach 22—29 sierpnia 
wszechświatowy kongres w sprawie o- 
światy dla dorosłych czyli w sprawie do­
kształcania. Zwołuje go i urządza „Świa­
towe Stowarzyszenie oświaty dla doro­
słych" (World Association for Adult Edu­
cation). Zjazd otworzy' wicekanclerz. Uni­
wersytetu w Cambridge, którego to Uni­
wersytetu gośćmi będą uczestnicy. „Tri-i 
nity College“ zaofiarowuje przybywają­
cym mieszkanie i pension na cały czas 
trwania zjazdu, za cztery funty angielskie 
i lt) -szylingów. Korzystający z tej gości­
ny będą żyli mniej więcej takim trybem, 
jak zwyczajni uczniowie - pensjonarze. 
Kto chce, może mieszkać poza „Trinity 
College", co nawet obniży koszty do 4 fun­
tów dziesięciu szylingów. Uczestnikiem 
może być każdy, kto interesuje się obra­
dami zjazdu. O bliższe szczegóły należy 
pisać pod adresem ..The Secretary World 
Association for Adult, Education, lfi, Rus­
sell Square, London W. C. 1.“

Komitet rozpisał do rządów wszyst­
kich państw wezwanie o wysłanie przed­
stawicieli. Na pierwszem posiedzeniu za- 
bierze m. in. glos przedstawiciel Polski, 
p Antoni Konewka z Warszawy. Przemó­
wi on w dyskusji nad tematem „Zasady 
i problemy oświaty dla dorosłych“. (zo)

LITERATURA
„Legenda“ Reymonta po włosko. Je­

den z pierwszorzędnych perjodyków wło­
skich „Nuova Antologia“ ogłasza bardzo 
staranny przekład „Legendy", która jest 
prawdziwym klejnotem polskiej noweli­
styki. Przekładu dokonała p. M. Ricard.

(P.)
»W pustyni i puszczy“ po angielsku.

Do ogłoszonych już w Ameryce po angiel­
sku trylogji i „Quo Vadis“ przybyła ostat­
nio inna powieść Sienkiewicza, a miano­
wicie „W pustyni i puszczy". Książka, 
ilustrowana przez Remingtona Schuylera, 
została wydana przez firmę Little, Brown 
i Ska w Bostonie. Krytyka nazywa „gor- 
geous story“ tj. „wspaniała opowieść“, (zo)

TEATR
Kraków niewiele oszczędził na odmia- 

stowieniu teatru. Piszą nam z Krakowa: 
Kontrakt dzierżawy gmachu teatralnego, 
jaki podpiszą pp. Trzciński i Bujański, 
jest identyczny z kontraktem dawnym, ja- 

kki obowiązywał Kotarbińskiego i Solskie­
go przed umiastowieniem. Gmina zawiera 
kontrakt na trzy lata, lecz ma prawo wy­
powiedzieć go po pierwszym roku, dzier­
żawca ma zatrzymać i opłacać obecny per­
sonel techniczny, ma zakupywać rocznie 
za 30.000 meterjału do inwentarza, który 
pozostaje własnością gminy, ma wreszcie 
złożyć 70.000 kaucji w gotówce - lub zabez­
pieczeniu hipotecznem. Co do repertoaru, 
ma on być przedewszystkiem polski. Co 
miesiąca cztery przedstawienia mają być 
dawane wieczorem po cenach zniżonych, 
obowiązkowe są też przedstawienia dla 
młodzieży: dwadzieścia w roku. Miasto 
ściąga podatek widowiskowy: w pierw­
szym roku trzy proc, ceny biletów, w dru­
gim cztery, w trzecim pięć. Wreszcie sub­
wencja miejska wynosi250.000 rocznie, 
płatna jest miesięcznie z góry.

Teatr był preliminowany w roku ubie­
głym na 330.000 zł. Oszczędność wynosiła­
by więc 80.000, za to majątek gminy w in­
wentarzu zwiększał się o wiele \yięcej przy 
gospodarce we własnym zarządzie tak że 
trzeba od tej oszczędności odjąć dobrych 
20.000. Cała więc oszczędność wyniesie o- 
koło 60.000 zł. Jest to suma w budżecie 
miejskim minimalna. Jeżeli poziom arty­
styczny będzie wysoki, to cała impreza 
przedstawi się pomyślnie. Jeżeliby się ob­
niżył, tak jak to nastąpiło we Lwowie, to 
okazałaby się ujemną. Odmiastowienie 
jest loterją. Wszystko zawisło od osoby 
przyszłego „dzierżawcy gmachu“. Kraków 
nie kupił kota w worku, gdyż Trzciński, 
długoletni dyrektor krakowski, jest mia­
stu znany. O tyle ryzyko się zmniejszyło 
tym razem, ale w innych wypadkach po­
zostaje bardzo wielki em. (tli)

OCHRONA ZABYTKÓW
Restauracja Szydłowieckiego zamku

zainicjowana została przez Oddział Sztu­
ki Województwa Kieleckiego, o czem 
donoszą „Wiadomości Konserwatorskie . 
Na razie wyremontowano dachy na go; 
tyckiej kaplicy zamkowej, wysokości 
dwóch pięter; również poprawiono dach 
na części skrzydła frontowego, przylega­
jącego do kaplicy wieżowej. Nowemi blo­
kami kamiennemi uzupełniono zniszczo­
ne grzymsy. Roboty te miały na celu 
ratunek murów przed ruiną, by je osłonie 
przed opadami atmosferycznemu- 
przyszły rok, o ile na to pozwolą fundu­
sze konserwacyjne prowadzić się będzie 
dalsze poważniejsze już roboty we 
wnątrz godnego ochrony starego zamku 
Radziwiłłów w Szydłowcu. (J. M.),
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KURJER WYSTAWOWY
Informator

UROCZYSTOŚCI, ZJAZDY, WYCIECZKI 
w dniu 26 maja

10 d, c, obrad zjazdu ek. i stat. poi., uniw. 
sala 17,

11 msza połowa na intencję zjazdu Wielk. 
T. K. R., boisko Sokola droga Dębińska,

11 koncert orkiestry 36 p. p., na podwór­
cu repr. P. W. K.,

12 otwarcie Zjazdu Wielkopols. T. K. R., 
12,36 bieg „Kurjera Poznańskiego“, sta-

djon, Błonia Wildeckie,
13.30 śniadanie, urządzone przez W. T. K. 

R na cześć p. Prezydenta Rzplitej, re­
stauracja centr. P. W. K.,

15 wyścigi konne na Ławicy,
15.30 przedstawienie w teatrze szkolnym, 

Bukowska 16,
16 zamknięcie zjazdu ek. i statystyków 

polskich, uniwersytet,
21 raut na Zamku dla rolników.

KALENDARZYK
27 maja o godz. 7 przyjazd wycieczki 

„Zjedn. Rz.-Kat." z Chicago, ostatni 
dzień międzynarod. konkursów hipp. 
(o nagrodę Prezydenta Francji), raut 
Wielkp. Klubu Jazdy.

28 maja wyścigi konne na Ławicy, pokaz 
gimn. młodzieży szkoln. okr. pozn.

29 maja zjazd bibljotekarzy i bibljofilów 
p., zjazd instalatorów wodociągowych i 
gazociągowych, polo.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy 4 zi
rodziny z conajmniej 5 osób (wykaz 

osobisty) od osoby 2 zl
studenci i żołnierze 2 zl
wycieczki zwyczajne od osoby 2 zł
wycieczki szkolne ponad 50 osób, od 

osoby 1 zł
dzieci poniżej 15 lat w tdw. rodziców 1 zł
bilet tygodniowy 15 zł
bilet miesięczny (z fotograf ją) 20 zl
bilet stały dla głowy rodziny (z foto- 

grafją) 50 zl
dalsza legitymacja dla członka ro­

dziny (z fotografją) 40 zł
wystawa sztuki (osobno) 1 zł
wystawa łowiecka (osobno) 1 zł
palmiamia (osobno) dorośli 1 zł

dzieci 50 gr
bilety miesięczne i stale upoważnia­

ją do wolnego wstępu na wysta­
wę sztuki, wystawę łowiecką i do 
palmiarni

od godziny 18-ej cała P. W. K. — 50 gr.
dzieci 30 gr

w niedziele i święta 1 zł
dzieci 50 gr

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE 
od godziny 9—23. Pawilony zamyka się 
o godzinie 19.

Część terenu zachodniego i „wesołe 
miasteczko" do godziny 4 rano. Kasy 
przy ul. Wyspiańskiego zamyka się o go­
dzinie 1.

PRZEWODNICY
Centralne biuro wykwalifikowanych 

przewodników (obce języki)
Pawilon 20, obsługi publ. tel. 73-33; 
na terenach roln. pawilon 51, tel. 72-33.

Kwatery prywatne

I klasa
jedno łóżko 

12-
dwa łóżka 

16,-
11 !• 10,-= 14,—

III W 8,— 11,-IV 6,- 8ć=
W razie pobytu lokatora przez jedną 

dobę, ceny podwyższa się o 50%.
Rabaty udziela się:

Przy pobycie lokatora ponad 3 doby 10%
n „ - „ „ 7 „ 20%
» m » » li „ 39 %
« „ „ „ 6 tyg. 40%

Hotel wystawowy „Polonia"
Pokój jednołóżkowy od 18 zł 

„ dwułóżkowy od 30 zł
Apartamenty luksusowe na żądanie.
Do powyższych cen dolicza się 15% za

obsługę i zł 3,— za obowiązkowe śniadanie.
Komunikacja w mieście

Tramwaj 25 gr, autobus 30 i 40 gr.
POGODA NA DZIŚ wdłg. kom. PIM‘a
Chmurno, miejscowe burze, temperatu­

ro bez większych zmian, wiatry lokalne 
Przeważnie wschodnie.

WALUTY
w dniu 24. b. m. na giełdzie war- 

szawskiej płacono:
i dolar — 8,88 zł
inn koron czeskich — 26.34
(00 franków franc. — 34,77

, «0 marek niem. — 211,30
Przybyli do poznania na p. w. k. 
j . między innymi:
drUp Citroen z Paryża,
Ks ę» B°hacek z Pragi,

Stefan Lubomirski z Warszawy.
Przvt, (Obszerny spis osób,

'°y’ycb na Wystawę, patrz strona 13.)

widowiska i koncerty
U Wielki: „Verbum nobile" i „Wese- 

Tea,r na,wsj"’ godzina 20. 
leatr Lolski: „Dwaj panowie B.“, godz. 20.

(Sowy: ^Brgadwaz“, godzin» 20,

Warszawa chce iść śladem Poznania
Jak donosi jeden z dzienników sto­

łecznych, Warszawa zaczyna się szyko­
wać do stworzenia wielkiej powszech­
nej wystawy krajowej za lat 5 lub 10, w 
piętnastą, bądź dwudziestą rocznicę nie­
podległości.

Utworzony pod przewodnictwem pre­
zydenta Słomińskiego specjalny komi­
tet upatrzył już tereny pod przyszłą wy­
stawę.

Tereny, wyznaczone na Saskiej Kę­
pie, za parkiem Skaryszewskim, mają 
według planów regulacyjnych objąć 200 
hektarów powierzchni.

Jeszcze w roku bieżącym rozpoczęte 
mają być na tych terenach roboty kana­
lizacyjne i wodociągowe, oraz instalacje 
oświetlenia elektrycznego i gazowego.

Polskie podkowy do Ameryki
W pałacu wychowania fizycznego na 

P. W. K. w jednej z sal, mieszczących 
gabloty z nagrodami, które zdobyli nasi 
jeźdźcy, i modele krajowych hippodro- 
mów, wisi na ścianie dębowa tablica, 
obwieszona błyszczącemi podkowami 
końskiemi najróżniejszego rodzaju i 
kształtu.

Są podkowy przednie, tylne, myśliw­

Podkowy polskiego przemysłu i wyrobu.

Koncerty orkiestry 36 p. p. 
Legji Akademickiej

Na dziedzińcu kolumnowym P. W. K. 
(teren A) koncertuje codziennie w godzi­
nach od 11 do 13 i od 17 do J9-tej orkie­
stra reprezentacyjna 36 p. p. Legji Aka­
demickiej.

Orkiestra występuje w składzie 66 
wyborowych muzyków i jest dziś jed­
nym z najlepszych zespołów orkiestry 
dętej w Polsce. Orkiestra w czasie swe­
go pobytu na Wystawie, oprócz codzien­
nych koncertów, dawać będzie w każdą 
niedzielę od godz. 11 do 13 koncert spe­
cjalny, poświęcony muzyce poważnej.

Program specjalnego koncertu po­
święconego muzyce polskiej na dzisiej­
szą niedzielę podajemy poniżej:

Część I.
1. Chopin — Polonez As-dur.
2. Statkowski — Uwertura z op. „Marja".
3. Różycki — Suita I. z baletu „Pan Twar­

dowski" (za specjalnem zezwoleniem

Teatr szkolny na P. W. K. (gimn. im. 
Marcinkowskiego, Bukowska 16 i 
Grunwaldzka la): godz. 15,30 nowela 
Tetmajera „Ksiądz Piotr" w wyko­
naniu zesp. gimn. z Szamotuł. 2. Wy­
jątek z Iljady Homera (Pomór — 
Gniew) w przekładzie J. Słowackiego, 
w wyk. zesp. p. gimn. miejsk. z Gnie­
zna. Wieczorem siłami p. gimn. ż. im. 
Konopnickiej z Warszawy Fredry 
„Dwie blizny" i Żebrowskiej „Ciotka z 
prowincji". (Bilety 50 gr do 2 zł w 
Księgarni Fiszer i Majewski, Gwarna).

Aula Uniwersytetu: godz. 20 koncert 
symfoniczny. W programie: Koncert 
skrzypcowy Wieniawskiego, koncert 
organowy M. Surzyńskiego, oratorjura 
„Słońce" Kazury, kantata „Otchłań" 
Walijewskiego.

MUZEA I BIBLJOTEKI
Muzeum Wielkopolskie, Aleje Marcinkow­

skiego, w dnie powszednie od 10 do 16, 
w niedziele do 14.

Dział prehistoryczny Muz. Wieikop„ ul. 
Sew. Mielżyńskiego 26/27, w dnie powsz 
od 10 do 16, w niedziele do 14.

Muzeum sztuki kościelnej, Zamek. 
Muzeum wojskowe, ul Artyleryjska. 
Muzeum przyrodnicze w ogr. zool. 9—18.

w niedziele i poniedziałki 10—14.
Bibljoteka Raczyńskich, Plac Wolności, 

w dnie powszednie 10—13 i 17—20.
gifełjotekft Jow, Przyjaciół Nauk, oL Seat

W roku przyszłym zamierzane jest 
urządzenie na zarezerwowanych tere­
nach kilku małych wystaw, jako to wy­
stawy budowlanej, artystycznej itd. Bę­
dzie to coś w rodzaju targów i pokazów 
wzorów.

Budynki zbudowane dla tych imprez 
pozostaną na stałe i będą z roku na rok 
liczbowo wzrastać.

Ostateczny plan przyszłej wystawy 
ma być już wkrótce opracowany, ponie­
waż w zależności od tego planu zdecydo­
wana będzie budowa poszczególnych pa­
wilonów i urządzeń.

Za ścisłość powyższej, niepotwierdzo­
nej jeszcze wersji nie możemy oczywi­
ście brać odpowiedzialności.

skie. przeciwślizgowe, ze śniegowcem 
itp. Podkowy są wykonane według po­
mysłów naszych kawalerzystów przez 
wojsk, mistrza kowalskiego J. Rembe- 
lióskiego.

Jak głosi napis, wystawiony zestaw 
polskich podków będzie ofiarowany 
szkole kawalerji Stanów Zjednoczonych.

kompozytora); a) Uwertura, b) Polonez
Tragiczny, c) Krakowiak.

Część II.
4. Moniuszko — Uwertura „Bajka".
5. Noskowski — Polonez Elegijny.
6. Sidorowicz — Intermezzo z suity psy­

che i Raj".
7. Moniuszko — Muzyka baletowa do ko- 

medji Szekspira „Wesołe Kumoszki z 
Windsoru".
Dyryguje mjr. kplm. Lidzki Śledziński

Stefan.
Następny koncert specjalny orkiestry 

reprezentacyjnej 36 p. p. L. A. odbędzie 
się dnia 9 czerwca 1929 i poświęcony bę­
dzie muzyce francuskiej.

Przybysze z Pragi
Wczoraj przybyli do Poznania ce­

lem zwiedzenia P. W. K. p. dr. J. Bo- 
hacek, prezes zarządu i p. Jindrich 
Matejku, sekretarz Polsko-Czechosło­
wackiej Izby Handlowej w Pradze.

Mielżyńskiego 26/27. W dnie powszednie 
10—4, w niedziele 10—14.

Bibljoteka Uniwersytecka, uL Ratajczaka.
GODNE WIDZENIA

Katedra (10—17, w niedziele 12—14 i 15^-17) 
Ratusz (9—18; w niedziele 10—13);
Ogród zoologiczny (8—19).

POTRZEBNE ADRESY 
Adresy gości P. W. K.: Dworzec zachodni,

biuro kwat„ tel. 78-50.
Automobilklub Wielkopolski, Kantaka 1,

tel. 33-39,
Biuro Kwaterunkowe, Dworzec zachodni, 

ul. marszałka Focha, tel. 77-50,
Dyrekcja P. W. K„ uL Grunwaldzka 22 

tel. 71-71,
rwŁWA, ui. rubńiuwci u, LtJl. I4-4-;

Hippodrom, uL Grunwaldzka, tramwai 
nr. 6 i 7,

„Koło Towarzyskie", ul. Nowa 7/8, teł. 11 7< 
Komenda placu, Plac Wolności,
Miejskie biuro meldunkowe, Plac Wolność 
Komenda policji, ul. 27 Grudnia, tel. 42-2i 
Łazienki na Warcie, Droga Dembiński

tel 18-73,
Miejskie biuro kwaterunkowe, ul. Mar­

szałka Focha 42, tel. 62-06,
Pogotowie lekarskie stale, ul. Pocztowa 30 

tel. 55-55,
Stad jon sportowy, Błonia Wildeckie, 
Wielkopolski Związek Popierania Tury­

styki, uL Bukowska 3, tel.
' k Imert . ------------7

Z pawilonu przemysłu muzycz.
rI

Wspaniale inkrustowane pianino, Kosz­
tujące 15 tys. złotych.

Pawilon fizykalny
Na terenie „wesołego miasteczka" za­

instalował się nowy pawilon, który w 
formie rozrywki demonstruje bardzo 
ciekawe doświadczenia z płynnem po­
wietrzem i kwasem węglowym w posta­
ci śniegu.

Na odbytym wstępnym pokazie, na 
którym byli obecni przedstawiciele po­
znańskiego kuratorjum szkolnego, doko­
nano szeregu eksperymentów, które prze 
dewszystkiem mogą zainteresować mło­
dzież.

Płynne powietrze, skroplone syste­
mem polskich uczonych Wróblewskiego 
i Olszewskiego, posiada temperaturę mi­
nus 181 st. Świeże kwiaty, włożone do 
płynnego powietrza, nabierają wyglądu 
porcelany; przy dotknięciu rozpadają się 
w pył. Ża pomocą płynnego powietrza 
zamraża się z łatwością rtęć i alkohol.

Najciekawsze było doświadczenie z 
rybami.

Do naczynia z płynnem powietrzem 
włożono dwie niewielkie ryby. Obie za­
marzły natychmiast i były twarde jak 
kamień. Jedną z zamarzniętych ryb roz­
bito uderzeniem młotka na drobne ka­
wałki, druga zaś, włożona z powrotem 
do zwyczajnej wody, szybko ożyła.

Seanse w pawilonie „cuda fizyki** 
trwają dobre pół godziny. Z miłą roz­
rywką łączy się nauka.

Z lornetką na P. W. K.

Filiżanka w powietrzu
Tak się złożyło, że mąż musiał wyje­

chać i pani Ira została przez Świątki w 
domu z sześcioletnią tylko swą pociechą, 
Adasiem. W drugie święto wywabiła ją 
z domu pogoda. Dokąd pójść?

— Na P. W. K., mamusiu — naparł 
się Adaś. Więc poszli.

Adasiowi podobała się wystawa. 
Zwłaszcza samoloty, łuki ze strzałami i 
małe karabinki. Ale najlepsza była ta 
czekolada, do której, gdy ją kupić, do­
dają kolorowy balonik. Dobre były i lo­
dy w cukierni, niezła woda sodowa ze 
sokiem, którą pił aż w kilku kioskach, 
jak okazało się, niestety, za wiele.

Szli ku „wesołemu miasteczku“, gdy— 
Pani Ira musiafa się rozejrzeć za pew- 
nem cichem ustroniem, dokąd należało 
czemprędzej zaprowadzić krzywiącego 
się już amatora wody sodowej. Gdzież 
tego szukać? Napróżno pytała te i tamte 
nieznane panie. Pójść do restauracji? 
To zbyt kłopotliwe. A Adaś naglił coraz 
bardziej. Wreszcie ujrzał bujający w 
powietrzu reklamowy balon w formie 
wielkiej filiżanki z uchem i, nie bacząc 
na przechodzące towarzystwo młodych 
panów, wybuchnął płaczliwem oburze­
niem:

— Patrz mamusiu! to dla lotników 
w powietrzu jest, a dla ludzi na ziemi 
niema?!

Pani Ira spłonęła rumieńcem, na 
szczęście usłyszał snąć i zrozumiał roz­
pacz Adasia przechodzący policjant, bo 
grzecznie zasalutował i dyskretnie mó­
wiąc: „Jest i na ziemi, mój chłopczyku“, 
— wskazał drogę do tak pożądanego 
celu.

Uratowało to sytuację, ale pani Ira 
przysięgła sobie, że już nigdy nie pójdzie 
na P. W. K. z Adasiem bez męża.

szyna.



Siroua 13 — Iiurjer Poznański, niedziela, 28 jnaja 1939 = Numer ?ft!

Dziś i codziennie koncerty festivalowe
FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ '

CHCESZ
spotkać się na WYSTA­
WIE z krewnymi, znajo­
mymi i przyjacielami? po­
daj swój adres w rubryce:

„Adresy gości P. W. K.“
w wydaniu porannem 
„Kurjera Poznańskiego“.

KALENDARZYK
Niedziela, 26 maja 1929. 

Słońce: wschód 3,42; — zachód 19,57; —
długość dnia 16 godz. 15 min. 

Księżyc: wschód 23,17; zachód 5,08; —
po pełni.

Kalż rz.-kat,.: Trójca Św.; jutro Beda.
Kai. slow.; Więcymił; jutro Rus.

Zebrania
Dziś o 10 Zw. Podoi. Rez. Ziem Zach.

Rzplitej — zjazd delegatów w sali p.
Jarockiego, ul. Masztalarska 8; 

o 11 Zjednoczenie Podmistrzów Budo­
wlanych — zebr. mieś, w lokalu p.
Bayerowej, pl. Bernardyński; 

o 11 Zw. Faszystów Polskich zebr, w
lokalu p. Kasperkowej, ulica Kra­
szewskiego;

o 11 Tow. Cech. Czel. Stoi, w salce
Ojców Jezuitów;

o 12 Tow. b. wychowanków Gimn. Rze­
szowskiego zebr, w Zakł. Zool. U. P. 
ul. Wjazdowa 3;

o 17,30 Kat. Koło Abstynentów „Wy­
zwolenie“ (Śródmieście) w salce Księ­
garni Św. Wojciecha;

o 19 Tow. Uczestn. Powst. Wlkp. — 
roczne w. zebr., ul. Marsz. Focha 80.

Jutro o 20 Polski Zw. Pracowników Kra­
wieckich „Pod Ulem“ Ślusarska 6;

o 20 Tow. Ml. Przemysłowców nadzw. 
walne zebr, w sali p. Jarockiego, ul. 
Masztalarska 8;

o 20 Tow. Przem. „Kościuszko“ w loka­
lu p. Spychały, ul. Łazarska 36.

Różne
Dziś o 6 Stów. Młodzieży Obyw. parafji 

Archikatedralnej wycieczka na Za­
wady do ogrodu p. Wojciechow- 
łkiego;

» 6 Tow. Przem. „Jedność” wycieczka 
na Szeląg do ogr. p. Godurkiewicza; 

o 6 Męski Chór Seraficki (przy koście­
le OO. Franciszkanów) wycieczka do 
Starołęki (Zbiórka Stary Rynek przy
Św. Janie);

o 7,30 Związek Optantów Polskich wy­
cieczka do Puszczykowa (zbiórka na 
dworcu);

o 8 Kolo Słuchaczów Uniw. Lud. zbiór­
ka przed „Belwederem“ (zwiedzanie 
P. W. K.);

o 8,15 Tow. Gier Pokojowych wycieczka 
do Ludwikowa (zbiórka na dworcu); 

o 8,30 Pozn. KI. Wioślarek zbiórka na 
pl. Wolności 17 celem wzięcia udzia­
łu w otwarciu sezonu); 

o 8,30 Koło Abs. Miejskiej Szkoły
Handl. wycieczka do Ludwikowa 
(zbiórka na dworcu);

o 9,30 Stów. Młodzieży Żeńskiej pod 
wezw. Św. Teresy wycieczka do Ko­
bylnicy (zbiórka przy Tamie Garbar­
skiej;

o 12 otwarcie salonu fotogr. artyst. w 
Polsce (staraniem Tow. Miłośników 
Fotograf ji) pl. Wolności 14 a;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Władysławy z Flinfów Stani­

sławowej Waszkiewiczowej o godz. 
16 z kapl. Św. Józefa. — Śp. Marcina 
Knypińskiego o godz. 17 Swarzędz.

Licytacje
Jutro: o 9 ul. Marc. Mottego 3 — lustro; 

o 10 uL Matejki 57 — rozm. meble; 
o 11 Grobla 6 — futro;
o 12 ul. Kolejowa 12 — masz, do szycia; 
o 13 Kobylepole (ńa dworcu miejsc.

zbiórka) — masz, do szycia; 
o 14 ul. Nowa 4 — rozm. meble, biurka; 
o 15 ul. Łukaszewicza 50 — kanapa.

Nocna służba aptek
śródmieście: Apteka pod Eskulapem, pl.

Wolności 13. — Apteka pod Białym
Orłem, St. Rynek 37. — Apteka Sa- 
pieżyńska, uL Pocztowa 31.

Jeżyce: Apteka przy ul. Mickiewicza 22. 
Łazarz: Apteka Łazarska, ul. Małeckie­

go, _ Apteka na Górczynie.
Wilda: Apteka „Fortuna“, G. Wilda.

Pogotowie Lekarskie przy uL Poczto­
wej 30 dyżurnie Wg dnie i W ß0pv. - 
leion 55-55

Tragiczny wypadek samochodowy.
Zderzenie samochodów na św. Marcinie — Zona dzierżawcy 
„Apolla“ odniosła ciężkie obrażenia — Plaga pijanych szo­

ferów
Wczoraj rano o godz. 3,15 wydarzył 

się na ul. św. Marcina tragiczny wy­
padek samochodowy. Żona dzierżaw­
cy lokali „Apollo“ i restauracji dwor­
cowej, p. Cieślakowa wracała nad ra­
nem taksówką nr. 196. W chwili, gdy 
taksówka skręcała z Piekar na ulicę 
św. Marcina, z góry ulicy nadjechał 
samochód „Autoruchu“ nr. 557 i z ca­
łym rozpędem wpadł na taksówkę. 
Skutek zderzenia był fatalny. P. Cie­
ślakowa wypadła z samochodu na 
mur domu przy ulicy św. Mar­
cina 66/67. Przywołano pogotowie ra­
tunkowe, które odwiozło ciężko poka­
leczoną do jednego z lokali w gmachu 
„Apollo". Przybył również p. dr. Rola- 
Śzadkowski i zaopiekował się nieprzy­
tomną p. C. Stwierdzono, że odnie­
sione rany są bardzo poważne, gdyż 
nieszczęśliwa odniosła okaleczenie czasz­
ki i kręgosłupa, poza tem jeszcze kolan 
i uda. Wczoraj w godzinach południo­
wych przewieziono panią C. do Sióstr 
Elżbietanek, celem dokonania operacji. 
Jak nas informują, jeden z szoferów był 
w stanie nietrzeźwym i fakt ten zapewne 
należy uważać za przyczynę tragicz­
nego wypadku.

Oba samochody są również poważnie 
uszkodzone, wskutek czego nie było już 
ich użyć. Sprawą zajęła się policja, któ­
ra definitywnie ustali, kto w niniejszym 
wypadku ponosi winę, (z)

• • •
Publiczność nasza ma niewątpliwie 

dużo powodów do skarg na szoferów. 
Zbadaniem tych żalów powinny się za­
jąć organizacje szoferów oraz właściciele 
samochodów i usuwać ze swego gro­
na osobników, nie odpowiadających 
wymogom odpowiedzialnego zawodu. 
Szczególne wysiłki należy zwrócić na 
wytępienie pijaństwa wśród szoferów.

Wczoraj w godzinach południo­
wych, na Drodze Dębińskiej w pobliżu 
dziecińca miejskiego zatrzymał się 
nagle samochód, jadący w kierunku 
miasta i zataczający niebezpieczne za­
kręty. Publiczność ze zdumieniem pa­

Międzynarodowe konkursy hippiczne
Zwycięstwa Polaków — Brawurowa jazda Amerykanów — 
Konkurs im. Związku Ziemian Wlkp. wygrała p. Lila Czay­
kowska, konkurs „potęgi skoku“ por. Salęga i handicap por. 

Starnawski
W 'dniu wczorajszym rozegrane zo­

stały trzy konkursy — im. Związku Zie­
mian Wlkp., pań i panów cywilnych, o 
nagrody honorowe mec. Chorzelskiego, 
f-my Stark i f-my Szulc w Poznaniu; 
konkurs „potęgi skoku“ im. Banków po­
znańskich o nagrodę 3000 zł oraz handi­
cap o 2000 zł i nagrodę honorową f-my 
Tarkowski.

W dniu wczorajszym, mimo niepew­
nej pogody, na hippodromie zebrało się 
dość sporo publiczności. W konkursie 
pierwszym odniosły piękny sukces sio­
stry p. Czaykowskie, posiadające śliczne 
konie, oraz jeżdżące z niezwykłą brawu­
rą. W konkursie tym startowała ponad­
to żona jednego z członków ekipy wło­
skiej, p. bar. Nisco.

Wyniki techniczne konkursu są na­
stępujące:

i) „Gidran“ p. Lila Czaykowska, 600 
zl oraz nagroda honorowa mec. Bogda­
na Chorzelskiego, 2) „Ahnenteufel“ bar. 
Lüttwitz — 500 zł oraz nagroda honor, 
f-my Stark, 3) „Nelson“ bar. Lüttwitz — 
400 zl oraz nagroda honorowa f-my 
Szulc w Poznaniu, 4) „Alse“ p. Wanda 
Czaykowska — 300 zł, 5) „Ameisenbär“ 
bar. Lüttwitz — 66,60, 6) „Mości Pan“ 
p. Błociszewska — 66,60 zł oraz nagroda 
hodowlana 6,60 zł, 7) „Fiordiligi“ bar. 
Nisco (Wiochy) — 66,60 zł.

Drugi konkurs „potęgi skoku*4 im. 
Banków poznańskich był niezwykle 
trudny, czego wskaźnikiem są wysoko­
ści przeszkód od i,30 do 1,60 m. wysoko­
ści oraz 5 mtr. szerokości.

Wyróżnili się w nim przedewszyst- 
kiem Amerykanie, biorący przeszkody w 
brawurowem tempie. Oprócz Ameryka­
nów i Polaków startowali Włosi i Ru­
muni. W konkursie tym uległo nie­
szczęśliwym wypadkom kilku jeźdźców, 

i m. in. rtm. Antoniewicz na „Faworycie“.

trzała na wyprężonego w bezruchu 
przy kierownicy szofera dorożki sa­
mochodowej nr. 634 (numer samocho­
du 44 679). Ciekawsi z publiczności za­
częli badać sprawę, wkrótce u świad­
ków zajścia zapanowało przekona­
nie, że szofer był pijany. Ktoś w mun­
durze urzędnika pocztowego pobiegł 
do telefonu, aby przywołać policję. 
Największe jednak było zdumienie pu­
bliczności, gdy w chwilę po wypadku 
zajechało kilka samochodów. Byli to 
koledzy nietrzeźwego szofera. Akcja roz­
wijała się z wielką sprawnością. Nie­
przytomnego szofera taksówki nr. 634 
zabrano do innego samochodu jak rów­
nież zaopiekowano się uszkodzonym sa­
mochodem. Była to zdumiewająca i po­
dziwu godna solidarność koleżeńska.

Inny wypadek. Przed kilkunastu 
dniami szofer pewnej dorożki samo­
chodowej wjechał przy ulicy Dąbrow­
skiego na latarnię, a następnie drze­
wo. Skończyło się na rozbiciu latarni 
i złamaniu koła. Pasażer, szczęśliwy, 
iż wyszedł z wypadku cało, stwierdził, 
że szofer był pijany. Następnego dnia 
spotkał tegoż szofera i znowu zauwa­
żył, że był on dobrze „zagazowany“ a 
nawet pozostawił samochód przed lo­
kalem, w którym się raczył wódką.

Z nadużywania alkoholu przez szo­
ferów powstaje też duże niebezpie­
czeństwo dla przechodniów ulicznych. 
W ostatnim czasie zauważa się n. p. 
że szoferzy nie zwalniają biegu na 
skrętach i skrzyżowaniach ulic. By­
wają też wypadki, że szofer zbyt „od­
ważnie“ wjeżdża w gromadę ludzi. 
W czwartek popołudniu n. p. przed lo­
kalem Belweder przechodziły w dłu­
gim szeregu czworkami dzieci z P. W. 
K. na dworzec. Szofer dorożki nr. 626 
bez widocznej potrzeby puścił w ruch 
motor i ruszył w tłum. Przerażone 
dzieci pierzchły na wszystkie strony i 
dopiero ostry sprzeciw energicznego 
policjanta wstrzymał bezwzględnego 
kierowcę. (k)

Wyniki techniczne są następujące: 
1) „Nela“ por. Sałęga, C. W. Art., 0 pkt., 
czas 1 min., nagroda 750 zł, 2) „Amei­
senbär“ bar. Lüttwitz, 2 pkt„ czas 55 s„ 
nagroda 525 zł, 3) „Jak Snippe“ kpt. 
Bradford (Ameryka), 2 pkt., czas 61 sek., 
nagroda 525 zł, 4) „Arte“ mjr. Constan- 
tineseu (Rumunja), 4 pkt„ czas 59 sek., 
nagroda 187,50 zł, 5) „Mis America“ kpt. 
Argo (Ameryka) 4 pkt., czas 1:20 min., 
nagroda 187,50 zł, 6) „Mylord“ rtm. Kró­
likiewicz, 4 pkt., czas 1 min., nagroda 
187,50 zł, 7) „Olaf“ rtm. Lewicki, W. S. 
W., 4 pkt., czas 1:13, nagroda 187,50 zł,
8) „Łuszer“ ppłk. Pragłowski, 17 p. uł„
6 pkt., czas 1:13 min., nagroda 150 zl,
9) „Sterling“ ppłk. Rómmel, C. W. Kaw.,
7 pkt., czas 1:27 min., nagroda 75 zł, 10) 
„Saint Paul“ por. Thompson (Ameryka), 
7 pkt., nagroda 75 zł, 11) „Ginnone“ por. 
Nisco (Włochy), 8 pkt., nagroda 75 zł, 
12) „Bacce“ kpt. Lombardo (Włochy) 8 
pkt., nagroda 75 złotych.

Po odegraniu polskiego hymnu na­
rodowego rozdania nagród dokonał szef 
ekipy rumuńskiej gen. Cumanescu.

Trzecim konkursem był handicap 
dla koni urodzonych w Polsce: Cały par­
cours przeszło bez punktów karnych 10 
koni, wskutek czego trzeba było zarzą­
dzić dodatkową rozgrywkę przy podwyż­
szonych przeszkodach.

Wyniki są następujące (w nawiasach 
podajemy wynik rozgrywki): 1) Hanni­
bal“ por. Starnawski, 20 p. uł„ 0 pkt. 
(0 pkt, 29 sek.), 500 zł oraz nagroda ho­
norowa f-my Tarkowski, 2) „Alse“ p. 
Wanda Czaykowska, 0 pkt. (4, 28 sek.), 
400 zł oraz nagr. hodowl. 40 zł., 3) „Cla- 
rissima“ por. Piniński, 15 p. ul., 0 pkt. 
(4, 29 sek.), 300 zł, 4) „Przybysz“ kpt. 
Bylczyński, 7 dak., 0 pkt. (4, 29,8 sek.), 
200 zł oraz nagroda hodowlana ?0 zł 
5) „Mara' por. Wójcik, 9 p. uł., 0 pkt.

(4, 31 sek.), nagr. 100 zł, 6) „Olaf“ rtm. 
Lewicki, W. S. W., nagroda 100 zł, 7) 
„Niedźwiedzica“ por. Piniński, 15 p. uł., 
nagroda 100 zł, 8) „Bertram“ rtm. Le­
wicki, W. S. W., nagroda 100 zł, 9) „Od- 
ludek“ rtm. Strubiński, 7 p. s. k„ 50 zł,
10) „Prosiak“ p. Chodkiewiczówna, 50 
zł, 11) „III Domino“ por. Nehrlich-Dąb- 
ski, 7 dak., 50 zł, 12) „Muza“ por. Kowza, 
6 p. uł., 50 zł.

Rozdania nagród dokonał gen. So- 
chaczewski.

W poniedziałek ostatni dzień kon­
kursów, na który składają się konkurs 
„pocieszenia“ im. prasy poznańskiej 
oraz konkurs „zwycięzców“ im. p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej francuskiej.

(bp.)

Otwarcie teatru „Re w ja“
We wtorek dnia 28 bm. wieczorem 

odbędzie się otwarcie „Rewji“ w Cen­
tralnej restauracji Huggera na P. W. 
K. W programie „Kulig“ w reżyserji 
p. Schillera.

Otwarcie „Rewji“ przyrzekł zaszczy­
cić swą obecnością Prezydent Rzplitej.

Wobec wzrostu drożyzny
Dnia 21 bm. odbyło się nadzwy­

czajne zebranie Związku Pracowni­
ków Umysłowych Z. Z. P„ sekcji ubez- 
pieczeniowców, w sprawie podwyżki 
płac na czas trwania P. W. K. o 30% 
dotychczasowych poborów.

Zebraniu przewodniczył prezes 
związku Bączkowski, który zarefefo- 
wał stan sprawy i odczytał zebranym 
memorjał, wystosowany do Związku 
Polskich Towarzystw Ubezpieczeń w 
Warszawie.

Przy braku apetytu, kwaśnem odbija­
niu się, zepsutym żołądku, upośłedzonem 
trawieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek, za­
burzeniach przemiany materji, pokrzywce 
i swędzeniu skóry, naturalna woda gorzka 
Franciszka Józefa usuwa z organizmu sub­
stancje gnilne, zatruwające organizm. Już 
dawno mistrzowie wiedzy medycznej u- 
znali, że woda Franciszka Józefa jest je­
dynym pewnym środkiem przeczyszczają­
cym dla organizmu. Żądać w aptekach i 
drogerjach. np 10 511

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

•—> * Dr. Henryk Opieński, bawiący w 
Poznaniu z okazji Wszechsłowiańskiego 
zjazdu śpiewaczego i Festiwalu muzyki 
polskiej, dyrygować będzie na ponie­
działkowym koncercie Filharmonji War­
szawskiej własnym poematem symfonicz­
nym „Zygmunt August i Barbara“,

— * Stów. Pań Sw. Wincentego A Pau­
lo pod wezw. Najśw. Marii Panny przy 
Farze zawiadamia, że zebranie miesięcz­
ne odbędzie się z powodu święta Bożego 
Ciała już w środę, dnia 29. b. m. o godzi­
nie 19,15 wiecz. na salce OO. Jezuitów. O 
liczne przybycie członkiń i gości uprasza 
(—) Kostecka, prezydentka. (—) Jezier­
ska, sekretarka.

—• ‘ Otwarcie salonu fotografji arty­
stycznej. Dziś w niedzielę o godz. 12 w 
południe odbędzie się w lokalu artystów' 
plastyków (Plac Wolności 14 a) otwarcie 
3-go polskiego salonu fotografji arty­
stycznej.

— * Krajowy Zachodnio - Poznański 
Urząd Budownictwa donosi:
robót na szosie we wsi Strykowie od an_ 
28. 5. do 15. 6. komunikacja kołowa z 
Strykowa do Grodziska odbywać się re­
dzie szosą Dębina — Zaparcin przez W 
parcin, Wronczyn i Modrzę.

— * Odpust patronki kościoła N. M. P- 
Wspomożycielki Wiernych odbędzie 
dziś w kościele ks. ks. Salezjano 
przy ul. Wronieckiej 9. Porządek n®D 
żeństw następujący: o godz. 8 i 9 cic 
msze św.; o godz. 10,30 uroczysta sum» 
kazaniem ks. dr. Antoniego Symi°r® 
Krakowa; o godz. 12 msza św. cicha z 
zaniem; o godz. 16 nabożeństwo mal°
z kazaniem dla pomocników sae 
skich. Od godz. 8 do końca 
nabożeństwa będzie wystawiony Najsw 
szy Sakrament

W-

RADJO
Odczyt prof. Ossendowskiego-

Odczyt prof. Ossendowskiego 0 ieię 
K. przez Radjo odbędzie się w ni 
26. b. m. o godz. 17,30 a nie 17,50, JaK ? 
wotni? zapowiedziany
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Sylwetka ks. Bosko
Każda epoka ma swoich świętych. 

Wzbudza ich Bóg dla zaradzenia naj­
ważniejszym potrzebom społeczeństw, 
obdarza potrzebnym heroizmem i cha­
rakterystycznemu cnotami. Czasy 
działalności ks. Bosko były wyjątko­
wo trudne, ale on przedziwnie wyczuł 
największe niedomagania i skuteczne 
wyszukiwał leki. Dzieła ks. Bosko o- 
becnie cieszą się uznaniem i podzi­
wem; nie tak jednak było w zaraniu ich 
powstania. Dla jednych był ks. Bo­
sko zuchwałym nowatorem, dla innych 
„modnym“ świętym. Ks. Bosko po­
dejmował się wszystkiego, co mogło 
przynieść chwałę Bogu i Kościołowi, a 
pożytek duszom. Do największych 
dzieł, które wołały miljonowych sum, 
przystępował z kilku groszami w kie­
szeni, ale z wiarą w Opatrzność Bożą 
w sercu. A ta go nigdy nie zawiodła. 
Wybudował wspaniałe bazyliki w Tu­
rynie i Rzymie i dziesiątki zakładów 
wychowawczych. Setki misjonarzy 
wysłał dla głoszenie ewangelji, dla ty- 
siąców wychowanków starał się o 
chleb codzienny. Fundusze na te 
ogromne wydatki zdobywało mu bło­
gosławieństwo Najśw. Wspomoży- 
cielki.

W razie nadzwyczajnych potrzeb 
odbywał podróże po Włoszech, Francji 
i Hiszpanji. Tysiączne rzesze przy­
chodziły doń po zdrowie, pociechę i 
wszyscy odchodzili zadowoleni. Przed 
nim i za nim szła sława męża Bożego. 
Cuda mówiły same za siebie. Cieszył 
się ks. Bosko, jeśli uzdrowienia nie 
następowały zaraz po błogosławień­
stwie, bo mógł uniknąć entuzjastycz­
nych owacyj tłumów; błogosławień­
stwu temu przypisywał wszystkie ła­
ski, a gdy mu jeden z towarzyszących 
księży zwrócił pewnego razu uwagę, 
że i on tego samego udziela błogosła­
wieństwa, a chorym nic nie pomaga, 
odrzekł ks. Bosko ze smutkiem: „Bo 
nie miałeś wiary“.

Bohaterska wytrwałość w pokony­
waniu tysiącznych trudności, ogrom 
i wielka liczba podejmowanych prze­
zeń dzieł, już współczesnym działa­
czom społecznym wyrywała okrzyk: 
„Ks. Bosko to człowiek wyjątkowy“.

Z życia robotaika
amerykańskiego

Inżynier francuski Brillie dzieli się 
z nami na łamach czasopisma „Infor­
mation“ wrażeniami na tle swojej po­
dróży naukowej po Stanach Zjedn. 
Będąc przez długi czas szefem tech­
nicznej służby mechanicznego stapia­
nia (szwejsowania) metali we Francji, 
śledził on specjalnie robotników ame­
rykańskich, pracujących w tym zawo­
dzie. Podaj e on- nam, że taki robotnik 
(szwejser) wykwalifikowany zarabia 
na godzinę 70 centów, co wynosi 6 zł 
20 gr., a jeżeli potrafi wykonać wszel­
kie roboty specjalne, związane z tym 
fachem, wtedy otrzymuje on 1 dolar 
czyli 8 zł 90 gr. na godzinę. Przy 
8-mio godzinnym dniu pracy zarobek 
pierwszego robotnika wynosi więc 5,GO 
dolarów, lub na nasze pieniądze 49,60 
zł, drugiego zaś robotnika 8 dolarów 
czyli 71,20 zł.

W innych zawodach zarobki robot­
nika amerykańskiego przedstawiają 
się następująco:

Murarze zarabiają tam dziennie 
12,56 dolarów; stolarze 10,lć doi.; gór­
nicy zależnie od zajęcia od 6,25 do 9,65 
doi.; najmniej zaś robotnicy rolni, bo 
około2,5 doi. dziennie. Jeżeli porów­
nać owe płace z możliwościami zarob­
kowania w Europie, są one — zależnie 
od kraju — pięcio do dziesięciokrotnie 
wyższe od nich. N. p. w fachu mura­
rza zarabia się w Austrji 1,39 doi., we 
Francji 1,57 doi., w Niemczech 1,84 
doi., a w Belgji 1,86 doi. Stolarz w 
Czechosłowacji zarabia dziennie 1,12 
doi., w Belgji 1,36 doi., we Włoszech 
1,82 doi., w Niemczech 1,86 doi., a w 
Anglji 2,96 doi. Górnicy zarabiają 
dziennie w Anglji od 2,02 do 2,65 do., 
czyli trzykrotnie mniej niż w Stanach 
Zjednoczonych. Robotnicy rolni zara­
biają w Niemczech po 0,56 doi., we 
Francji po 1,01 doi., w Anglji po 1,27 
dol-, a w Stanach Zjednoczonych po 
2,46 doi.

Koszta utrzymania są oczywiście 
większe w Stanach Zjednoczonych niż 
'v krajach europejskich, mimo to jed­
nak robotnik za pieniądze, które zaro- 
”i w ciągu jednej godziny może kupić 
o 30 proc więcej towarów aniżeli przed 
Wojną.

Robotnik amerykański zużytkowu- 
le swój zarobek, jak następuje: 29,3 
r/°ck swei płacy wydaje na pożywie- 
le> 20 proc, na mieszkanie, urządzone

Wielki ten mąż nie wyróżniał się 
niczem nadzwyczaj nem. Słusznego 
wzrostu, o ruchach szlachetnych i de­
likatnych, skromny w ubiorze, głowę 
trzymał zwykle pochyloną tak, że nie 
spostrzegał tych, którzy go pozdrawia­
li. Był zawsze skupiony. To wew­
nętrzne skupienie przejawiało się na 
zewnątrz, wzbudzając dlań sympatję 
i poważanie. Pogodny, nigdy nie 
schodzący uśmiech, nadawał jego 
twarzy jakiś nieziemski wyraz; w ży­
wych i przenikliwych oczach odbijała 
się wielka a dobrotliwa dusza. Uprzej- 
mem i delikatnem postępowaniem 
zjednywał sobie serca wszystkich, 
nawet zagorzałych przeciwników. W 
rozmowie zadziwiał głębokością i traf­
nością sądu, oraz niezwykłą roztropno­
ścią. Mówił spokojnie, ze słodką ja­
kąś powagą, zwracając uwagę na każ­
de nawet słowo. Bogaci i biedni, zna­
jomi i obcy, dobrzy i źli, znajdowali w 
nim przyjaciela, pocieszyciela, ojca. 
Dla każdego miał ciepłe, serdeczne sło­
wo.

Przy ołtarzu, na kazalnicy, w kon­
fesjonale, czy w pośrodku rozbawio­
nych chłopców lub najwyższych do­
stojników, z każdego słowa przebijała 
się jego kapłańska miłość Boga i prag­
nienie zbawiania dusz.

Życie ks. Bosko pełne jest cieka­
wych epizodów charakteryzujących 
jego apostolską gorliwość. Szczerość 
pełna prostoty, wypływająca z miłości, 
oparta na bohaterskiej odwadze: oto 
charakter ks. Bosko.

Jako kapłan przemawiał nietylko 
do maluczkich i ludzi prostych, ale 
także do sławnych literatów, genera­
łów, posłów, senatorów, książąt i naj­
wybitniejszych osobistości, znanych z 
przekonań i pism wrogich Kościołowi. 
A nikt za jego słowa się nie obrażał, 
bo umiał w nich połączyć delikatność, 
okazać szacunek, przyjaźń, lub rozwe­
selić uprzejmym żarcikiem.

Przy ołtarzu zdawał się być serafi­
nem. Przeszedł <przez życie nie ma­
jąc innych interesów, prócz interesów 
Chrystusowych. W każdej chwili, na 
każdem miejscu był apostołem pracy i 
gorliwości.

higienicznie i z komfortem, 15 proc, na 
ubranie, które jest wcale nie gorsze od 
odzieży „burżuja“, wreszcie 5 proc, 
swego zarobku poświęca, jeżeli nie na 
oszczędności bezpośrednie, to w każ­
dym razie na opłatę premji ubezpie­
czeniowych, co zabezpiecza go przed u- 
tratą mienia wskutek kradzieży, poża­
ru, dewaluacji itd. Poza tem robot­
nik amerykański, jak wogóle każdy 
tam obywatel, może się jeszcze ubez­
pieczyć na mnóstwo innych rzeczy dla 
nas wprost oryginalnych: n. p. prze­
ciw niepogodzie podczas urlopu, prze­
ciw przegranej konia na wyścigach 
lub porażce boksera w ringu, na które­
go postawił.

Do pracy robotnik amerykański u- 
daje się tramwajem, autobusem lub 
koleją podziemna., nie rzadko nawet 
własnym samochodem marki „For­
da“, który — jeżeli nowy — otrzymuje 
na spłaty za cenę 45 dni roboczych, a 
— jeżeli używany — za cenę 25 dni ro­
boczych. U nas taki luksus kosztował­
by robotnika więcej jak całoroczny je­
go zarobek. Utrzymanie samochodu 
nie kosztuje drogo robotnika amery­
kańskiego, wspomnieć dla przykładu 
choćby, że bańka benzyny kosztuje go 
zaledwie 10 minut pracy, gdy nato­
miast u nas robotnik musiaiby popra­
cować kilka godzin, ażeby na nią za­
robić.

Ponieważ w Ameryce istnieje pro­
hibicja all.oholu, przeto „Whisky“ 
kosztuje drogo, i można go dostać 
tylko drogą szmrglu za cenę 32 dola­
rów czyli około 285 złotych za litr, 
przeto robotnik tamtejszy spędza swo­
je wieczory w kinematografie lub te­
atrze zamiast w szynku. Kinemato­
graf zaś jest bardzo łubiany i odwie­
dzany gremjalnie przez publiczność a- 
merykańską wszystkich stanów. Do­
wodem tego jest choćby rekordowa 
ilość kin o ogromnych rozmiarach, ja­
kie posiadają wszystkie miasta amery-
rykańskie. . _ ,Inż. Łuk.

Najlepsza krowa w Europie
Jak donoszą z Budapesztu, właściciel 

dóbr Padiszempuszta posiada krowę „Ru- 
ca“ rasy Simmental. która w przeciągu 
364 dni dała 13 340 litrów mleka o 3,8o 
proc, tłuszczu. Równa się to przeciętnej 
40 Itr. dziennie, a więc bije rekord dotych­
czasowy krowy „Augusta“, dającej 12.707 
litrów mleka rocznie.

Ważne dla hodowców 
pieczarek

Od prof. F. Teodorowicza otrzymaliś­
my następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie:

W związku z niedawną moją notat­
ką, ostrzegającą przed niebezpieczeń­
stwem, jakie przynieść może hodowcy 
pieczarek nawóz od koni, karmionych 
ziemniakami, marchwią i t. p. warzy­
wami, z czego powstają w nawozie dro­
bniutkie owady, wyżerające narastającą 
grzybnię pieczarki lub pasorzytnicze 
grzybki, toczące same owoce, zaznaczyć 
dziś muszę niestety, że liczni hodowcy 
którzy ostrzeżenie moje zlekceważyli, 
ponieśli w ostatnim czasie dotkliwe 
szkody z powodu rozmnożenia się w ich 
hodowlach wspomnianych szkodników.

Nie w tem jednak mieśty się zło naj­
gorsze; szkoda bowiem poniesiona przez 
jednostkę będzie dlań pożyteczną naucz­
ką na przyszłość. Lecz inna rzecz, gdy 
owa jednostka i następstwa szkody zlek­
ceważy! W tym wypadku następstwem 
takiej szkody jest możliwość rozniesie- 
nia zarazy na inne, zdrowe hodowle. — 
Stać się to może tak dobrze przez używa­
nie w nich narzędzi i sprzętów, jakiemi 
posługiwano się w hodowlach zakażo­
nych (widły, łopaty, wozy, maty słomia­
ne i t. p.), jako też i za pośrednictwem 
ubrania, a zwłaszcza obuwia, używanych 
przy pracy w hodowli, opanowanej 
przez szkodniki. Najlepiej zatem było­
by hodowlę zakażoną zniszczyćź paląc 
do szczętu nawóz i maty i wyczyszcza­
jąc i dezinfekując najdokładniej cały lo­
kal hodowlany i wszelkie używane w 
nim sprzęty. »

Najgorsze jednak zło leży w fakcie, 
iż niektórzy hodowcy, nie licząc się z 
najprymitywniejszemi postulatami su­
mienia, sprzedają nawóz zarażony jako 
zarodki pieczarki (grzybnię), pragnąc w 
ten sposób odbić sobie choćby część 
straty, poniesionej przez własną lekko­
myślność i niechlujstwo. Inni znów wy­
hodowawszy po raz pierwszy w życiu 
odrobinę pieczarek i marząc odrazu o 
wielkim przemyśle, rozhodowują grzyb­
nię na sprzedaż, choć wiedza, dobrze, że 
w ich hodowli zaraza!

Smutny to, ale istotny nowy objaw 
odwiecznej naszej lekkomyślności i bra­
ku poczucia ścisłości i porządku!

Z racji opisanych zatem faktów o- 
strzec muszę dziś ponowmie wszystkich 
amatorów hodowli pieczarek przed na­
bywaniem grzybni (zarodków), pocho­
dzącej ze źródeł nie pozostających pod 
ścisłą kontrolą nauki. Wszelka niepe­
wna bowiem grzybnia przynieść musi 
pewną katastrofę, hamując postęp roz­
woju swego tak dla kraju doniosłego 
przemysłu, jakim stałaby się w zdro­
wych warunkach masowa hodowla pie­
czarek w Polsce.

F. Teodorowie z.

Wpływ wrzawy miejskiej 
na organizm

Straty ekonomiczne. — Poeta I kogut. — 
Zdenerwowany proiesor.

Mało kto sobie uprzytomnia, jaki szko­
dliwy wpływa na sprawność organizmu 
ludzkiego wywierają hałas i wrzawa wiel­
kich nowoczesnych osiedli.

Pewien profesor angielski wyliczył, że 
straty ekonomiczne, spowodowane zmniej­
szeniem się — skutkiem wrzawy ulicznej 
— zdolności roboczej ludności miejskiej, w 
samej tylko Wielkiej Brytanji sięgają 
pięćdziesięciu miljonów złotych tygodnio­
wo! Wynikające zaś z tejże przyczyny 
różnorodne choroby i wypadki przedwcze­
snej śmierci, nie dają się zgoła cyfrowo o- 
kreślić. Zdaniem wspomnianego uczonego, 
nawet w wypadkach kiedy człowiek na- 
pozór zdołał już oswoić się z hałaśliwem 
otoczeniem, jego system nerwowy w dal­
szym ciągu podlega szkodliwym wpływom 
hałasów.

Do najbardziej „zabójczych“ odgłosów, 
poza rozdzierającemi blonki uszne sygna­
łami syren i gwizdek samochodowych, u- 
czony Anglik zalicza wybijanie godzin 
przez duże zegary. Ale i „trele“ piejącego 
w wysokiej oktawie koguta, mogą człowie­
ka o wysubtelnionych nerwach doprowa­
dzić do stanu graniczącego z obłędem. Al­
bowiem zajść może okoliczność, jak w wy­
padku z Carlylem. Oto wielki poeta ten, 
niemogąc z powodu głośnego zachowywa­
nia się koguta znaleźć w nocy spokoju, po­
skarżył się właścicielowi domu. Gdy ten 
zaś — zresztą całkowicie słusznie — za­
znaczył, że o imputowanem „szanteklerowi" 
zakłócaniu nocnego spokoju nie może być 
mowy, gdyż kogut pieje tylko „od czasu do 
czasu“, Carlyle odparł: — „No tak, ale kie­
dy nie pieje, to ja, leżąc, pozostaję w de­
nerwującym oczekiwaniu jego wrzasku!“

Bicie zegarów szarpie nerwami zwła­
szcza osób chorych i skłonnych do bezsen­
ności. Słynną artystkę sceniczną M-me 
Melbę, goszczącą na występach w mieście 
Halifax, drażnił w nocy niezmiernie miej­
scowy zegar ratuszowy, wybijający godzi­
ny nader głośno i w dodatku fatalnym 
dyszkantem. Pani Melba zagroziła. prze- 

t rwaniem swych występów scenicznych, je- 
t żeli władze miejskie nie każą, spiżowemu

mąciciełowi spokoju nocnego natychmiast 
zamilknąć. Władze poszły na rękę wielkiej 
aktorce i odtąd zegar ratuszowy w Hali- 
faxie w nocnej porze milczy dyskretnie.

Bijące zegary wieżowe mają w Anglji 
— zdaje się — wogóle wielu wrogów. Pe­
wien hotelista w miejscowości Malvern p- 
skarżal się, że zegar tamtejszej wieży ko­
ścielnej, znajdującej się w pobliżu jego za­
kładu, odstraszał gości hotelowych. Atoli 
wszelkie zażalenia wystosowane do kom­
petentnych czynników pozostawały bez re­
zultatu.' Aż wkońcu, dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności, hotelarzowi udało 
się pozbyć hałaśliwego sąsiada: oto posta­
nowiono odrestaurować kościół i celem ze­
brania potrzebnych funduszów zwrócono 
się do ofiarności publicznej. Hotelista, o 
którym mowa, zobowiązał się pokryć cał- 
kowicie koszty odnowienia soboru z wła- 
snej szkatuły, pod warunkiem — że na 
przebudowanej wieży umieszczony zosta­
nie zegar „milczący“. Jak widać, bijące ze­
gary wieżowe prócz szkód na zdrowiu, mo­
gą przyczynić także znaczne ubytki mate­
rialne...

„Z tem wszystkiem byłoby jeszcze pot 
biedy — powiada cytowany profesor — 
gdyby ludzie zadawalniali się prostem wy­
bijaniem godzin przez zegary. Ale tego im 
widocznie za mało. Bo w kraju naszym 
istnieje cały szereg hronometrów, które 
po wydzwonieniu każdej peinej godziny, 
raczą mieszkańców w dodatku jeszcze^nu- 
zyką dzwonów t. zw. „casillon'em“. Dzwo­
ny „grają“ przytem zwykle w ten sposób, 
że odnośnej melodji nawet najbardziej 
wprawne ucho pochwycić nie zdoła. Są­
dzę, że w dobie krzykliwych głośników ra- 
djowych i piekielnych megafonów, nale­
żałoby skreślić z porządku dziennego i 
nocnego cały szereg przeżytków minio­
nych wieków!“ Tak woła widocznie silnie 
zdenerwowany profesor angielski. K r.

18 dzieci w ciągu 
dziewięciu lat

Licząca zaledwie 28 lat mieszkanka 
Dommin w Niemczech, pani Alfredowa 
Voellner, jest już obecnie szczęśliwą mat­
ką osiemnaściorga dzieci, z których każde 
liczy poniżej 9 lat. Rekord ten osiągnęła 
pani Voellnerowa, wydając na świat w r. 
1920 pierwszego syna, w dwa lata potem 
córeczkę, zaś w r. 1923, a następnie 1925. 
1927 i 1928 cztery serje czworaczków dzie­
więciu synów i siedem córek. Liczna gro­
madka pani Voellnerowej chowa się zna­
komicie, a młoda matka jest najlepszej 
myśli co do przyszłości.

Rozwód za 16£ 0 000 dolarów
Gwałtownie szerząca się w Stanach 

Zjednoczonych epidemja rozwodów stała 
się dla, wielu praktycznych Amerykanek, 
zgoła niezłym businessem. Wszak kilka­
krotny — a nie należy to tam do rzadko­
ści — rozwód, uwieńczony zasądzeniem 
męża na alimenty, pozwala na zupełnie 
dostatni tryb życia. Wprawdzie nieraz 
wystarczy raz tylko się rozwieść, aby wię­
cej nie znać kłopotów finansowych. Jeden 
z miljonerów amerykańskich, Ovator F. 
Woodand, po kilkunastoletnim pożyciu z 
żoną, rozwiódł się i musiał żonie wypłacić 
dość okrągłą sumkę 1,680.000 dolarów.

Z różnych stron Polski
Napad prawosławnych na procesję 

katolicką
W powiecie dziśnieńskim w miejsco­

wości Mamaj doszło do starcia pomiędzy 
ludnością prawosławną i katolicką na tle 
wznoszenia krzyża, na gruncie, gdzie 
przedtem stała prywatna cerkiewka pra­
wosławna. Gdy z miasta Głębokiego przy­
była w dniu tym procesja z ks. dziekanem 
Zienkiewiczem na czele, która przyniosła 
krzyż, na miejscu zebrał się uzbrojony 
tłum włościan prawosławnych w liczbie 
około 300 osób. W chwili, gdy zaczęto wy­
kopywać dół pod krzyż, posypał się na 
kopaczy grad kamieni, a równocześnie 
tłum prawosławny rzucił się z kijami i 
kłonicami w kierunku procesji katolic­
kiej. Doszło do bójki, która zakończyłaby 
się fatalnie, gdyby nie natychmiastowa 
interwencja policji i ks. Zienkiewicza, 
dzięki czemu nie doszło do rozlewu krwi.

Po opanowaniu sytuacji zarządzono 
szereg aresztowań wśród prawosławnych 
włościan. Włościan prawosławnych na­
mawiali do zbrodni i wystąpień agitatorzy 
komunistyczni.
Przemycanie dezerterów i krymina­

listów
W Sosnowcu wydział śledczy zlikwido­

wał bandę przemytników, której zada­
niem' było przemycanie przez granicę 
wszystkich tych osobników, zamieszkałych 
na terenie całej Polski, którym zależało 
dla jakichkolwiek względów na niestyka- 
niu się z władzami, celem uzyskania pasz­
portów zagranicznych. Ludzie ci, rekruto­
wali się z dezerterów, mężczyzn w wieku 
poborowym, uchylających się od wojska, 
oraz wszelkiego rodzaju przestępców kry­
minalnych i politycznych.

Banda, mająca we wszystkich więk­
szych miastach Polski agentów, pobierała 
zgóry grubsze wynagrodzenia w dolarach, 
poczem przemycała przez granicę. Przy­
wódcami bandy byli bracia Ajzyk i Izrael 
Feldbaumowie. zamieszkali w Sosnowcu, 
oraz Alter Meler z Katoy/ic. Po areszto­
waniu ich policja ujęła jeszcze agentów: 
Dawida Hausnera w Iwoniczu, Moszka 
Hauptmana w Piotrkowie, oraz Arona i

i Ryfkę Dimandów w Łodzi.
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Dziś bieg „Kurjera Poznańskiego"
Dziś punktualnie o godz. 12,30 roz- 

pocznie się na Stadjonie miejskim 
(Błonia Wildeckie) dziewiąty bieg o 
puhar wędrowny redakcji „Kurjera 
Poznańskiego". Zwycięzca otrzyma 
śliczny puhar srebrny, który przecho­
dzi na własność po trzykrotnem, nie­
koniecznie kolejnem, zdobyciu go; po­
nadto dostanie złoty sygnet oraz efek­
towny żeton. Dla dziewięciu następ­
nych również przeznaczone są przez 
nasze wydawnictwo ozdobne żetony. 
Dalej pierwszy Poznańczyk otrzyma 
cenny przedmiot artystyczny, ofiaro­
wany przez firmę jubilerską p. Szulca 
(pl. Wolności); pierwszy Sokół — 
ozdobne wydanie trylogji Sienkiewi­
cza od Przewodnictwa Dzielnicy Wiel­
kopolskiej z odpowiednią dedykacją; 
pierwszy Sokół z poza Kordonu — 
ładną, srebrną plakietę od firmy 
Sport - Błoch (Stary Rynek); pierwszy 
członek Stów. Młodz. Polskiej — zegar 
stojący od zarządu tej organizacji; 
pierwszy członek S. M. P. okręg po­
znański — piękny zegarek kieszonko­
wy, ofiarowany przez patrona organi­
zacji, ks. prał. Józefa Prądzyńskiego.

Wielka manifestacja ducha narodowego
Zlot w Poznaniu, w okresie Wszech­

polskiej Wystawy Powszechnej, winien 
się stać wielką manifestacją ducha na­
rodowego.

Stajemy przed światem z nowym do­
robkiem dziesięciolecia naszej niepod­
ległości. Zadziwimy cudzoziemców 
zdobyczami w różnych dziedzinach 
naszego życia, ekonomicznego, kultu­
ralnego i społecznego. Dla jednych 
będzie to prawdziwą rewelacją, co 
Polska tak w krótkim czasie potrafi­
ła wydobyć, mimo zniszczeń wojen­
nych i zubożenia kraju; ci z podzi­
wem i szacunkiem spoglądać będą na 
nasz dorobek dziesięcioletni, — dla 
drugich, wykazanie tężyzny narodu 
jego sił żywotnych, będzie przykrą 
niespodzianką, świadczącą o potędze 
państwa i narodu „Tej, co nie zginęła".

A jednak o sile i znaczeniu mocar- 
stwowem państwa nie stanowią jedy­
nie jego wartości materjalne, rozwój 
przemysłu, rolnictwa, wznoszone bu­
dynki, inwestycje miljonowe, zew­
nętrzna kultura i bogactwo kraju. 
Fundamentem, na którym opiera się 
gmach państwa, to dusza narodu, to 
duch, który żyje tradycjami wielkich 
dziejów, wielkich mężów, świetnej na­
szej przeszłości. Ten duch, który w i- 
mię tych dawnych tradycyj, czuwa, a- 
żeby Polska nie zeszła z tej drogi, 
którą ją wiedli Piastowie, Jagiellono­
wie, drogi dziejowej, opartej na kultu­
rze Zachodu, opromienionej duchem 
chrześcijaństwa. Ten potężny duch 
narodu żyje w obrzymiej większości 
narodu polskiego; u jednych świado­
mie, u drugich podświadomie może, 
lecz chroni Polskę przed zagładą, przed

Festiwal muzyki
polskiej w Poznaniu

V koncert symfoniczny Filharmonii 
Warszawskiej

Program tym razem naogół znany. 
Na wstępie uwertura do Nowowiejskie­
go opery „Legenda Bałtyku“ pod dyrek­
cją kompozytora. Świetnie wykonana 
przez orkiestrę Filharmonji Warszaw­
skiej przedstawiła się ta dekoracyjna i 
efektowna muzyka w całym powabie ko­
lorów swej instrumentacji. Publiczność 
umie to ocenić i aplauzuje gorąco.

Następnie usłyszeliśmy fragment z 
Melcera opery „Protesilas i Laodamja", 
wykonany ze współudziałem żeńskiego 
chóru Państwowego Konserwatorium 
i p. Argasińskiej, znanej warszawskiej 
śpiewaczki estradowej. Dyrygował p. 
Władysław Raczkowski. Nie mogły^ujść 
uwagi uważnego słuchacza peyne nie­
dokładności, między partją wokalną a 
orkiestrową (zapewne z braku należy­
tych prób), ale nie przyćmiło to siły od­
działania tej w duchu Wagnera koncy- 
powanej muzyki, dowodzącej, że i w 
Polsce eklektyzm wagnerowski — pol­
ski wagneritis — przydarzał się ludziom 
talentu i dlatego ma nietyłko kronikar­
skie znaczenie. P. Argasińska, którą 
jak się zdaje, usłyszeliśmy po raz pierw­
szy w Poznaniu, przedstawiła duże walo­
ry barwy i techniki głosu oraz kultury 
frazy. Chór naszego Konserwatorjum 
bardzo dynamicznie czułym i technicz­
nie poprawnem wykonaniem swej par- 
tji złożył sympatyczny dowód aktywne­

W ostatniej chwili jeszcze raz 
przypominamy, że wszyscy zawodnicy 
winni się stawić do oględzin lekar­
skich najpóźniej o godz. 10,30 w 
szatni na boisku Sokoła (wejście wy­
łącznie od strony Drogi Dębińskiej 
przez ostatnią bramę, gdzie stać 
będzie specjalny członek zarządu P. O. 
Z. L. A.). Po zbadaniu wszyscy ucze­
stnicy biegu otrzymają, numery star­
towe i wyruszą zwartą grupą na sta- 
djon, skąd puści się ich w dystans.

Trasa wybitnie przełajowa jest sta­
rannie wymierzona (liczy około 4200 
m) i wyznaczona chorągiewkami, po­
nadto drogę wskazywać będą torowi.

Bilety po 30 i 50 gr można nabywać 
przy kasach*od godz. 10.

Uprasza się publiczność, aby po 
biegu nie przechodziła przez boisko, 
lecz opuszczała stadjon przeznaczone- 
mi do tego wyjściami.• * *

Wczoraj wieczorem przybyli z 
Warszawy pp. Petkiewicz i Kusociń- 
ski, z Łodzi — p. Zdz. Starosta oraz 
p. Zdz. Motyka z Krakowa. Wszyscy 
startują w naszym biegu.

zalewem międzynarodowych wpły­
wów.

«W okresie niewoli, w najcięższych 
chwilach życia, Sokolstwo polskie du­
cha tego budziło, wychowując naród 
fizycznie i moralnie silny.

Dzięki temu przetrwaliśmy, i dziś, 
kiedy w Poznaniu będzie przegląd na­
szego dorobku niepodległościowego, 
kiedy jednocześnie odbywać się będzie 
Zlot Sokolstwa polskiego, będzie to 
jednocześnie egzamin wartości ducha 
narodu. Zlot nasz wykaże przed świa­
tem, że w karnych szeregach Sokol­
stwa Polska żyje, gotowa każdej chwi­
li do obrony wszystkich świętości za­
grożonych przez wrogów zewnętrznych 
i wewnętrznych, obrony granic, mie­
nia polskiego, niezależności gospodar­
czej i politycznej, wiary . ojców na­
szych, rodziny chrześcijańskiej i kato­
lickiej. W każdej chwili Sokolstwo 
pójdzie razem, karne, świadomie swo­
ich obowiązków, Sokół i Sokolica, w 
imię tego, co nam jest najdroższe, do­
bra Rzeczypospolitej.

„Twierdzą nam będzie każdy próg, 
Tak nam dopomóż Bóg!"

M. Holder - Eggerowa.

Wybitny publicysta
francuski w Poznaniu

Wczoraj rano przybył z Warszawy 
do Poznania znany publicysta fran­
cuski prof. Gilbert z córką.

Prof. Gilbert zwiedzał przed połu­
dniem wystawę i specjalnie długo za­
bawił w pawilonie sztuki, po którym 
oprowadzał go kierownik tego pawi-

go zainteresowania się festiwalem mu­
zyki polskiej w Poznaniu.

Dzięki niemu a zwłaszcza dzięki jego 
kierownikowi p. Władysławowi Racz­
kowskiemu usłyszeliśmy wczoraj po­
nownie Szymanowskiego „Stabat Ma- 
ter", które już raz u nas wykonane sila­
mi uczniowskiemi, podobało się tak 
ogólnie. Teraz wykonali dzieło artyści 
zawodowi a więc, prócz orkiestry Fil­
harmonji (bajecznie frazującej kontra- 
punktyczne linje uhyoru), soliści w oso­
bach pp. Szymanowskiej, Trąmpczyń- 
skiej i p. Heisinga. Że orkiestra partję 
swą odegrała znakomicie, rozumie się 
samo przez się — obraz partytury Szy­
manowskiego przedstawił się nam też 
czyściej i wyraźniej. Ale i chór naszego 
Konserwatorjum śpiewał czysto i zdobył 
się na silne stopniowania dynamiczne. 
Piękne głosy solistów, nadzwyczajna 
zwłaszcza muzykalność p. Szymanow­
skiej zdobyło po raz drugi szczery i po­
ważny sukces. n

Solistką koncertu była p. Irena Du- 
biska. Artystka odegrała koncert skrzyp­
cowy Karłowicza z prawdziwym rozma­
chem wirtuozowskim i z tym wyczu­
ciem zawartości lirycznej pięknego dzie­
ła, które zawsze na nowo tak cennym 
nam czyni muzykę wielkiego polskiego 
kompozytora.

Muzykalne i wewnętrznie opanowa­
ne kierownictwo kapelmistrzowskie p. 
Raczkowskiego nadawało całemu wyko­
naniu charakter szczerego i głębokiego 
muzykowania ku prawdziwemu zado­
woleniu i tym razem licznie zebranej 
publiczności.

Zygmunt Latoszewski.

łonu p. Guranowskł. Następnie gość 
francuski odwiedził pawilon Z. O. K. 
Z., poczem w południe złożył wizytę 
prezydentowi Ratajskiemu, a następ­
nie razem z nim był w dyrekcji P. W. 
K. u prezesa zarządu dr. Wachowiaka.

Po obiedzie prof. Gilbert dalej 
zwiedzał wystawę, przyczem odwie­
dził pawilon prasy i pawilon rządowy. 
Prof. Gilbert zainteresował się spe­
cjalnie sztuką ludową, kilimami pol­
skimi i t. p.

Gościowi towarzyszą z ramienia 
Syndykatu Dziennikarzy Wlkp. red. 
J. Drobnik, F. Chrzanowski i Pie­
strzyński.

Prof. Gilbert wyrażał się o wysta­
wie z najwyższem uznaniem, podno 
sząc ogrom pracy, jaką na wystawie 
stwierdził. Zdumiony był zwłaszcza 
tem, że wystawa została na czas wy­
kończona. (PAT.)

Z Ogrodu Zoologicznego
Co przybyło nowego! Jak się czują 

foki
Ze zmianą pory roku zmienia się 

i tryb życia zwierząt w ogrodach. 
Zdrowsze i wćselsze, hasają w obszer­
nych klatkach i nienarażone na brak 
ciepłego powietrza, z łatwością poko- 
nywują niektóre niewygody. Wtedy 
Ogrody Zoologiczne zamawiają więk­
sze transporty zwierząt, ażeby je 
wczas zaaklimatyzować i powoli przy­
zwyczaić do zmiennych warunków 
biologicznych.

Zawitało i do nas kilku nowych 
przyjaciół dwu- i czteronożnysh, Do 
pawilonu wielkich drapieżców przy­
był ku uciesze wdówki Pumy wspa­
niały srebrnowłosy samczyk. Puma, 
inaczej lew argentyjski, jest jednym 
z najpiękniejszych i najzwinniejszych, 
mniejszych drapieżców, a ojczyzną 
jej jest Ameryka Południowa chociaż 
i zamieszkuje Amerykę północną aż 
po Kanadę. Miejscem jej ulubionem 
są skraje lasów, gdzie pod wieczór u- 
daje się na polowanie na wszelkie 
mniejsze oraz średnie ssaki i ptaki, 
wyrządzając nawet nieraz w trzodach 
zwierząt domowych tamtejszych tu­
bylców niemałą szkodę. Ponieważ jest 
to zwierzę bardzo zwinne i sprężyste, 
trudno się na nie poluje — raczej za­
stawia się najrozmaitsze sidła, ażeby 
uwolnić się od niemiłego natręta. W 
niewoli jest puma prawie że nudna. 
Mało się rusza i nie interesuje się 
zwiedzającymi. Natomiast wdzięczna 
jest swojemu dozorcy i chętnie od nie­
go przyjmuje pieszczoty.

Z Australji zawitała do nas para 
kangurów. Skoczki te zamieszkują ca­
łą Australję i sąsiednie wyspy, prze­
ważnie żyjąc na polanach leśnych. 
Zwierzę to zastępuje tamtejszym 
mieszkańcom całkowicie naszą sarnę 
i jelenia, niszczy się je jednak w okro­
pny sposób. Nietyłko, że morduje się 
je masami na rynek mięsny, ale i dla 
własnego myśliwskiego zadowolenia, 
urządzając na nie mordercze gonitwy 
psami. W niewoli kangur żywi się 
jakąkolwiekbądź rośliną i wytrzymały 
jest na zmianę warunków klimatycz­
nych. Ulubioną jego zabawką to bo­
xing, w której to walce partnerem jest 
dozorca.

Poza tem Ogród nasz wzbogacił się 
najrozmaitszemi ptakami, które u- 
mieszczono tak w wolierze dla bro­
dzących jak i w klatce ptaków dra­
pieżnych: orły bezogoniaste, orły 
przednie i inne.

Dziwnym objawem są głodujące 
foki... Minęły już cztery tygodnie, a 
one nie przyjmują pokarmu, mimo, że 
dyrekcja postarała się dla nich o prze­
pisową żywność jak flondry i łososie. 
Pożywieniem ich naturalnem to wła­
śnie wyżej wymienione ryby oraz 
wszelkie inne mięczaki morskie. Jak 
z kroniki innych ogrodów zoologicz­
nych wynika, ten gatunek foki pra­
wie, że nigdy nie utrzymuje się.

Obecnie przebudowuje się staw w 
przednim ogrodzie a raczej przedziela 
się go, ażeby i jego upiększyć«łabędzia­
mi i pelikanami. Praca około budyn­
ków prawie, że zupełnie ukończona i 
niezadługo mniejsze drapieżcę i gry­
zonie zamieszkają nowy, ładny budy­
nek.

Dr. W. Rakowski.

FILM
„Władca przestworzy“ —

Kino „Colosseum“
Z wielką satysfakcją oglądamy film, 

którego fabuła rozgrywa się na nieco od- 
miennem niż dotychczas tle. W tym wy­
padku spotykamy się z tłem lotniczem, 
zawsze aktualnem, ciekawem, dającem się 
podpatrzeć z najrozmaitszych stron.

„Władca przestworzy“ nie jest filmem 
banalnym. Posiada akcję interesującą,

ujętą w ramy sensacji, zdolną zaciekawić 
widza już od pierwszych scen. Specjał« 
nie dobrze wypadły zdjęcia lotnicze i zda« 
je się, że na nie też położono główmy na« 
cisk. Przypuszczenie to potwierdza zro« 
sztą osoba odtwórcy głównej roli. Jest 
nim mianowicie Al Wilson, jeden z najlep- 
rzych i najpopularniejszych w Ameryce 
lotników. W obrazie możemy niejedno­
krotnie zaobserwować jego talent lotni« 
czy, widzimy bowiem szereg zdjęć natu« 
ralnych, wykonanych w sposób pierwszo­
rzędny, graniczących miejscami z akro­
bacją. . .

Całość filmu przedstawia się zupełnie 
dobrze, (a)

„Księżniczka Dunaju" — Kino „Caslno"
Już sam tytuł filmu wskazuje, że jest 

to t. zw. obraz wiedeński. Tym razem o 
tyle charakterystyczny, że zrealizowany 
przez wytwórnię amerykańską. Wykona­
ny został naogół starannie z zachowa« 
niem wszelkich wymagań, stawianych to­
go rodzaju filmom.

Jest więc nadobna córka oberzystki, 
młody i przystojny porucznik, oczywiście 
baron, właściciel starego zamku, dalej 
parobek - kaleka, nieszczęśliwie zakocha­
ny w córce oberzystki, stryj, również ba­
ron, ale intrygant, wreszcie posażna pan­
na,. którą powinien poślubić młody po­
rucznik, aby uratować finansowo pod­
upadły ród. Wszelkie zgóry ukartowane 
plany muszą się pokrzyżować a młoda 
parka, mimo różnic radosnych oraz wsze­
lakich przeszkód i intryg, pada sobie 
w końcu w objęcia. Resztę pozostawiono 
domysłom publiczności.

Podobne obrazy są zawsze mile wi­
dziane, gdyż kończą się pogodnie, mają 
dużo sentymentu, westchnień i conajmniej 
jednego miłosnego walczyka., odtańczone- 
go przez kochanków na jakiejś większej 
uroczystości.

„Księżniczka Dunaju“ posiada te atu­
ty, wobec czego nie można jej stawiać 
innych pretensyj. (a)

„Pieniądz“ — Kino „Słońce“
Do francuskich salonowo - nowocze­

snych obrazów zwykliśmy odnosić się z 
dużą rezerwą. Zazwyczaj natrafialiśmy 
na murowane słabizny, dla których nie 
warto było tracić czasu ani pieniędzy. 
„Pieniądz“ jednakże do pewnego stopnia 
nas zaintrygował. Na każdym kroku wi­
dać w nim rozmach, staranność i wielką 
pracę.

Temat — opracowany zresztą według 
powieści Emila Zoli — zadziwia nas głę­
bokim sensem, może nie oddanym w fil­
mie w tej mierze, jak byśmy to chcieli wi­
dzieć, ale w każdym razie odzwierciedlo­
ny możliwie najlepiej.

Również uderza nas sumienna reżyse­
ria L'Herbiera. wskazująca, iż pragnął on 
uniknąć tych licznych błędów, jakie za­
zwyczaj patronowały francuskim filmom 
salonowym. L'Herbier ma zresztą ustalo­
ną dobrą renomę a ostatnim swym fil­
mem umocnił ją bardzo znacznie.

Dalej podpada praca operatora. _ Zdję­
cia efektowne, beznaganne, ładne i czę­
sto bardzo pomysłowe. Widać, że. przy 
aparacie stał człowiek, który potrafi oży­
wić kamerę i podejść z nią do danego 
objektu z najbardziej odpowiedniej strony.

Podobnie dobrze spisują się aktorzy. 
Grają naturalnie, z umiarem, starając się 
jak najwierniej odtworzyć postać, jaka 
im powierzono. Jest to również rzadkość 
w filmach francuskich.

Wszystko jednak zaćmiewa imponują­
ca wprost wspaniała wystawa. Obejrze­
nie jej sprawia każdemu, kto posiada choć 
trochę poczucia piękna, największe zado­
wolenie. Film warto zobaczyć chociażby 
dla samej wystawy, (a)

Z TEATRÓW
Z Teatru Wielkiego. Dziś, w niedzie­

lę „Verbum Nobile“ i „Wesele na Wsi“. — 
W poniedziałek 27. b. m. operetka „Polska 
krew“ z p. Fontanówną.

Dyrekcja Teatrów Miejskich otworzyła 
kasę zamawiań na terenach wystawo­
wych w pawilonie „Biur Obsługi Publicz­
ności".

Teatr Polski. Dziś i jutro o godz. 20 
pełna dowcipu lekka komedja Marjana 
Hemara „Dwaj panowie B“. na której pu­
bliczność bawi się wybornie.

Teatr Nowy. Dziś, w niedzielę rekor­
dowa sztuka Dunninga i Abbota pod tyL 
„Broadway", osnuta na tle zakulisowego 
życia amerykańskiego music-hall'u.

Jutro, w poniedziałek, znakomita ko­
medja St. Krzywoszewskiego p. t. „Edu­
kacja Bronki“, która na scenie Teatru 
Nowego zdobyła zasłużone powodzenU

Białe zęby
mlą każdą twarz ładną 1 powabną- 

po parokrotnem użyciu wspaniale bów
iającej, pachnącej pasty do zęw 
ilorodont, szczególnie przy P?1? c%,eczkl 
nie dla tego celu skonstruowanej

zębów Chlorodont ze z^0 biaty 
:zeciną, przybierają zęby alabast qnijace, 
łysk, oddam staje się czysty, a g^l^ 
ędzy zębami, resztki potraw, 
nntownie usunięte.

Pw 10115-70,581
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SPORT
Lekka atletyka

„Warta“ — „Cracovia“. Spotkanie to, 
rozpoczynające się dziś o godz. 15 na boi­
sku „Warty", wzbudziło ogromne zainte­
resowanie. Obok puharu, ofiarowanego 
przez „Camerę“, firma „Sport-Błoch" da­
ła szereg efektownych żetonów dla 
wszystkich zwycięzców.

Piłka nożna
O mistrzostwa klasy A. odbywają się 

dziś następujące trzy mecze (wszystkie o 
godz. 11): boisko „Sparty“: „O. K. S.“ —. 
„Pogoń"; boisko „H. C. P.“: „Posnania" — 
„Legja“ i boisko „Warty": „Sparta" — 
„Warta".

„Gedania“ — „Warta“. W ostatniej 
chwili przypominamy o dzisiejszych za­
wodach „Warty" z gdańską drużyną „Ge­
dania“, które odbędą się na boisku „War­
ty“ o godz. 17. Obie drużyny wystąpią w 
najlepszym swym składzie.

Tennis
Mistrzostwa Warszawy rozpoczynają 

się we wtorek przyszłego tygodnia, przy- 
czem zgłoszenia łącznie z paniami docho­
dzą do 100 osób. Z gości zagranicznych 
weźmie udział 2 Anglików m. in. Hughes, 
3 Finlandczyków i 2 Austrjaków.

(Tel. wł.) T. S.
W mistrzostwie Francji w finale gier 

podw. pań d‘Alvarez i Bouman pokonały 
parę Heine i Naave w stosunku 7:5, 6:2. 
W półfinale gier podw. panów Cochet i 
Brugnon pokonali parę angielską Grego­
ry i Collins łatwo 6:3, 6:4, 6:3. Jean Bo- 
rotra i Lacoste pokonali parę Tilden i 
Hunter, nie wysilając się zbytnio, w sto­
sunku 6:3, 6:2, 3:6, 6:3. W ten sposób do 
finału stają dwie pary francuskie. (Radjo)

Wioślarstwo
Uroczyste otwarcie sezonu wioślarskie­

go odbędzie się dzisiaj po mszy św. w ko­
ściele Katarzynek o godz. 10,30 na przy­
stani A. Z. S.

Jeszcze tylko kilka dni!
4-masztowy olbrzymi CTRR EMPIRE i MEDRAHO.

nl. Poznańska obok Lana-Parku. 
Olbrzymi program światowych atrakcyj 1 Mor­
skie lwy, tygrysy, Iwy, słonie i inne zwie­
rzęta. Latający ludzie, akrobaci. jockeje, 
komicy, woltyżerki, eąuilibrystki, Cóś czego 
Poznań jeszcze nie widział. W soboty i nie­
dziele 2 przedstawienia o godzinie 4 po poł. 
i 8,15 wieczór. p< ioiis-ioioi

Z cyrku Empire — Medrano.
Dobry cyrk jest atrakcją, który zawsze 

1 wszędzie znajdzie swych zwolenników, 
wśród najszerszych warstw społecznych. 
Młodzi i starzy z równym zapałem okla­
skują karkołomne produkcje pięknej wol­
tyżerki i z równie zapartym oddechem śle­
dzą ryzykowne ćwiczenia nieustraszonych 
akrobatów lub niebezpieczną tresurę dzi­
kich zwierząt.

Cyrk Empire - Medrano udowodnił nam 
te istotnie jest pierwszem przedsiębior­
stwem cyrkowem zakrojonem na europej­
ską skalę, które od czasu wielkiej wojny 
odwiedziło Poznań. Z nader obszernego 
programu podziw i niekłamany entuzjazm 
budzi tresura pięknej grupy lwów mor­
skich, dokonujących cudów zręczności. 
Na czoło wysuwa się też wspaniały duet 
ekwilibrystyczny Bretini, zaangażowany 
do Poznania z londyńskiego music-hallu 
„Pikadylli". Produkcje państwa Bretini 
są prawdziwem majstersztykiem ekwili- 
brystyki, niejednokrotnie graniczących z 
niemożliwością. Warto dla tego jednego 
chociażby numeru wybrać się do cyrku. 
Z innych numerów bogatego programu 
wyróżnić należy piękne grupy lwów i ty­
grysów, wyższą szkołę jazdy p. Bremee 
„latających ludzi“, trio Ameronis, miłego 
i żarłocznego słonia „Bebi“ wolną tresurę 
koni dyrektora Swobody, muzykalno-saty- 
rystyczno-taneczne popisy sympatycznego 
Tea z córką i mnóstwo innych.

Za dobór tak doskonałego programu, 
należy się dyrektorowi adm. p. Rubiniemu 
specjalne uznanie. Warto zaznaczyć, że 
dyrektor Rubłni jest Polakiem i oficerem 
rezerwy W. P.

Cyrk pozostaje w Poznaniu jeszcze 
tylko kilka dni. zp 16 515
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Adresy gości P. W. K.
Z Berlina:

Zink, Hotel „Continental".
Z Bydgoszczy:

Sokołowski Stanisław, Hotel „Polonia". 
Soskowski Leon, Hotel „Britania".

Z Częstochowy:
Mikę Józef, Hotel „Continental".

Z Czystego:
Korytowski, Hotel „Continental".

Z Gdańska:
Buczyński Józef, Hotel „Polonia", 
Czarnecki Zygmunt, Hotel „Polonia".

Z Gdyni:
Pruszewski Zygmunt, Hotel „Continental"

Z Inowrocławia:
Marek Franciszek, Hotel „Royal".

Z Jaront:
Znaniecki, Hotel „Continental".

Z Jelitowa:
Łyskowska Marja, Hotel „Bazar".

Z Kalisza:
Iwanowski Władysław, Hotel „Polonia“. 
Szczepański mjr., Hotel „Wiktorja".

Z Katowic:
Kraustuck, Hotel „Continental".
Miiller Alfred, Hotel „Continental", 
Oschiński Kurt, Hotel „Continental".

Z Kielc:
Zweig Ferdynand, Hotel „Polonia“.

Z Kobylepola:
Mycielski Wojciech, Hotel „Polonia".

Z Kola:
Freudenreich, Hotel „Continental“.

Z Krakowa:
Bross Łazarz, Hotel „Polonia“.
Fiszer Fabjan, Hotel „Polonia“.
Korn Adolf Hotel „Polonia".
Sołtys Stanisław dr., Hotel „Britania“. 
Załęski Edmund, Hotel „Polonia“.
Zins Herman, Hotel „Polonia“.

Z Knmaszyc:
Mlicki, Hotel „Continental“.

Ze Lwowa:
Siemieńska Zofja hr„ Hotel „Bazar".

Z Llsowa:
Wisłocki Andrzej, Hotel „Polonja“.

Z Łodzi:
Nirstein Stefan, Hotel „Continental“. 
Szymanowski Władysław, Hotel „Polonia“ 
Urbach Jan, Hotel „Continental“.

Z Miastowic:
Dzieduszycki hr„ Hotel „Continental“. .

Z Mroczkowa:
Lubiszewski Szczęsny, Hotel „Polonia“.

Z Nakla:
Wibosłowscy Bracia, Hotel „Britania“.

Z Oświęcimia:
Goldstein, Hotel „Continental“.

Z Paryża:
Citroen Louis, Hotel „Polonia“.
Gillet Ludwik, Hotel „Polonia“.

Z Ponieca:
Drabiński, Hotel „Wiktoria“.

Z Pragi:
Franciszek Bohacek dr„ Hotel „Polonią“. 
Hawel Bochumil, Hotel „Polonia“.
Kafka Stefan, Hotel „Continental“, 
Nowak Jakób, Hotel „Britania".
Matejku Jendrich, Hotel „Polonia".

Z Rawicza:
Borkowski dr., Hotel „Continental".

Z Równa:
Złotow Jack, Hotel „Polonia".

Z Rucewka:
Putz, Hotel „Continental".

Z Sosnowca:
Lamprecht Paweł z żoną, Hotel „Bazar".

Ze Strasburga:
Hecker Paul,. Hotel „Britania".
May Camille, Hotel „Britania".

Ze Strzelna Klasztornego:
Kozłowski Teofil, Hotel „Continental".

Z Warszawy:
Benisławski Michał z żoną, Hotel „Bazar". 
Biskupski Konstanty, Hotel „Bazar".
Brisz Edward, Hotel „Polonia".
Brzeski Roman, Hotel „Polonia".
Croce Marjan, Hotel „Bazar".
Drzewiecki Piotr, Hotel „Polonia“.

Po pierwsze

Po drugie

Po trzecie

Geysztor Władysław, Hotel „Polonia“. 
Grobicki Aleksander, Hotel „Bazar". 
Grodzki Stanisław, Hotel „Polonia". 
Hysner Adam dr. z żoną, Hotel „Polonia". 
Januszewski Wacław, Hotel „Polonia". 
Jungwic Józef, Hotel „Continental“. 
Karpiński Franciszek, Hotel „Bazar". 
Keller Szymon, Hotel „Polonia".
Leszczyc Tadeusz, Hotel „Bazar“.
Libicki Stanisław z żoną, Hotel „Bazar“,. 
Lipiński Edward, Hotel „Polonia". 
Lubomirski Stefan ks., Hotel „Polonia“. 
Malinowski Adam, Hotel „Bazar".
Myło Bolesław z żoną, Hotel „Bazar". 
Ostrowski Krystyn kr., Hotel „Bazar*. 
Pakulski Jan z żoną, Hotel „Polonia". 
Patzer Kazimierz, Hotel „Bazar“. 
Piekarski, Hotel „Continental“.
Ralski Michał, Hotel „Continental“. 
Rogoziński, Hotel „Continental". 
Rospędzikowski Wiktor, Hotel „Bazar". 
Rudzki Hotel „Continental".
Skarbek Andrzej, Hotel „Polonia". 
Sokołowski, Hotel „Continental". 
Tarnowska Marja hr., Hotel „Bazar". 
Taubenfeld Brunon, Hotel „Polonia". 
Walter Leonard, Hotel „Bazar".
Wertheim Gustaw z żoną, Hotel „Polonia" 
Wiaderni Edward, Hotel „Continental".

Z Wilna:
Kopelowicz Bencjan Józef, Hotel „Conti­

nental".
Z Włocławka:

Biegdla Antoni, Hotel „Britania“.
Z Zakopanego:

Bojak Franciszek, Hotel „Wiktorja“.
Ze Zlina (Czechosłowacja):

Schubert Otto, Hotel „Royal“.

Strona 13

powłoka naszych czeko­
ladek jest błyszcząca, 
trwała i aromatyczna.

do wyrobów jej nie uży­
wamy tłuszczów, dzięki 
czemu jest ona trwała, 
nie rozmazuje się i nie 
rozpuszcza od ciepła.

znajdujące się wewnątrz 
kremy robione są wyłącznie 
na oryginalnych likie­
rach, koniaku i rumie.

NRAGc
5T. GÓRSKIEGO

WAHSIAWA

OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

WHyiJIE

Szczyt doskonałości

EKSIKAHS
St, Górskiego 
POT

RĄK
NÓG

PACH
usawa po 1 ożycia

Pp 63632,415-g7

Ol ffillili Oropsneli
lekarz zakładowy w Szczawnicy
ordynuje jak zwykle od 15/5 — 30/9.
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Restauracja BPI fjl P fi P B
na terenie P. W. K. ulica Marszałka Focha 42

wydaje nadal od godziny 12—16

OMstfij z 3 Hań.. .2,25 j Obiadyz 4 tfnfi... 3,50
Codziennie od godziny 5—11,30 na wielkiej sali Belwederu koncert 

pod batutą znanego kapelmistrza p. Sobierajskiego.
Z poważaniem

pP 10673-21,405 Władysław Rajewslu, gospodarz.

Kawiarnia
miiHiHHiiiiiiimiiiniiiinum1

> Z okazji Wystawy Krajowej <■
udzielamy dopóki zapasy starczą na wszystkie latowe 

materjały

ZNIZKI
G. MOLENDA i SYN, skład fabryczny

Poznań, pl. Ś-to-Krzyski 1.

Pp 10671-21,399

^haat

123 zarejestrowane gatunki
(odmiany)

104 zastrzeżone nazwy i opakowania

W9STAWiflMy nnP.©.K
w pawilonie spożywczym 

ze sprzedażą w małych buteleczkach.

DRUGA WYSTAWA
(stała)

ulica 27 Grudnia 10
przy śniadalni i probierni 

ze sprzedażą na butelki i kieliszku
Prosimy zważać na znaczki ochronne i firmę =

KASPROWICZ
—t&ni ezn o—Bydgoszcz 
Wągrowiec—Bydgoszcz

ZAKmm«zNu

V KRAJU
ßlüROiPRlDAZY VMiZAVA ÎKWO1CKA2Z

&

J

MATERJAŁY NA UBRANIA i SUKNIE 
«= DYWANY FIRANKI *

P 10110-21,376

miesięcznie
18 zł.

pierwsza wpłata 36,00 zł

Kromczyński
Poznań

Aleje Marcinkowskiego 5.
opw 3P5O .

Łóżka
metalowe

dla dorosłych i dzieci

Ramy
sprężynowe 

Leżaki ogrodowe
Łóżka połowę

s&ładane różnych typów
Materace

wyściłane Kp 1262 
własnej fabrykacji poleca 
po znanych niskich cenach

Specjalny
Magazyn Łóżek Metalowych

l
Poznań, ul. Strzelecka 32

Tel. 26-51

AoW.

Najlepsze i prawdziwe soki owocowe
is • ■■■•r •

gotowany tylko na czystym macierzystym 
soku i białem cukrze poleca firma:

WL SIERADZÓW, Poznań, ul. Długa 14.
Hart, win i wytwórnia soków.

Pw 10444-54.393
fej «rwo w w w^sp w^s

TÖ.,

OJ

STAROŚĆ NADCHODZI
a jednak żadne ze związanych z 
wiekiem niedomagań nie doku* 
cza i nie zagraża także w przy* 
szłośct Cud ten, który jest jak- 
gdyby przedłużeniem młodości, 
daje się urzeczywistnić przez 
systematyczne stosowanie

Ten skoncentrowany preparat, 
zawierający wszystkie wartoś­
ciowe substancje odżywcze mle­
ka, jaj, słodu i kakao, jest nad­
zwyczaj łatwostrawny i dlatego 
też stanowi znakomitą odżywkę 
dla organizmu, którego spraw­
ność z wiekiem słabnie.

Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych

Dr. A WANDER, T. A,, BERN
(Szwajcarią)

Próby no Żądanie wysyła gra»
Gs przedstawiciel na Polskąi

L FAVRE, WARSZAWA 
Rymarska 1&

Tanio i na dogodnych warunkach sprzedamy 
następujące samochody osobowe, używane, gotowe 
do wyjazdu: pp 10 653-21,380

Praga 5/18 HP komb. 6 osob.
Tatra 4/12 HP lando 6 osob.
De dion Bouton karetka osob.
Opel limnsine 50 HP osob.
Fiat otwarty 35 HP 
Ford otwarty (starszy).

„PRAGA“- Automobile
Poznań, plac Wolności 11, tel. 55-33

Cegielnie
nowoczesne urządzenia mechaniczne dla cegielń
jak prasy, walce, kołotoki, wyciągi, maszyny 
parowe, kotły, motory ropne, transmisje i t. d.

dostarczają natychmiast i na bardzo dogodnych
warunkach

Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów i Wagonów 
L. ZIELENIEWSKI i FITZNER GAMPER S. A.

KRAKÓW. np 13 054
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BAD-NAUHEIM Ciepłe źródła (30,5-34,4° C) solankowo-kwasowęglowe świat, sławy 
Niezrównane dla chorych na serce, arterje, reumatyzm, podagrę, 
bronchit oraz na choroby mlecza pacierzowego i nerwów.

Wytworne rozrywki. — Sporty wszelkiego rodzaju.
Wszelkienowoczesneśrodkiburacyjne. Piękny ¡przyjemny pobyt wypoczynkowy 

Pierwszorzędne utrzymanie przy umiarkowanych cenach, np 9182
Prospekt} w isnądiie kąpieli i w zarządzie miejscowości kuracyjnej Bad-Nauiieim oraz w biurach podróży^Niemcy Stacja pociągów pośp. D linji Hamburg—(Berlin)—Kassel—Frankfurt n/M—Basel

45 minnt od Frankfurtu nad Menem

ame-CLETRAC
o mocy na haku pociągowym

np 9539

12 K.M. Światowej sławy
rykańskie ciągówki gą­

sienicowe „CLETRAC“ dla 
Oi| V M przemysłu i rolnictwa wy-K. robu The Cleve and Tractor 

Co., Cleveland, Ohio U. S. A., 
modele 1929 r., urzędowo wypró­

bowane na uniwersytecie w Ne- 
K.M. hraska — tanie w kupnie i eksploa­

tacji poleca przedstawicielstwo na
Polskę i w. m. Gdańsk.

Informacje i Zlecenia
Załatwiamy we wszystkich instytucjach państwowych, 
sądach, ministerstwach, bankach oraz firmach pry­
watnych. Sprawy podatkowe, przewozowe, windykacje, 
należności, pożyczki hipoteczne. Legalizacje doku­
mentów, wizy, wyciągi. Sprzedaż nieruchomości. 
T-WO „AJENCJA STOŁECZNA“, Warszawa, 

plac Małachowskiego 2. nw 9997

K.M.
Ponad 50000 ciągó- 
wek - CLETRAC - pra­
cuje we wszystkich 
częściach świata.

GÓRNOŚLĄSKIE
TOWARZYSTWO
PRZEMYSŁOWE

doświadczony kierów, budowli, znający również wszelkie prace 
obrachunkowe, doświadczony w żelbetonie biegły w polsk. 
języku poszukiwany ewtl. na stałą posadę. Oferty z uwierz, 

odp. świad. nadsyłać do

„RIKA“ budowl. t. a. Bydgoszczy
Marcinkowskiego 9. Tel. 172.

K. M. teawa* 3-TeL: w'58’s!{r-lEl68L
Przedstawiciele rejonowi poszukiwani.

Hemoroidy giną!
w 5 — 6 dniach bez lekarstwa i operacji, 52-let- 
nie doświadczenie. Mam dużo podziękowań. 
Wysyłam przepis za pobraniem pocztowem 
6 złotych i porto. dp «135

J. Wierzbowski, Nowe-Pomorze, felczer szpitalny

71 maszyny do szycia
ił /jl| i haftu Syst. „Singer“
LI LJU nożne pierścieniowo-bę- 
benkowe kryte z pudełkiem, zu­
pełnie nowe, z 15-letnią gwaran­
cją pisemną. Katalogi ilustr. wy­
syła się bezpłatnie. np 10473
Centrala Maszyn, Kraków

Oietlowska 109/P.

Poszukuję

osoby inteligentnej
do wyręczania pani domu w gospodarstwie na 
wsi i do towarzystwa. Zgłoszenia do Kurjera 

Poznańskiego pod zwp 16509

7-osobowa landoleta „Opel“ 10/40 P. S., z licznikiem, 
prawie nowa, zaraz do wyjazdu, okazyjnie za zł 14500,—•, 
do sprzedania. Ładny, mocny, wygodny i ekonomiczny wóz. 
ŁÓDŹ, uL Piotrkowska 113 — Tel 50-40. Dom Samochodowy. 

Pw 10580-58,318

Młodszego handlowa
energicznego, pilnego i sumiennego, z dobrej rodziny, ze 
znajomością języków polskiego i niemieckiego, możliwie 
fachowca, poszukuje do biura magazynów, hurtownia ma­
teriałów budowlanych. Oferty proszę skierować pod dw 6176 
 do ekspedycji Kurjera Poznańskiego.

AUTOBUS
na 25 osób 6-cio cylindrowy, 12/50 PS. marki „Opel“ 
w bardzo dobrym stanie, okazyjnie do sprzedania 

za 15.000,— złotych. Oferty:
AUTOLUX, Poznań, św. Marcin 43.

 Pw 10582-59.320

Letnisko Lidzbark Pomorze.
Letnicy! Baczną uwagę dla letników chrześcijańskich 
zwraca Lidzbark, miasteczko na Pomorzu w powiecie brod­
nickim. Lidzbark, stacja kolejowa, daje miły wypoczynek 
letnikom, chcącym mile spędzić swoje wakacje. Lidzbark 
posiada w najbliższej swojej okolicy obszerny las świerkowy, 
jezioro około 200 hektarów, łodzie, piękne aleje leśne. Geny 
żywnościowe bardzo umiarkowane. VViększa ilość pomiesz- 
kań 1, 2 i 3 pokojowych na dogodnych warunkach. Zgło­
szenia proszę skierować pod adresem: Komisja letniskowa 
przy Magistracie w Lidzbarka, Pomorze. zp 16 475

Kopalnia złota!
Potrzebny kapitalista jako wspólnik czynny 
lub cichy do bardzo korzystnego artykułu 
kosmetycznego, który ma ogromne powo­
dzenie na P. W. K. Ryzyko wykluczone. 
Pisemne zgłoszenia lub osobiste poważnych 
reflektantów załatwia: Biuro „Boltar“ 

ulica Skarbowa 17, Poznań.
Pp 10301-51,432

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dąlsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2733, d 1 790 
i Ł d. =» 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10*

Domek
1 półtorej morgi ziemi sprzedam 
zaraz w miasteczku Gołańcz, po­
wiat Wągrowiec, Władysław

zdwp 91

torby
Walizy

29 POWSZECHNA

. Tłomacz
W ł- * Poszukuje posady na P. 
Żetn. ' ewentualnie przy stoisku 
JtO62enia Kurjer zdp92 247

eiyp.iS3y’ delikatesów na pryn- 
uilcy w Poznaniu w 

Zi.ii Ea sprzedaż wska- eike, Gen. Umińskiego 7 a 
■dp92 23I

te 5

pod
yłasn

różne, ranne
Detalicznie i Hurtownie ^poleilecą
Hurtownia Artykułów Siodlar- 
skich, W. Tomsza. Poznań, św. 
Marcin 59. dw 6021

Powózka
(Braek) 350 zł gotów do jazdy. 
Maciejewska, .Wielkie Garbary 1 L B, ■dpw91842

Gdynia
Cukiernia połączoną z piekarnia 
mech, i mleczarnia z widokiem 
na morze, bardzo dobrze prospe­
rującą. korzystnie do nabycia. 
Zgłoszenia do Ekspozytury Ku­
riera Pozm. w Gdyni Pod 36.

nw 10 464. 
Antyki

wielki wybór. Bracia Pióro, Ale­
je Marcinkowskiego 28,

Kw 2277

Motocykl
angielski Douglas maszyna Świa­
towej sławy w bardzo dobrym 
stanie za 1.200 zł na sprzedaż. 
.Oferty Kurjer zdp 92 249

Fortepian
dobry tanio. Kanałowa 14, 
lewo. zdw 92 02i

Skład paszy
kompletnie urządzony sprzedam 
Deierling, Górna Wilda 160, I. 

zdw 90 191

Meble
najtaniej ^poleca Kafkas, Wro­
cławska zdpw 92 271

Węże gumowe
trysk acze ogrodowe, polewaczki, 
najkorzystniej Przewodnik, skład 
żelaza, św. Marcin 30.

_ ądpw 92 2-59

Dla niemowląt
długie poduszki, przykrycia na 
wózki, kołderki, podpinki, bieli­
zna, sukienki, garniturki. kom­
pletne wyprawki najtaniej Jan­
kowska. Podgórna 10.

Pw 9 803-18,385

Wóz meblowy
dobrym stanie 8 mtr. długi zaraz 
do sprzedania. Oferty Kurjer

zdwp 92 282

Skład cukierków
dobrze prosperujący, rynek mia­
sta powiatowego sprzedam z to­
warem i urządzeniem (bez mie­
szkania) za 1.800 zl. Zgłoszenia 
no Kurjera Poznańskiego pod

zdp 92 252

Łóżka metalowe
wyprzedaje tanio Przewodni 
skład żelaza, św. Marcin 30.

zdpw 92 260/61

Restaurację
jadłodajnie, kompletnem urządzę
mem mieszkaniem w Poznani, ^.•ybajmT^a“stale^Beyer^G^r 
-irzedam . korzystnie Tomczali. Clilaoo weki ego 3, parter od ' berzbięcice 31 »dp.92 262* ----- l4p918ft* ' “

Pokój
duży słoneczny, 1 lub 2 łóżkami 

Gen. 
5—S
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Dla Polaka
z zagranicy sprzedam pamiątkę z 
Polski. Dominikańska 5, I. lewo, 

zdp 91 884
Na wystawę

1—2 pokoje, elektryczność blisko 
terenów wynajmę. Poznań, ul. 
Matejki 65 A. parter. Grabowska 

zdp 92 992

Szafę
lodową małą kupię. Oferty Ku- 
rjer zdp 92 214'5

Psa dobermana
czystej rasy, wysokiego, treso­
wanego kupie natychmiast Zgło­
szenia Kurjer Poznański

zdp w 92 207

Kamienica
' centrum, cena 53.000 zl. dochód
500 z! rocznie do sprzedania 
powodu wyjazdu. Zielke. Gen.

'mińskiego 7 a zdpw 92 236
Administrację

domu przyjmie doświadczony, .u- 
mienny, oszczędny administrator 
::awodowy. znawca robót rzemie­
ślniczych, budowlanych. Referen­
cje, kaucja. Okaziciel legitymacji 
osobistej nr. 17 731. Oferty Ku­
rjer zdw 90 949

Kamienicę
centrum Poznania 8 pokoi wol­
nych. cena 255.000 sprzeda Dut­
kiewicz, Chwaliszewo 70.

zdp 92 284
Kamienica

w centrum, komfortowa IV. ptr. 
wolne mieszkanie, cena 240.000 rl 
wpłaty 120.000 zł. dochód 23.000 
zł rocznie sprzeda Zielke. Gen. 
Umińskiego 7 a. zdp 92 235

Kamieniczkę
lepszy dom w Poznaniu lub oko­
licy kupią wprost od właściciela, 
wpłaty do 35.000. Oferty uprasza 
do Kurjera Poznańskiego

zdpw 92 170

2—5.000 dolarów
lam na hi-poteke wartościowej 
kamienicy do 15 proc. Oferty 
Kurjer zdw 89 754

6—8.000 zl
poszukuje na 3 miesiące po 2% 
miesiecz. pod zastaw listu hipo­
tecznego 15 tys. zl. Wartość nie­
ruchomości maj. ziemskiego 300 
tys. Zgłoszenia do Kurjera pod 

dp 6180

8 DO WYNAJĘCIA2
Mieszkanie

<komf.. słoneczne! 3 pokoje z ła­
zienka i przynależnościami, I. 

piętro, w pobliżu Parku Wilsona 
zaraz do wynajęcia za czynszem 
2- -3 letnim, wprost od gospoda­
rza. Zgłoszenia Kurjer Poznański 

dp 92 209

E11 POKOJF UMEBL.

Pokój
wspólny na stale trzem panom 
(trzymaniem. Wrocławska 13. 

IV. prawo, front. zdp 92 276
Małżeństwu

bezdzietnemu odnajme pokój u- 
meblowany z używaniem kuchni 
na 3 miesiące z zaplata zgóry. 
Wilda, Dąbrówki 14, III. lewo 

zdp 92 274

35
do 50 złotych od osoby miesięcz­
nie oddam pokoje umeblowane — 
(komfort). Podczerwiński. Rynek 
Wiłdecki 71. zdp 92 283

Wynajmę
nokój dla 2 panów od 1. 6. Spo­
kojna 21. w podwórzu, niski par­
ier. zdp 92 243

Pokój
umeblowany lub dwom osobom 
wynajme. Grobla 19 front. II. 
piętro. zdp 92 179

13 LOKALE

Na biuro adwokackie 
lub podobne

dwa pokoje z poczekalnia przy 
ulicy Wrocławskiej bez odstęp­
nego. Zgłoszenia do Kurjera

(lw 6079

Dla
pań inteligentnych z majatkami 
ziemskiemi, realnościami. przed­
siębiorstwami poszukuje sie od-

Kslążkowa
piszaca również biegle na maszy­
nie szuka posady na zastępstwo. 
Łaskawe zgłoszenia Kurjer

zdp 92 232

Pianista
zaraz potrzebny do kina i lokalu 
z własnym repertuarem. Zgłosze­
nia Kurjer zdp 92 212

Eleganckie
2 pokoje frontowe dl.' wystaw­
ców korzystnie zaraz do wynaję­
cia. Zgłoszenia żydowska 27, I. 
prawo. zdp 92 192

Pokój
dia lepszej pani zaraz wolny. Sew 
Mielżyńskiego 25 a. III. prawo, 

zdp 92 186
Pokój

2 osobom wynajme- Kochanow­
skiego 23. II. lewo. zdp 92 184

„ Pokoje
umeblowane poszukuje, poleca — 
CyniTtak. św. Marcin «3. 

zdw 91 226
Urzędniczka

i aństwowa poszukuje sympa- 
: • ,:uego niedrogiego pokoju. — 
Oferty Kurjer zdp 92 241

Pokój
sioneczny poszukiwany natych­
miast na biuro. Zgłoszenia u 
ekspedycji pod Pp 10 660.

Pp 10 660-70.353

14 DZIERŻAWY

Poszukuję
składu kolonialnego i towarów 
krótkich z mieszkaniem zaraz. 
Zgłoszenia Kurjer zdw 92 137

Hotel
o 30 pokojach do wydzierżawie­
nia. w mieńcie powiatowem Po­
morza. może być z restauracją. 
Wiadomość: Poznań. Dyrektor 
Hotelu Polonia Paszkowicz.

nw 10 449
Z powodu

stosunków rodzinnych jest pie­
karnia do wydzierżawienia z cał­
kowi tem urządzeniem i obszernein 
mieszkaniem od 1 czerwca na 
dłuższy czas. Kaucja 1.000 zł. K. 
W.arylewska. Sarnowa. Kolejo­
wa 102. p. Rawicz. zdp 92 245

16 OSOBISTE

Rzuconą
obelgę na p. Nowakowska cofa­
my. żótowski. Sainulanis.

zdpw 92 27
Czesiuniu !

daj znak o sobie. Bolek bardzo 
prosi. zdp 92 250

Mosina
Aleje Wawrzyniaka 182 zaraz 
umeblowany pokój, kuchnia.

zdp 92 188
W Puszczykówku

lub okolicy poszukuję dwa po­
koje na wakacje. Zgłaszać: Po­
znań, Polna 14. I. Jaloszyński. 
telefon 68-25 zdp 92 202

K 15 LETNISKA

Ustroń
na Śląsku, pensjonat Okońskiej 
poleca tanio komfortowe pokoje 
z utrzymaniem zdw 88 004

Gdynia
Kamienna Góra „Dom Zdrój« - 
wy“ — Hotel nad sama plaże 
z wykwintna restauracja sala­
mi taneczneini klubuwenii bi­
lardy, ping-pong, garaże tennis. 
Centralne ogrzewanie woda go­
rąca w każdym pokoju Otwarty 
cały rok. Przy Hotelu zakład 
kąpielowy z goracemi morskie- 
mi, 8plankowemi. gazowemi i t. 
p. kąpielami. Fryzjer, mssaż. — 
Zamówienia na pokoje: Paweł 
Mench. Gdynia, telefon 243.

nw 10 274
Letnisko

wille i pokoje na letnisko w 
Wilnie i okolicy nad Wilją do 
wynajęcia. Ceny umiarkowane. 
Szczegółowe informacje odwrot­
ną pocztą po nadesłaniu 10 zł 
wpisowego. Rezerwowanie mie­
szkań na dni 14 naprzód na 
osobnych warunkach. „Austań”. 
Hotel Wersal. Wilno.

dw 6118
Krynica

Br. Chłapowskiej i T. Sarczvp- 
slriej peusjonai „Willa >ana . 
Czynny od 15. 5. Doskonała 1 u- 
chnia. Wygody. Umiarkowane 
ceny. np 10 208

Jaremeze
pensjonat „Stokrotka“ obok ko­
ścioła, słoneczne pokoje z wy- 
kwintnem utrzymaniem. Na czer­
wiec i wrzesień ceny zniżone. — 
Zgłoszenia do 1 czerwca. D-rowa 
Osuchowska. Drohobycz.

zdw 90 584
Wisła

(Śląsk Cieszyński) w górach Be­
skidu, na południowym stoku, 
pensjonat „Boźydar1. Kuchnia 
zdrowa i obfita. Tenis, kąpiel 
rzeczna. Wiadomość na miejscu. 
Administracja. dw 3072

Ciechocinek - Zdrój
Pensjonat Onnuzd, centrum
zdrojowiska vis à vis kościoła, 
łazienek tylko dla chrześcijan po­
leca pokoje jasne, skanalizowa­
ne, kuchnię wyborowa djetyezna. 
Ceny przystępne. Zarzqd Mar ja 
Adamowa. zdw 90

Rabka
pensjonat ..Sulima” na Górce — 
dla chrześcijan, skanalizowany, 
elektryczność. Położenie sło­
neczne, balkony, leżalnie. kuch­
nia wyborowa, olać dla zabaw 4 
minuty od łazienek Na maj ce­
ny niskie. 89 6S2

7 Karwia
neiny Bałtyk, pensjona> alarja” 
Czerwiec zniżka 50% żądać 
prospekty. Gdynia ul. Portowa. 
Wirpsza. zdw 88 082

Krynica
pensjonat „dolska Korona" inży­
nier Otto i dyr. C. Kochański, u- 
rzadzony z wszelkiemi wygoda­
mi. Ceny przystępne, dw 5 831

Hel
Pokój o 4 łóżkach z kuchnią, dia 
rodziny do oddzierżawienia. Wia­
domość: WT. Zarnotol, Puck, skład 
obuwia. dp 6188

Hel
„Kujawiauka . „Helena” i
„Wanda” pensjonat oraz lokowa­
nie wycieczek dla dorosłych. C. 
Dąbrowską, Warszawa. Tamka 
45 a. Pp 9932-62,334

Jastrzębia Góra
nad pełnem morzem kilka naj­
piękniej położonych will pensjo­
nat ..Jasna“ od 6 lat pod jednym 
zarządem. Informacje godz. j—7 
Warszawa. Polna 78 m. 2. 

nwp 10 190

Jaremeze
nad Prutem, perła uzdrowisk — 
pensjonat „Gorgan” pokoje sło­
neczne, wyborna kuchnia, tennis. 
dojazd do solanek autobu­
sem na czerwiec dwutygodniow 
pobyt 140 zł. Informacje: Skar­
bowa 4. Kra wężykowa.

zdp 92 275
W Puszczykówku

oddam trzy pokoje kompletnie u- 
mebiowane w komfortowej willi 
mogą być oddzielnie, używalność 
kuchni. Gorazdowska.

zdp 92 257

Jastrzębia Góra
„Bałtyk” Hotel-Pensjonat. tuż 
nad morzem, przy parku sosno­
wym. urządzony komfortowo 
kuchnia wykwitna. Lekarz, cie­
płe kąpiele morskie, wo­
dociągi. kanalizacja. Dojazd szo­
są ze stacji Łebcz autem. Sezon 
od 15 czerwca do 15 października 
Zgłoszenia: Jastrzębia Góra, pow 
Morski, pensjonat „Bałtyk" lub 
Warszawa. Smolna 14. m. 9, od 
12—14 i od 17—19 codziennie 
oprócz świat, telefon 303-91.

Pp 99 31-63.334
Gdynia

W willi na Kamiennej Górze do 
wynajęcia dwa pokoje z kuchnia- 
Wiadomość: Warszawa. Miodo­
wa 9 14. zdp 90 085

Jastarnia
pensjonat Polon ja. pokoje z ca- 
łodziennem utrzymaniem, kuch­
nia smaczna i obfita. Zgłoszenia 
przyjmuje: Piasecka. Warszawa 
ulica Przemysłowa 26.

zdw 90 871
Gdynia

Pensjonat „Tusia“ tuż przy po­
moście i promenadzie otwarty 1 
czerwca poleca pokoje z cało­
dziennym utrzymaniem w czerw­
cu od 10 złotych. zdp 91 821

^1^22 ROZMAITE TUI

Kołdry
przyjmuje w prace. Smoczyńska. 
Kwiatowa 8. bpw 3633

Bezpłatniel
Napisz imię, nazwisko miesiąc 
urodzenia, otrzymasz darmo okre­
ślenie charakteru, zdolność prze­
znaczenia Warszawa Redakcja 
.Wiedza Tajemna“ Załączyć
znaczek pocztowy na prze-srtke

np 9856

Cbcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fachowe 
korespondencyjne profesora Se- 
kulowicza. Warszawa Źórawia 
42 Kursy wyucza ja listownie: 
buchalterii, rachunkowości ku­
pieckiej. korespondenci handlo­
wej. stenograf? nauk: handlu, 
prawa, kaligrafii pisania na 
maszynach towaroznawstwa an­
gielskiego francuskiego nie­
mieckiego Pisowni or:v grama­
tyk: polskiej Po ukończeniu
świadecwo Żądajcie prospektów 

aw 982'

Obiady
od zł 1.20 do 3.— Stołownia Szko­
ły Zawodowej św Marcin 69 o- 
raz w knchn. Zdrowia Alcie 
Marcinkowskiego 1. ap 9979

Czapki
dia Towarzystw, szkolne również 
dostarczanego materjału wyko­
nuje Wiza. Wrocławska 13.

zdp 92 277

Ważne dla wszystkich
Karbuję obuwie, torebki, teczki 
itp. (ze starego robimy nowe). 
Pocztowa 16. Pejka. „Felicja“ 

zdo 92 273

Obiady tanio a zdrowo 1
od zl: 1,20. 1.50. 2. 2,50 do i. zł. 
Stołownin Szkoły Gospodarczej, 
ul. św. Marcina 69, oraz w „Ku­
chni Zdrowia” Aleje Marcinkow- 
kowskiego nr. 1. - Uczenice do 
nauki gotowania przyjmuje si<> 

np 10 fU

35 a,
y. Dyskrecja zapewniona, 
zenia ..Wanda“ Fabryczna 
IV. zdw 92 007

Kresowianka
ziemianka, młoda, niezależna, po­
zna pana na stanowisku do lat 
35. chętnie oficera (wdowcy

Kucharka
Jat 21 z praktyka z dobremi świa- 
dectfami posąrkuje posady ewen­
tualnie jako eKspedjentka ma za­
miłowanie, od 1. 7. Adres wskaźe 
Kurjer zdw 92 144

Zegarmistrz
zdolny pomocnik na prace mie­
szana potrzebny. W. Mayer. No­
wa 11. zdpw 92 223

ny. Zgłoszenia do Kurjera 
znańskiego pod zdpw 92 266

Po-
Gospodyni

poszukuję posady do samotnego 
pana. Zgłoszenia Kurjer

zdpw 92 258

Zdolny akwizytor
do artykułu spożywczego maso­
wego. codziennego spożycia po­
szukiwany. duże zarobki, osobi­
ście 3—5 do wtorku. Zbrojownia, 
Wielkie Garhary. .Taster.

dw 92 231
2* NAUKA

Kursy kroju — szycia
damskiego Zgłoszenia nrzyjmu- 
je Amalja Klawiterowa Marji 
Magdaleny 1. Ili. prawo, naroż­
nik Raczyńskich. dw 6025/6

Bez nauczyciela
uczcie sie literatury polskiej, ję 
zyków obcych, historii, geografii, 
matematyki etc. Szczegółowy ka­
talog wraz z okazowa książką 
wysyła Wydawnictwo ..Pomoc 
Szkolna" Warszawa Bielańska 
5’85. nw 9691

Korektor
stroiciel pianin, fortepianów. — 
Poznań. Stary Rynek 6, Ciecha­
nowski u Jarosza zdw 91 389

Trio
damskie lub męskie poszukuje za 
raz bez pokoju z utrzymaniem 
lub bez. Kawiarnia Rawicz. 
Rynek 8. np 10 515

Pianista
dobry, do kina w Inowrocławiu, 
potrzebny od 1 czerwca. Oferty 
z podaniem warunków do kina 
„Odeon“ w Poznaniu.

27 SZUKA PRACY U
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobny« li
Zbożowiec

znający korespondencje polsko- 
niemiecka, ksiażkowość i piszacy 
na maszynach obecnie na stano­
wisku dysponenta poszukuje po­
sady w branży względnie książko­
wego - korespondenta. Kurjer

zdwp 92 116
Inteligentna

wzorowo wychowana, z lepszego 
domu panienka, muzykalna, przyj­
mie w lepszym domu posadę do 
dzieci. Zgłoszenia do Kurjera

dw 6 049

Pokoju
umeblowanego niekrepujacego po­
szukuje pan. Zgłoszenia Kurjer 

zdp 92 210

Rabka
pensjonat „Topacz" obok Pore- 
bianki. Otwarty 5 maja Tylko 
dla chrześcijan Informacje: — 
Rabka. Doktorowa Górska.

dp 5943

Dwóch urzędników
komunalnych (ślązacy kat) życzą 
sobie tą droga poznać w celu 
matrymonialnym, inteligentne i 
sympatyczne panny w wieku od 
lat 18—26. Posag pożądany. 
Sprawę traktujemy poważnie, 
wobec czego iask. koresp. i życz­
liwe pośrednictwo możliwie z fot 
która na żądanie zwracamy skie- 
rować prosimy do Kurjera pod

zdpw 91 758
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Samodzielny 
elektro-monter

poszukuje zaraz posady Miejsco­
wość obojętna. Zgłoszenia do: 
Kasprzak, w Janowcu, pow. Żnin 

dp 6204
Maszynistka

polsko-niemiecka, praktyka dłu­
goletnia poszukuje posady rów­
nież godzinami. Oferty Kurjer

zdp 92 285
Dziewczyna

umiejącą dobrze gotować i zapra­
wiać poszukuje posady, najchęt­
niej jako kucharka w mniejszem 
majatku. Łaskawe zgłoszenia 
Kurjer zdp 92 278

Radjo-monter
poszukuje posady. Oferty Kurjer 

zdp 91 885
W ycho wawczynł-

nauczycielka
z konwersacja francuska, dosko­
nałe świadectwa i referencje szu­
ka posady do młodszych dzieci. 
Oferty Kurjer zdp 92 233

Podróżujący
poszukuje posady w branży cu­
kierków, czekolady lub żywno- 
ściowy ewentualnie na P. W. K. 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 92 251
Panienka

z ukończona szkoła handlowa 
szuka posady początkującej biu­
ralistki zaraz. Oferty Kurjer

zdw 91 802

Poszukuje
sie zaraz 2 inteligentnych panie­
nek do gospodarstwa domowego 
za miesięczna pensja Konieczna 
jest także znajomość języka nie­
mieckiego, ponieważ musza rów­
nież w składzie pomagać Zgło­
szenia przyjmuje Reimann. Po­
znań, ul. Poznańska. Lunapark, 

zdpw 92 227
Ekspedientka

samodzielna z branży kolonialnej 
wolny stół, stancja. Zgłoszenia z 
fotografia i żądaniem pensji do 
Kurjera zdpw 92 254

Gospodyni
z pierwszorzędnem gotowaniem, 
ekonomiczna poszukuje posady 
w prywatnym domu, świadectwa 
dobre. Łaskawe oferty do Ku­
rjera zdw 91 615

Pielęgniarka
kursy sanitarne przyjmie posadę 
do chorych, język francuski, nie­
miecki i polski. Łaskawe oferty 
Kur.,er zdw 91 609

P. W. K.
(uteligentny handlowiec, biegły 
korespondent władający języka­
mi: czeskim, niemieckim, polskim 
częściowo rosyjskim, francuskim

Matematyk przyrodnik
młody energiczny 9 lat praktyki ......... . *__
pedagogicznej obejmie dyrekturę poszukuje jakiegokolwiek zajęcia
gimnazjum. Pełne kwalifikacje 
i _ poważne referencje; Oferty do 
Kurjera pod zdw 9113C

Szofer
kawaler. z kaucją, poszukuje 
posady zaraz. Zgłoszenia do Ku­
rjera zdw 92 040

Służąca
uczciwa, porządna poszukuje po­
sady do wszystkiego, do małej 
rodziny. Oferty Kurjer

zdw 92 038
Bona

wychowawczyni z kilkoletnią 
praktyką, dobremi świadectwa­
mi, znająca szycie i robótki, 
przyjmie posadę na stałe lub ja­
ko przychodnia. Zgłoszenia Ku­
rjer zdw 92 036

Samodzielna
gospodyni poszukuje posady do 
samotnej osoby. Zgłoszenia Ku 
rjer zdw« 91 987

Zgłoszenia Kurjer zdp 91 854
Typografista

obeznany z wszystkiemi modela­
mi poszukuje zatrudnienia, — 
Oferty Kurjer Poznański

zdw 92183
Dziewczyna

poszukuje posady do wszystkiego 
z gotowaniem i praniem od 1. 6. 
Zgłoszenia Kurjer zdp 92194

Poszukuję
prania, prasowania ewentł. 
sługi. Zgłoszenia Kurjer

. zdp 92196
po-

Starszy ogrodnik
kawaler z długoletnią praktyką, 
obeznany w swym zawodzie po­
szukuje od 1. 6. 29. stałej posady. 
Łaskawe zgłoszenia do Kurjera 
Pozn. zdw 92 075

Panienka
inteligentna poszukuje w salo­
nie mód posady. Zgłoszenia Ku­
rjer zdw 92 095

Stenotypistka
początkująca, polsko-niemiecka 
szuka posady. Zgłoszenia Ku­
rjer pod jw 1842

10—15 akwizytorów 
i akwizytorek

na Poznań i prowincje, do sprze­
daży doiarówek i obligacyj pań­
stwowych, dla zdolnych stała 
pensja od 250—300 zł miesięcznie 
oraz 5 proc. Oferty składać moż-
liwie z fotografia do 

zdpw 92 263
Kurjera

Młynarz starszy
jako kierownik do młyna moto­
rowego z przemiałeir. 300 ctr. na 
dobę poszukiwany na stałe za­
trudnienie. Powinion być do­
kładnie obeznany z nowerai ma­
szynami i mniejszem i reparacja­
mi w młynie oraz z motorem ssa- 
co-gazowym. Zgłoszenia do eks­
pedycji Kurjera Poznańskiego

zdp 91 579 
Fosłngaczka

potrzebna zaraz. Sieradzka. Wa­
ty Jagiełły 18. zdp 92 180

Młodsza
wprawna ręczniarka potrzebna 
Przybylczak. Chwaliszewo 49.

zdp 92 201
Retuszerki

pozytyw i negatyw poszukuje za­
raz Zakład fotograficzny L. Szy­
manderski. Zbąszyń. dp 6203

Pracza
detaszera do natychmiastowego 
wstąpienia poszukują Zaldady 
Przem. Handlowe „Tęcza". Kra­
ków. Czarnowiejska 72. nw 10 433

Pierwszorzędna
kucharka restauracyjna potrzeb­
na. Puszczykowo, Willa Rusał­
ka. zdp92 2i2

Szofer
potrzebny na stałą posadę do au- 
tobusu z kaucja od 1. 6. 29. Zgło­
szenia M. Skrzypczak, Sarnowa, 
Kolejowa 103. p. Rawicz.

np 10 514
Pokojowa

potrzebna od 1. 6. tylko z dobrę- 
mi świadectwami, ul. Kr. Rataj­
czaka 36, I.. Klinika.

zdw 92158
Dziewczyna

do prac domowych potrzebna K. 
Stryczyński, ul. Dąbrowskiego 
3, i. zdw 92156

Służąca
z dobremi świadectwami poszu 
kuje posady od 1 czerwca jako 
pokojowa lub do wszystkiego. — 
Oferty Orędownik zd 91 784 
Oferty Kurjer zdw 91 784,

38 WOLNE MIEJSC/

Apteka
pod Lwem w Lesznie poszukuje 
zaraz młodszego prowizora lub 
egzaminowanego asystenta. O- 
ferty z pierwszorzędnemi refe­
rencjami i warunkami do Apte­
karza M. Beckera. dw 6162

Za
pożyczkę 300— 500 zł otrzyma mło­
dy człowiek posadę i wysoki 
procent. Oferty Kurjei

zdw 91 425

Dziewczyna
do dzieci porządna potrzebna za­
raz. Gilewska. Cieszkowskiego » 

zdw 92159

Przetarg przymusowy 
W poniedziałek, dnia 27 maja

1929 r. o godz. 10 przed połnd. 
w Chlndowie pow. Poznań, sprze­
dam publicznie najwięcej da- 
jęcemu za gotówkę:

rozmaire towary
Zbiórka przed lokalem P- 

Sobczaka. zp 16518
Prusiński, kom. sąd«

Poznań, ul. Działyńskich 7.

Dziewczyna
lat 20 poszukuje miejsca do 
wszystkiego do starszych lub 
bezdzietnych państwa, a także 
gdzie dzieci dorosie. Zgłoszenia 
do Kurjera St. Rynek rw 5022

Stenotypistka
polsko-niemiecka. początkującą. !
poszukuje posady. Oferty

zdw 92 022
Mleczarz fachowy

długoletni kierownik, poszukuje 
posady zaraz lub później. Łaska­
we zgłoszenia uprasza Martenka. 
Poznań-Staroleka. zdw 92175

Kuchmistrz
dyplomowany (Poznańczyk) na 
stanowisku szefa kuchni zmnienił- 
by chętnie posadę. Oferty do Ku­
rjera zdw 92 177

Inteligentny
młodzieniec mający 6 ki. gimn.. 
obznajmiony z pracami biurowe- 
rai, poszukuje posady biurowej 
lub innej. Łaskawe oferty Ku­
rjer Poznański zdw 92 018

Humor zagraniczny
LSJ

— Z powodu pani, panno Helo, serce moje jest wzbu­
rzone jak morze podczas największej wichury.

Teraz rozumiem dlaczego, gdy zbliżam się do 
i się niedobrze. (Judge N. Jork) S.r-robi mi
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